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prz. 
u .Sta ina 39 

Leżały 'v kasetce, a w nim 

- zadra głęboka. Nie dotykał 

jej - każdy dotyk bolesny. Po­

żółkłe dokumenty, fotografie: 

czy przypuszczał, że kiedyś bę­

dzie mógł je przekazać do pub-

! licznej ·wiado1ności? I że te „pia­

! my z zeszłych lat", które mu 
' I 
i wpisano do opinii, wybieleją 
1d· 0 ?A .. k : z1wn1e. przec1ez 'vszyst o 

było przeciwko niemu - na'\vet 

ineclale i odznaczenia, które te­

raz wiszą pod szkłe1n. za,\'·sze 

był z nich dumny. 

,, wróg Poiski 
Lu~owej'' 

Ten list napisał do „Glosu Pracy", 
gdy już znikąd nie było ratunku. I 
Pracował w PZGS „Samopomoc 
Chłopska" w Lomży do roku 1953 · 
był kierownikiem w dziale zaopa~ 
trzenia. W 1952 r. etrzymal nagro­
dę pieniężną ł dyplom- uznania. 
„Moje władze były zadowolone ze 
mnie." Załoga także - wybrano go 
mężem zaufania grupy związkowej 
„Zaopatrzenie" 
Prz~ch.odzili ludzie z bolączkam~ 

on mow1ł o tym na zebraniach -
prezes i personalna słuchali nie­
chętnie. Pewnego razu powiedziano 
mu ot, tak zwyczajnie, a jemu su­
fit się zakołysał~ .,Posiada pan 
przedwojenną maturę. Dla takich 

• nie ma miejsca w PZGS-ie" 
Bo niezależnię od pyskowania w 

ludzki.eh SJ?rawach. narazil się ł 
bezposredn10 prezesowi. Na przy­
klad prezes polecił sprzedać gwoź-
dzie (towar wtedy ogromnie defi­
cy.towy) w sąsiednim powiecie: 
mial tam znajomków z poprzednie-

j ~o p~ezesowania. Było zarządzenie, 
, ze nie wolno? Było. Więc Lesław 
' Piotrowski· „Proszę n1J dać pole­
. cenie na piśmie. Nie będę się po-

tem tłumaczył z kumoterstwa" A 
pisz pan sobie. co chcesz" - p~'e­
zes podpisywał pustą kartkę, ner­
wowym zygzal-iem. bo ten Piotrow­
ski go drażnił prz<>R7l-rnd:>:ał praco­
wać spokojnie 

Pewnego razu przYJcchało dwóch 
panów z województwa, prze łuchu­
ją pracowników Ktoś doniósł co 
si~ ~;zieje w ,San1opomocy Chłop­
ski.eJ . !\. dzialo i ę l ludzi zła 

CL'-\G D1\LSZY NA STR. 8-9 
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w następnym 
numerz.e: 

• Il tura wyborów określiła 
ostateczny skład Zgromadzenia Na­
rodowego. Na osiem mandatów do 
Senatu, o które rywalizowano 18 
czerwc~, siedem przypadło kandy­
datom Komitetów Obywatelskich 
„Solidarność". Jedynym senatorem 
spoza tego grona będzie Henryk 
Stokłosa, prywatny przedsiębiorca z 
województwa pilskiego. Na 560 
miejsc w Zgromadzeniu NModowym 
260 należeć będzie do ka-ndyda.tów 
„Solidarności". 

KRONIKA 
Przewodniczącym Klubu Posel­

skiego PZPR został Maria.n Orze­
chowski. W „Solidarności" podobną 
funkcję sprawować będzie Broni­
sław Geremek. 

• GUS o pła.cach w maju br.: 
przeciętne wynagrodzenie, po wy­
eliminowaniu wypłat z zysku, wy­
niosło w kraju 95 OOO zł, zaś prze­
ciętna- emerytura i renta ·- 41 800 zl 

• Wzrosły ceny cukru (o 63 proc.), 
papierosów (o 83 proc.), alkoholi 
-(50 proc. Y sokoprocentowe i 40 proc. 
niskoprocentowe), ciągników (C-330M 
s 1,44 mln do 3,2 mln zł; MF-235R 
z 2,6 mln do 4,5 mln zł), paliwa: 
etyliny 86 z 200 zł do 300 zł, etyli. 
ny 9'1 z 250 do 350 zł oraz oleju 
napędowego ze 130 do 2.30 za litr. 

ZAPROSILI NAS 
S_połeczny Komitet Obchodów Rocznic 

i Swiąt Państwowych w Zambrowie -
na uroczyste wmurowanie aktu erekcyj­
nego pod budowę obelisku upamletnia­
jącego 45 rocznicę walk tołnierzy AK 
Obwodu Zambrowskiego; Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Mieszkantowych w 
Łomzy i Yacht Klub ,,Arcus" - na VI 
Ogólnopolskie Regaty żeglarskie „O 
błękitną wstęgę pokoju Jeziora Raj-
grodzkiego"; Zarząd Wojewódzki Zwią­
zku Młodzieży · Wiejskiej - na posie­
dzenie Komisji Społeczno-Zawodowej. 

TEGOROCZNE ŻNIWA rozpocz­
ną się o około 10 dni wcześniej. Nie 
powodują już takiej mobilizaeji 
przedsiębiorstw i instytucji woje­
wódzkich, jak w lat~ch ubiegłych. 
W rękach rolników znajduje się 
obecnie 747 kombajnów (oraz 238 w 
SKR-ach) i około 14 OQO snopowią­
załek. Sznurka do nich nie braku­
je; spółdzielnie kółek rolniczych 

.odczuwają natomiast brak sznurka do · pras. Z~kończyły się przygoto­
·wania magazynów: Państwowe Za­
~łady Zbożowe dysponują pojem­
nością 53 tys. ton, gminne spółdziel-

·' nie - 14 tys. ton. 

DODATKOWE EGZAMINY wstęp­
ne do LO w Goniądzu, LO w Cie­
chanowcu, Zespołu Szkół Rolni­
czych w Niećk-0wie oraz ZSR w 
Krzyżewie odbędą się 17 i 18 lipca. 
o godz. 10.00. Wolne miejsca posia­
dają jeszcze: Zespół Szkół Zawodo­
wych w Z~.inbrowie (kierunki włó­
kiennicze) i przyzakładowa szkoła 
zawodowa Łomżyńskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego. 

XX WALNY z.JAZD delegatów 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej obradował 23 czerwca w 
Łomży. Orga-nizacja ta liczy około 
tysiąca osób zrzeszonych w 13 od-
4.ziałach, ro.in. w Warszawie, K.ra­
łtowic i Gdańsku. Rada Państwa 
przyznała TPZŁ Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski. Pon&.<dto 
odznakami „Za za.sługi dla woje­
wództwa Łomżyńskiego" uhonoro­
wana została grupa działaczy To­
warzyst_wa. Wybra-no ·nowe władze 
TPZŁ; przewodniczącym Zarządu 
Głównego został Jerzy Kierażyński. 
(Obszerniej o Zjeździe wkrótce). 

MIESZKAŃCY osiedla pokoszaro­
wego w Zambrowie protestują prze­
ciwko likwidacji sklepu z branżą 
obuwniczą, dziewiarską i tekstylną, 
ulokowanego pod domem kultury. 
Decyzję o przeznaczeniu pomiesz­
czeń po sklepie na , działalność kul­
turalną podjęto na ostatniej ses~i 
Miejsko-Gminnej Rady NarodoweJ. 
Cała sprawa ciągnęła się od ponad 
pięciu lat. \-V tym czasie ani WPHW 
(dyrektor WPHW solidaryzuje się z 
mieszkańca.ml osiedla, ale decyzję o 
likwidacji jest zmuszony wykonać), 
ani władze gminne (zastępca naczel­
nika Ul\'1'1 twierdzi, iż kilkakrotnie 
wskaZyWano WPHW budynld, które 
po adaptacji można przeznaczyć na 

'Y BYŁEM CZARNĄ OWCĄ: Na ulicy przed siedzibq NKWD wiatr 
przerzuc-0ł sterty papierów. No niektórych . znalazł pan Józef swoje 
nazwisko. 'Y STREFA JUTRA: Ile rzeczy okazało się realnymi,) bo ktoś 
nie wiedział, że są niemożliwe? .,- SAM SI~ ZACZEPIA: Czy pani lub 
pani bracia grozili mężowi zabójstwem? 'Y O 10 OOO KM ZA DALE­
KO: Czekała nas bardzo długa podróż nie na zachód, ale na wschód. 

NA GORĄCO 

KTO TRACI? 
O sob1iwy problem zaprząta uwa­

gę naszych ekonomistów i polity­
ków różnych orientacji: kto na re­
form·ie straci naj'więcej? A dlacz.e­
g-0 nie - kto zyska? Wydaje się, 
że działa tu ten sam mechandzm 
psycholo.gkzny, c-0 u żydowskiego 
kupca z anegdoty, który na propo­
zycję przystąpienia do interesu od­
powiada pytaniem: a ile można stra­
cić? Bo co się zyska, to zyska, ale 
najwai.niej-sze, czy się ryz.Y'kuje. 
Być może w ~zypadku drobne.go 
kupca taka ostrożność jest uzasad­
niona: z.awsz.e przecież moina po­
czekać na lepszą okazję, lecz w sy­
tuacjii kraju staczającego się po 
równi pochyłej czekanie aż ktoś 
za.proponuje interes stuprocentow-0 
bezpieczny, oznacza zgodę na zbio­
rowe samobójstwo 

Najdziwniejsze, że straszenie kosz­
tami reformy stało siię powszechnym 
zwyczajem tych, którzy z urzędu 
mają się jej wdrażanie.ro zajmować . 
W.ciąż sły•szy·my, iiż wolny rynek, 
owszem,-trzeba wprowadzić, lecz spo­
woduje to ogr~),mny wzros.t cen, że 
konkurencja to dobra rzecz, ale 
grozi bezrobociem, że wydatki bud­
żetowe państwa należy obowiązko­
wo ograniczyć, lecz. pociągnie to z.a 
sobą zmniejszenie wydatków na cele 
społeczne, co odb ije się na poziomie 
życia obywateli itp. itd. Podczas 
niedawnej nocnej deba.ty telewizyj­
nej pewien wiceminister na wszy­
stkie zgłaszane propozycje zmian 
reagował jednakow-0 - dowodził, że 
tego nie da się zrobić , poinieważ 

sklep) nie zrobiły nic, by sytuację 
' rozwiązać polubownie i bezkonflik­

towo. Tymczasem mieszkańcy osie­
dla utworzyli społeczny komiteł 
obrony sklepu sugerując, iż będą 
stawiać opór każdemu, kto poważy 
się likwidować sklep. Cóż, w dal­
szym ciągu but i koszula bliższa 
ciału aniżeli duchowa strawa. Jed­
nak nie mieszkańców karcić za to 
należy, ale miejscowe władze, które 
dopuściły _ do takiej sytuacji. 

WOJE\VODZKI INSPEKTOR sa­
nitarny zezwala w sezonie letnim na 
kąpiel i uprawianie sportów wod­
nych na następujących kąpieliskaoch: 
wszystkich na Jeziorze Rajgrodzkim, 
na jez. Dreństwo przy ośrodku wy. 
poczynkowym ,.l\'Iiędzyspółdzielnia­
ny" w pobliżu miejscowości Ryb­
czyzna, na Biebrzy w Osowcu ora.z 
w Goniądzu przy stanicy ZHP, na 
Pisie we wsi Dobryla.s, na Nurcu w 
Ciechanowcu (kąpielisko Ośrodka 
Sportu i Rekreacji), n;;, Dzierzbie w 
Stawiskach. Ze względu na dużą 
zmienność jakości wód każdy za­
miar zorganizowania kąpfoliska na 
tych wodach musi być poprzedzo­
ny badaniem ba-kteriologicznym i 
oceną organów Państwowej Inspek­
cji Sanitarnej. Nie na.dają się do 
kąpieli wody Na.rwi (na całej dłu­
gości w granicach województwa 
łomżyńskiego), Pisy w Koźle i Bali­
kach on.-z Ełku, Łabna, Skrody, 
Gaci, Jabłonki, Broku i Iluit"· 

WYPOCZYNEK WAKACYJNY 
młodzieży województwa łomżyńskie­
go przebiegać będzie pod znakiem 
kontaktów zagranicznych. Obozy 
krajowe są dla młodzieży zbyt dro­
gie i nieatrakcyjne. Or~anizowany 
przez ZHP pobyt w Tat&.-i.·ii kosztu-

skutków n ie zaakceptowałoby spo­
łeczeństwo: 

Istotnie : do d iabła z. taiką reformą, 
po której wprowadzeniu miałoby 
być jeszcze gorzej. Dlacze-g-0 jednak 
tak rzadko wspomina się o tym, że 
tYlko sensowna rewolucja ekono­
miczna (refor.ma to już z.a mało). 
dotykająca spraw najważniejszych. 
a więc również własności, może 
wyrwać naszą gospodarkę z zaklę­
tego kręgu produkcji dla produkc}i, 
uwomić ją od wiszącego jak kam'ień 
u szyi bala·stu deficytowych, dzie­
więtnast0,wiecznych fa.bryk i ko­
palń oraz przesuwać surowce, ma­
szyny i ludzi d-0 tych, którzy wy­
twarzają najtaniej? Cóż może być 
dla konsu.menta bardziej korzystne 
ńiż duża i tania produkcja? 
Mo.żna odnieść wrażenie, iż mó­

wienie o kosztach zmian zastępuje 
same zmiany. Tak jakbyśmy te-raz 
żadnych kosztów nie pąnosili. Ceny 
rosną jak na drożdżach (pra wdopo­
d obnie w tym roku inflacja osiąg­
n~ st-0 procent) i nie to je.sit naj­
gorsze, że rosną, lecz że je~t to 
wzrost jałowy, tm. nie służy on ni­
czemu poz.a ograniczaniem popy.tu. 
Zresztą, nie na długo Wkrótce płace 
wzrosną i ceny trzeba będzie po.d­
nos ić ponownie, ale już przy uboż­
szym rynku. Tę zabawę znamy od 
lat. Jak widać, nicnierobienie też 
kosztu je, i to słono. A więc kosz­
ty i tak już ponosimy, teraz p ora 
wreszcie na jakieś efekty. 

JAN ONISZCZUK 

je np. 45 OOO zł, w NRD - 35 060; 
w kraju natomfast - około 30 OOO. 
Tradycyjnie największym zaintereso­
waniem cieszą się obozy pracy I 
wypoczynku w Czechosłowacji, NRD 
i Związku Radzieckim. Organizacje 
młodzieżowe znacznie ograniczyły 
swoją krajową ofertę waka•cyjną 
przede wszystkim ze względu na 
duży wzrost kosztów, ale również z 
powodu umiarkowanego zaintereso­
wania. 

OSIEDLOWY DOM KULTURY w 
Łomży (ul. Małachowskiego) zap·ra­
sza wszystkie dzieci do wspólnego 
spędzenia wakacji. Projekcje bajek 
dla dzieci odbywać się będą w po­
ni~działki i czwartki o godz. 12.00; 
dyskoteki dla młodzieży - w środy 
i niedziele o godz. 18.00; zajęcia ta­
neczne dla dziewcząt (8-12 lat) -
we wtorki i czwartki o godz. 12.00; 
zajęcia sportowe - we wtorki o 
godz. 11.00 (na strzelnicy); spotkz:.­
nia fotoamatorów - w czwartki o 
godz. 11.00 w pracowni fotograficz­
nej przy ul. Spółdzielczej. Wakacje 
z ODK rozpoczną się imprezą spor­
towo-rekreacyjn~ „Powitanie walta­
cji" - 30 czerwca o godz. 11.00 na 
strzelnicy. 

SPADEK ILOSCI stwierdzonych 
przestępstw w ciągu pierwszych 
pięciu miesięcy br odnotowała Pro­
kurz.otura Wojewódzka w Łomży (o 
17 proc. w porównaniu z tym sa­
mym okresem roku 1988). Zdecy­
clowanie m01eJ popełniono prze­
stępstw najgroźniejszych. Niepokój 
budzi na.tomiast wzrost ilości wy­
padków drogowych (ze 107 do 26G); 
zginęło w nich 25 osób, a 105 zo­
stało rannych. Plagą są wciąż kra-

- Jeśli społeczeństwo ma upaść od prawdy - niech się wan. 
Witalij Korotycz, 

redaktor tygodnika „Ogoniok" 

„Jeśli mijasz si_ę z prawdą, to się jej przynajmniej ukłoń". 
- _ Karol Kord 

I 

personalia 
Na s~anowisko naczelnika gminy Ko­

bylin Borzymy wojewoda powołał Jó· 
zefa Stypułkowskiego, dotychczasowego 
I sekretarza KG PZPR; poprzedni na­
czelnik_ - Józef Gołaszewski _ prze­
szedł do pracy w WOPR-ze w Szepie­
towie. Urząd naczelnika miasta i gminy 
Zambrów objął Kazimierz Dmocbowsld, 
dotychczasowy kierownik Rejonowego 
Zakładu WOPR w Zambrowie; jego po­
przednik - Zygmunt Biały odszedł do 
Wojewódzkiej Stacji Kwarantanny l O­
chrony Roślin w Łomży. Naczelnikiem 
gminy Rutki został Józef Kazimierz 
Bartliński, dotychczasowy dyrektor Ban­
ku Spółdzielczego w Zawadach; po­
przedni naczelnik - Jarosław Mokrzew­
skl odszedł w listopadzie · ubiegłego ro­
ku. Nowym dyrektorem Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanali­
zacji w Lomży mianowano Krystynę 
Kupidłowską, dotychczasowego główne­
go energetyka w tym przedsiębiorstwie; 
poprzedni dyrektor - · Roman Riszka 
odszedł na rentę. Dyrekcję POM-u w 

1 Zambrowie objął Andrzej Łapiński, do­
tychczasowy zastępca dyrektora; jego 
poprzednik - Zygmunt Mikulski od­
szedł do pracy w spółce. Dyrektorem 
Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg Miejskioh 
wojewoda mianował Janusza Swiderskie­
go, dotychczasowego pracownika Woje­
wódzkiego Związku Rolników, Kółek 1 
Organizacji Rolniczych. Dyrekcję Łom­
żyńskiej Centrali Materiałów Budowla­
nych powierzono Łucji Ogrodnik, któ­
ra dotychczas pełniła funkcję wicepre­
zesa WZGS „Samopomoc Chłopska" w 
t.omży. Na stanowisko dyrektora Łom­
tyńskiego Przedsiębiorstwa Produkcji 
Leśnej „Las" powołano dotychczasowego 
kierownika zakładu Białostockiego PPL 
„Las" - Andrzeja Lecha Rogowskiego. 
Do pełnienia zarządu komisarycznego w 
Kombinacie PGR „Wizna" wojewoda po­
wołał Leszka Ró:i:ańskiego , dotychczaso­
wego zastępcę dyrektora Kombinatu. 
Dyrektorem niedawno ut\vorzonego sa­
modzielnego PGR-u Poryte Jabłoń zo-
stał Adam Szwajkowski, dotychczasowy 
kierownik zakładu podległego Kombina­
towi PGR „Wizna". 

dzieże i włamania (zwłaszcza do po­
jA.'.;dów) - o 20 "'roc. więcej nii 
przed rokiem. Milicja i Prokuratura 
przestrzegają właścicieli samocho­
dów przed pozostawianiem w - nich 
wartościowych przedmiotów. 

STOWARZYSZENIE - POMOCY 
Mieszkaniowej dla Sierot zwraca 
się z prośbą o wsparcie finansowe. 
Dobrowolnych wpłat można doko­
nyw3'ć na konto PKO I Oddział w 
Poznaniu nr 6~~13-145GQ-132. 

OKRĘGOWA KOMISJA Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Białymsto­
ku prosi o nadsyłanie informacji I 
materiałów dotyczących losów osób 
przetrzymywanych w czasie okupa.­
cjl ·w więzieniu w Łomży. Adres: 
Okręgowa Komisja Ba.dan.i~ Zbrod­
ni Hitlerowskich w Białymstoku, 
ul. Bema 11. tel. 273-34. 

„KONTAKTOWA" sypie nagro­
dami. Jan Hawieńczyk z gm. Świę­
tajno (woj. suwalskie) wylosował 
butlę gazową; Tadeusz Gacki z 
Grabow~ - gramofon, Helena Or­
łowska z Ełku - magnetofon. Do 
Ełku pojechała również zamrażarka 
(dla Zbigniewa Krupy) i kolorowy 
telewizor (Lech Pawluczek). Więk­
szość cennych nagród -wciąż czeka 
na odważnyc!·. 

W KANTORACH wymiany wa•lut 
PKO w Kolnie i Wysokiem Mazo­
wieckiem dolary skupowano po 
4850 zł, a sprzedawano po 4950 zł; 

1 
bony skupowano po 4650, a sprze­
dawano po 4850. W kantorze BGŻ 
w Łomży (w poniedziałek) za do­
lary w skupie płacono 5850 zł, a 
sorzeda.--..vano po 6200; bony skupo­
wano po- 5700, a sprzedawano po 
5900. 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 12 OOO zł za kwinta.I, 
pszenica - 15 0(}0, owie - 13 OOO, 
jęczmień - 14 500, ziemniaki -
4500, ogórki - SOC-1000 zł za kg, 
pt>midory - 700-2000, ka.pusta -
50-200 zł główka. kalafior - 400, 
truskawki - 500-700 zł za kg, cze­
resn1e - 1000-1400, kurcza„.< -
1300, jaja - 50 zł sztuka, para pro­
siąt - 35-45 tys„ para warchla­
ków - 35---60 tys., krowa młoda z 
przychówkiem 300-400 tys., 
krowa starsza - 180-300 tys„ koń 
roboczy · - 600-1200 tys„ cielę na 
rzeź - 900 zł za 1'-~. tucznik -
800 zł, wełna (przędza1) - 18 ł1s. 
za kg. 



\V Lornży powstało nowe przed­
siębiorstwo Fsbryka Maszyn 
Rolniczych „Agromet - Tor••. Jest 
to spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością, licząca dziesięciu u­
działowców, ·wśród których jest 
pięć Pań twowych Ośrodków t\'la­
szynon:ycb z naszego wojewódz­
lwa (ze Smo!nik, Szczuczyna, Czy­
żewa, Łom~y i Zambrowa). Idea : 
założenia spółki powstała w nie · 
istniejącym już Zrzeszeniu Techni- I 
cznej Obsługi Rolnictwa w Białym- ' 
stoku w związku z ofertą Zakła­
dów l\'Ieta.lowych „l\fesko„ ze Skar­
żyska Kamiennej. Zakłady te posta­
no-•..vHy pozbyć się proclukc.ii ko­
siarek konnych typu „K-1,4„, któ­
rych odbiorcą od lat był Związek 
Radziecki. En-entualnemu partne­
rowi, który u · siebie zechciałby 
podjąć ich produkcję, zaoferowały 
na korzystnych zasadach (kredyt 
sp~acany w cią.,.u 10 łat) svn,ją 
technologi<} wraz z maszynami, u­
rzatlzeniami i oprzyrządowani:cm. 
" 'arunkiem zawarcia transakc.ii 
miało być jc<lynic kontynuowanie 
przez producent.~ dostaw kosiarek 
dla odbiorcy raflzicckicgo. 

\Vl,ulzc woj: ł~miy l'i ·kh•go. ldó­
rc konseln ·cuinic popierają roz­
" ój przctl~ięuinrczo&ci , nie przega­
piJy i tej okazji. Ktoś może powie­
dzieć, że babranie · ię w prze ·ta­
,„talc.i technologii ''I' celu wypro­
d ukoH"ani:t „muzealnego" sprzętu 
(l>o chodzi przecież o konne I o iar ­
ki do zboża) nic ma sensu. Jednak 
na~ze POlH -y cłlętnic podj~l y s i ę 
tego zadania i przy-.tąpily do ·pM­
I;:i; ' \\ ·ó j w kła.cl wnióst również wo-

1 
jM\"Oua. Towarzyszyło tej dn' yz.)i 
11 a!> tt;-pu.j,1cc roznmow'lnie: IJ'l ffY· 

ł 
~asn;<:ciu kontraktu radiu;dtier,o 
będzie można rozpocząć prudukcj~ 
innych maszy n rolniczych: kta wie. 

I 
może nan-et -; uperdcficyto"·ych [· o­
s iarck rolacvj11ych. Zyska na tym 
i nasz rynek. i PO:l-1-J'. które ciąg­
le mają kłopoty z pc~n~·m \\· ~· ko­l rzyst an!cn1 -.,;nJje;jo potC'ncj :tlll. 

Spółka zo .,tał::i zarcje'-tron-ana w 
kn-ictni11 . Przej. cie od zakładów 
„l\'lcsko'' H"yposażcnia na st ąpi '"' 
czwartym kwart a le, a produkcja 
l o ·.iarcir ni szy ' {yczniu przysz 
lego roku: B~da. ją f)l'O~\ ·a d:11 „ czte­
ry PO)'.l-y: w Cz:r·łewie :ranu· doi 
ue). Smolnikach (deta le na pra­
~ach). Szcznczyu ie (przyrząlt tną­
ce) i f_omży (montaż ma zyn i ma­
lowanie). \V tym celu kaidy z 
POl\1-ów t1tworzy no,vy oddział i 
zatrudni w nim '!dpo"·ieduich fa­
chowców; trwa już szkolenie ope­
ratorów. tokarzy, frezerów. usta­
wiaczy itp. Po 7 . .rcałizowaniu . kon­
traktu na ko iarki (będzie ich ok. 
H tys. c;ztuk; 9 tys. zo tanie wy­
eksportowanych. a 5 tys. trafi na­
rynek krajowy) półka zajmie się 
prawdopodobnie produkcją przysta­
wek do mikrociągników, wytwarza­
nych w zakładach ,,l\'le ko", m.m . 
dołowników. pomp, kosiarek itp .. 
a później pomyśli o po,Yażnicjszyclt 
przed.;i~H"zięciach . (mak) 

~ PERLEJE\YO. Do Zll!W coraz 
bli żej, a w GS-ie nie ma ani jednej 
szpuli szpagatu. Zaniepokojeni są 
i rolnicy. i urzQdnicy, na których 
może spaść nieprzyjemny obowią­
zek dzielenia deficyto\vego towaru. 
Kilka lat temu tłoczący się po przy­
dział sznurka ro lnicy połamali biu­
rko w urzędz ie, w t~·m roku może 
być jeszcze ~orzej. 
~ LESZCZKA DUŻA (:?:m. Per­

lejewo). Mi eszkaócy v..•ybudowali 
drewnianą świetlicę; nie jest mo­
że efek owna, ale za o wygodna. 
Obecnie przystąpil i do budowy ~a ­
ra./. u na sprzęt t ra;r.acki . Wyko­
nali już fund amenty. 
~ PELCH (gm . P erleje\\"o). Roz­

poczQła się budowa wiejski j świet­
licy. Ze środkami jednak krucho i 
trzeba będzie zrezygnować z bu­
dynku piętrowe~o. hyba że z po­
mocą pośpieszy PZU. 
~ GRANNE (0 m. P erlejewo). 

Trwa odbudowa szkoły po pożarze . 
Do zakończenia prac brakuje jesz­
cze 20 - mln zł. Ani władze gminy, 
ani oświata, nie mają takiej kwo­
ty. Zanosi się na to, że jeszcze co 
najmniej przez rok dzieci będą mu- , 

O stawianiu na nogi tego, co 
stało na głowie - ze Zdzisławem 
Baranowskim, dyrektorem Woje­
wódzkiego Ośrodka Sportu i Re­
kreacji w Łomży rozmawia 
Maria Kaczyńska. 

MARIA KACZYŃSKA: - 1nerowana 
przez Pana instytucja powstała w cza­
sach, gdy nie liczyło się kosz tów tzw. 
działalności socjalnej. Wa zym zad aniem 
było organizowanie wypoczynli:u sobot­
nio-niedzielnego klasie robotniczej, a pla­
cily za to zaldady pracy. Dziś wszyscy 
trzęsą s ię nad każdym groszem. Z prze­
szłością wiąże was już chyba tyllto ter­
a1ino logi:i.. 

ZD ZTSf:,A 'W Blill.ANO\VSKI: 
Rzeczywi ś cie. nasze ośrodki w Cie­
clrnnowcu i Boguszach nad Jeziorem 
Toczyłowskim nadal nazywamy „o­
środkami wypoczynku świc.1teczne 0·0". 
choć od wielu lat prowadzimy tam , 
głównie v;czasy i kolonie letnie dla 
dzieci. Jednak nie zerwa liśmy zu­
pełnie i nie zamierzamy z.erwać z 
d ziałalnością si<lhttową w dmvnym 
poj _ciu. to jest z organizownni m 
rekreacji i rozrywki mieszkaócorn 
mia~t. Prowadzimy tq ct zb1alność w 
trzech podległych narn Miejskich 
Ośrodlrnch Sportu i Rekreacj i w Cie­
chauowcu. Kolnie i Graiew ie \V.,-­
nw"' ;1 ona pewnvch zn c:oh )'v fi 11<111-

siały uczyć się w pomie.:0zczcniach 
\Vyn ajętych od rolników i w domu 
parafialnym. 
~ 'VIKTORO,VO (gm. Perleje­

wo). Niszczeje zabytkowy dworek 
Firma polonijna, która kiedyś za­
interesowała się tym obiektem, nie 
przejawia aktywności. Nadal po­
szukiwany jest zasobny sponsor 
Ten kto zdecyduje się wyremonto­
\\"aĆ dworek, otrzyma go na wlas­
n o.' ć za darm o. 

<I T\VAROGJ LACKIE (gm. Per-

sowych, a z tym coraz gorzej. Bar­
dzo kosztowne jest zwłaszcza utrzy­
manie stadionów. Nadal otrzymuje­
my wprawdzie na ten cel dotacje, 
ale z roku na rok są one coraz 
mniejsze. Np. od naczelnika Kolna 
otrzymaliśmy 500 tys. zł, podczas 
gdy koszt utrzymania stadionu w 
tym mieście wynosi ok. 6 mln rocz­
nie. Nie było wyjścia: n1usieli~my 
pomyśleć o zdobyciu dodatkowych 
środków. 

- w jaki sposób? 
- Rozwijając dzialalność docho-

dową. Pewien dochód przynoszą nam 
wspomniane już ośrodki wczasowo­
-kolonijne w Ciechanowcu i Bogu­
szach. Są one jednak wykorzysty­
wane głównie 1atem . Ośrodek w Cie-

chanowcu nie posiada na domiar 
złego zaplecza gastronomicznego. Je­
steśmy skazani na gastronomię GS­
-u, z którym nie zawsze można się 
dogadać. Dopiero po wybudowaniu 
wlasnej s toló\vki poczujemy siG pew­
niej. 

- Choć za wczasy i kolonie placl się 
dużo, na wet pecjalistyczne firmy tury­
styczne kiepsko zarabiają na swoich u­
sługach. Czy w ogóle wolna zarobić na 
t.ury tyce? 

- Owszem, ale pod warunkiem, 
że ośrodki bc;ch~ czynne przez cały 
rok, a nie tylko w sezonie letnim. 
lVIusz::1 one być odpowiednio wypo­
sażon e i oiero\vać klientom oprócz 
noclegów i wyżywien ia różne roz­
rywki. Naszym ośrodkom daleko do 
takiego standardu. 

- A inne źródła dochodó-..v? 
- Gd ·byśmy poprzestali na do-

tacjach i dochodach z turysl:'·ki, dla 
z.alogi WOSiR-u oznc:czaloby to we­
~etacj c;. Przypuszczam. że mało kto 
z:ech cia lby p.raco\vnć w takie j fir­
mie. Z pewności~1 podupadlyby też 
'1dmini. tro'.V<lne przez nas obie:dy 
'Oodowe. Posbnu vihśmy c:zukać in-

Kiero\ in·k. nadzorujący trzy odleg­
le od Sleble budowy, nie jest w 
tanie dopilnować swoich podwład­

nych. 
"4 CZAJE WÓLKA (gm Ciecha­

nowice). Zagraniczne śmieci nadal 
leżą we wsi. W1aści·-~e1ka posesj' 
ogrodziła podwórze i .. zatrudniła'' 
psa do strzeżenia tego nietypowego 
śmietnika. Podobno nie ma pienię­
dzy na opłacenie kar, nałożonych 
na nią przez władze, za zn nieczysz­
czcn ia środowi ka. 

z bocznych tras 
Jejewo) . Mi jscowa Ochotnicza Straż 
Pożarna świętowała 40-lecie ist­
ni en i a . Uroczystość uświetniły za­
wody strażackie, w których dru­
żyna jubilata zajęła dopiero szóste 
miejsce; ponoć taki wynik świad­
czy o bezstronności jurorów. 
~ CIECHANO\VIEC. Miasto stoi 

na szambach; ale jest nadzieja na 
kanalizację komunalną. Trwa bu­
dowa oczyszczalni ścieków. Nieste­
ty, wykonawca - firma z Białego­
stoku - nie przykłada się do pracy. 

~ KOCE PISJ\;UŁY KOCE 
SCHABY (gm. Ciechanowiec). W sie 
korzystają ze wspólnego wysypis­
ka śmieci. Po drodze do tego wy­
sypiska byloby też mieszkańcom 
wsi Koce Basie. Z\Vłaszcza że dzie­
ci z tych trzech miejscowości u­
czą się w jednej szkole, a miesz­
kańcy kupują w jednym sklepie. 
W sprawie wysypiska nie osiągnię­
to jednak porozumienia. 
~ BOGUTY PIANKI. Podczas 

remon tu linii energetycznej znik-

nych sposobów. Np. wykorzystalfj.. 
m7 majomość z Łukowskimi Za­
kładami Przemysłu Skórzanego CW7-
naJE:ll od nas ośrodek w Boguszach) 
i dogadaliśmy si~ w sprawie butów. 
Od marca prowadzimy obwoźny 
punkt sprzedaży obuwia. 

- I opłaca się1 
- Obroty sięgają kilku milionów 

złotych tygodniowo, a marża wyno­
si 16 i 14 proc. Nawiązaliśmy teł 
kontakty na giełdzie obuwniczej w 
Poznaniu i dziś mamy jut wieha 
dostawców. Jak pani zapewne zao­
ważyla, nasz rynek nie grzes~y do­
brym zaopatrzeniem w obuwie. M.Y 
go wzbogacamy. 

- Czy to wy tarczy, by staną~ Jta 

nogi? 

n 

r 
- IV[amy też inne plany. ChcerD7 

np. otworzyć w Łomży kantor sku­
pu dolarów, a za uzyskane tą drOR 
dewizy sprowadzać towar & za.gra.­
nicy i sprzedawać go we włast171B 
sklepie. Zamierzamy żawiązać spdl­
ki z producentami stołów pingpon­
gowych i rowerów wodnych 1 zaJllł 
się zbytem tego sprzętu. W~dz• teł 
wiele innych sposobów, łącznia s • 
działem w budowie hotelu. 

- czy nie za daleko odeJcbiec!• „ 
wyc.b statutowych J;tOWlnnoścl, 

- Wręcz przeciwnie. Im wi~ 
zarobin1y pieniędzy, tym więcej ~ 
dziemy mogli ich przeznaczyć na • 
trzymanie o biektó\v sportowych I ft.. 
nansowanie rekreacji. Nasze p~ 
powiodą si~ jednak tylko wted7, ,._ 
śli pracownicy WOSiR-u sami bę~ 
mieli motywacje: do pracy, czyli od­
powiednie zarobki. Staram7 si4 • 
przejęcie, jako spółka, w użytkowa­
nie przez załogę majątku WOSiR-ll 
i wprowadzenie nowych zasad wy­
n:igrodzeń. 

- 2yczę powodzenia 
rozn1 O\Vę. 

dziękuj~ n 

Fot. GABOR LORINCZY (jak i wssy­
stkie nie podpisane zdjęcia w nu.merze). 

nGla część latarni ulicznych. Po-
dobno tak było w planie. 

"4 BOGUTY AUGUSTYNY (gm.) 
Pianki). Białostocka ,.Agroma" pcze.z 
pomyłkę wydala dwa za­
świadczenia na zakup ciągnika mar­
ki „Ferguson" jednemu rolnikowi. 
Rolnik kupił oba t jeden natych­
miast sprzedał. Drugim też nie cie­
szył się długo - pomylk~ wykry· 
to i musiał go zwrócić. 

..... KURYŁOWO PERYSIE (gm. 
Boguty Pianki). W budynku szkoły 
konieczna jest kotłownia. Sam pro­
jekt techniczny i inwentaryzacja 
budynku kosztować mają ok. 2 mln 
zł. Zadanie dla uczniów: ile będzie 
kosztowała budowa kotłowni? 

..... ZA \VISTY DWORAKI {gm. 
Boguty Pianki). Firma Alfreda Ba­
gińskiego z Łomży podjęła się wy­
konania robót wykończeniowych i 
usunięcia usterek we \i znie<>ion mi 
w czynie społecznym budynku 
szkolnym. Niestety, do starych u­
sterek doszły nowe wypadają 
drzwi, odkleja się wykładzina itp. 
Rzemieślnik ma jednak dobre sa­
mopoczucie i stawia warunki. (W.K.) 
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W KAZANIU 

mieszkaliśmy w hotelu „Bułgar", 
którego nazwa wywołuje wspomnie­
nie o najstarszej historii tej z.iemi, 
kiedy była ona zamieszkana przez 
plemiona ugrofińskie (protoplastów 
dzisiejszych Czuwaszów) i koczow­
nicze ludy tureckie. W IV wieku 
zwano je Bułgarami (dziś - Proto­
bułgarami). W końcu VII w. część 
z nich pod wodzą Asparuchowa wę­
drowała wzdłuż wybrzeża Morza 
Czarnego i najpierw podbiła, a po­
tem zasymilowała się z napotkanymi 
w okolicach Warny i Pliski ludami 
słowiańskimi. Ci, którzy pozostali 
na stepach między Uralem a Woł­
gą, utworzyli w X wieku w dorze­
czu środkowej Wołgi własne pań­
stwo - Bułgarię Wołgo-Kamską ze 
stolicą w Bułgarze Wielkim (półto­
rej godz.iny wodolotem od Kazania). 
Wówczas zaczęła się islamizacja pań­
stwa. 

W 'X.II w. w rozwidleniu Wołgi 
i Kazanki powstała osada, która kil­
kadziesiąt lat później została - po­
dobnie jak cała Bułgaria - pod­
bita przez Batu-chana, wnuka słyn­
nego wodza mongolskiego Czyngis­
-chana. Bułgaria zaczęła się prze­
mieniać w Tatarię ... Swietność „Zło­
tej Ordy" po 1408 r. znacznie pod­
l _ ,adła wskutek wewnętrznych roz­
grywek i wkrótce rozpadła się ona 
na trzy chanaty: syberyjski, kazań­
ski (od 1438 r.) i krymski. Notabe­
ne, z tych też czasów istni~je do 
dziś podział Tatarów na nadwołżań,.. 
skich, krymskich i syberyjskich. Sła­
bość chanatów skwapliwie wykorzy­
stywali żądni władzy książęta mo­
skiewscy. Iwan I Kalita roipoczął 
tę bardzo ekspansywną politykę pod­
porządkowaniem w 1328 r. księstwa 
twerskiego, a zakończył ją Iwan IV 
Groźny zdobyciem w 1552 r. Kaza­
nia, a następnie Astrachania. Chanat 
syQeI'yjski trzy lata później uznał 
się wasalem Moskwy. 

Od II połowy XVI w. datuje się 
więc obecność w Kazaniu rosyjskiej 
władzy, kultury, obyczajów, archi­
tektury oraz prawoslawnej relJgii. 
Tatarzy wprawdzie pozostają, lecz 
są zepchnięci poza mury miasta. Na 
miejscu tatarskiej twierdzy, na wy­
sokim wzgórzu, u którego podnóża 
Kazanka toczy swe ostatnie wody, 
niemal nazajutrz po jej zdobyciu 
powstaje - z rozkazu Iwana Groź­
nego - murowany Kreml, opasany 
solidnym murem. Budują go słynni 
pskowscy mistrzowie, kierowani 
przez Postnika Jakowlewa i Iwana 
Sziraję. (Notabene, tenże Postnik Ja­
kowlew dostał następnie od cara 
zlecenie postawienia na obecnym 
Placu Czerwonym w Moskwie Sobo­
ru Wasyla Błażennego dla upamięt­
nienia zdobycia Kazania i Astracha­
nia). 
Już w cztery lata po rozpoczęciu 

budowy, w 1556 r „ Błagowieszczań­
ski sobór zdobił kazański Kreml. Pie­
riestrojce Miehaiła Gorbaczowa zaw­
~cza zaś sobór to, iż dziś znów 
połyskuje złotym blaskiem jego naj­
większa, centralna kopuła i gwiaz­
dy na czterech niebieskich, które ją 
otaczają. Trwają -tet prace wewnątrz 
wiątyni nad odrestaurowaniem bar­
dzo cennych fresków. 

wiedziawszy się o pogromie swego 
ludu przez Rosjan zdobywających 
gród - targana rozpaczą i hono­
rem - rzuciła się z niej, a mury 
spłynęły krwią, której nawet wieki 
zmyć nie zdołały. Naprawdę auten­
tyczne jest w tej legendzie jedynie 
imię księżniczki oraz... zapotrzebo­
wanie ujarzmionego ludu na opo­
wieść o godnej, honorowej porażce . 
Czerwona wieża Ziumbeki zbudowa­
na bowiem została w miejscu po­
przedn iej , drewnianej , jakieś sto lat 
po opiewanych wydarzeniach, a je j 
kolor (typowy dla cegły) dobrano 
być może właśnie z powodu legen­
dy?! Naprawdę bowiem Iwan IV 

KAZAŃSKA WIZYTA (2) 

NA STYKU 
' DWOCH 

' ' SWIATOW 
potraktował księżniczkę bardzo ła­
skawie: darował i życie, i wolność . 
Ziumbeka poślubiła Rosjanina, uro­
dziła mu syna i żyli długo , być mo­
że nawet szczęśliwie. 

DZIS KREML 

pełni podobną funkcję jak onegdaj . 
Bronią się tu nawet przed wysiedle­
niem jakieś „resztówki" wojskowe 
z czasów rewolucji 1917 r. Władzę 
bolszewicką u stanowiono w Kazaniu 
błyskawicznie, ale z kontrrewolu­
cją, ostro wspieraną przez „bia­
łych" Czechów, trzeba było walczyć 
aż do lata 1919 r. Przede wszystkim 
je'dnak Kreml stanowi centrum ad­
ministracyjne. Tu mieszczą się licz­
ne ministerstwa, a w najbardziej re­
prezentacyjnym budynku - Rada 
Ministrów oraz Rada Najwyższa 
T ASRR. Odgłosy kroków wyciszają 
dywany. Wystrój wnętrz dość 
powściągliwy: wielkie malowidła 
ścienne, z których jedno przedsta­
wia znaną scenę „Lenin w Smol­
nym", dwa portrety najwyższych o­
becnie osobistości ZSRR - Gorba­
czowa' i Ryżkowa, sztandary. W ko­
rytarzu przed najważniejszymi ga­
binetami siedzą za biurkami z tele­
fonami kobiety. Red Aminow twier­
dzi, że to sekretariaty. Trochę to 
dziwne: telefony nie dzwonią, pa­
pierów nie ma, petentów - też nie. 
Z budynkiem sąsiaduje była przy­
pałacowa cerkiew, dziś - stołówka 
pracownicza Rady Ministrów. 

Z Kremla skręcamy w kierunku 
Kazanki, mijając przycupnięty przy 
kremlowskim murze nieduży, bielo­
ny budynek dawnego więzienia. Za­
słynęło tym, iż w grudniu 1887 r. 
spędził w .nim kilka dn1 Lenin. Nie 
opodal Kremla wybudowano w o­
statnich 30 latach boisko sportowe 
i cyrk. Most im. Lenina prowadzi 

1 do położonego na prawym brzegu 
.Kazanki Rejonu Lenlńskiego z gi­
gantycznymi budynkami zakładów 
przemysłowych, szerokimi ulicami, 
nowymi osiedlami z mnóstwem zie­
leni, boisk itp. Z wód Kazanki wy­
lania się pomnik na cześć wojsk 
Iwana Groźnego. Stawiano go na 
lądzie, lecz po żbudowaniu zbiorni­
ka retencyjnego na Wołdze przyby­
ło wody również w Kazance .•• 

- Mimo iż Kazanka była węższa 
- zauważa Dżaudat Aminow 
ileż sprytu i pracy wymagało od 
Iwana Groźnego zdobycie miasta. 
Przepłynął z wojskami na łodziach 
Wołgą do Swijarska i stanął · tam 
obozem. Wiele czasu trwały ćwicze-

Port rzeczny w Kazaniu. 

nia i wykonywanie podkopu pod ko­
rytem Kazanki. W dniu szturmu 
część wojowników płynęła, druga -
wyrosła niespodziewanie spod zie­
mi... 

Kolejny most zaznacza miejsce, w 
którym Kazanka wpada do Wołgi. 
Kierujemy się jej brzegiem do por­
tu rzecznego. Panuje tu spory ruch: 
początek weekendu, więc kazańczy­
cy płyną na swe dacze lub na dal­
sze wycieczki do Astrachania, Gor­
kiego, Kujbyszewa. 

- W szkole - mówi Aminow -
uczyliśmy się dumy z tego, że mie­
szkamy nad największą rzeką Eu­
ropy, dzięki której ,,nerwy" miasta 

-. obejmują 1/ 3 powierzchni europej­
skiej części ZSRR, _ a nasz rzeczny 
port jest „portem pięciu mórz": 
Bałtyckiego, Białego, Azowskiego, 
Czarnego i Kaspijskiego. W 56 r. 
przegrodzono Wołgę kolejnymi stop­
niami i znów byliśmy dumni, że bu­
duje się tu jedną z największych 
elektrowni. Ale zawsze, gdy jestem 
w porcie i patrzę na tę malutką 
wysepkę, powracam we wspomnie­
niach do lat, gdy byłem jeszcze ma­
ły, a wyspa „Markiz" ogromna i 
wszyscy kaz9ńczycy jeździli tam 
plażować. Pamiętam jej piękny, zło­
ty piasek, który dosłownie śpiewał 
pod bosymi stopami. Pamiętam gorz­
kawy zapach tamtejszych wierzb i 
smolnych drzazg ... 

Z niejaką satysfakcją pokazuje 
rysującą się na przeciwległym brze­
gu zieleń działeczek rekreacyjnych: 
- Babka opowiadała mi, że kiedyś 
były tam wspaniałe sady jabłonio­
we, które kolejno niszczyła wojna, 
rewolucja, kolektywizacja ... 

Na horyzoncie dominują jednak 
blokowiska kolejnego 200-tysięczne­
go osiedla „Trietiaja Damba" (Trze­
ci Nasyp). 

Sob6r Bła~owleszcze69kt na 1taza6sk!m 
Kremlu. 

Ulicą Portową szybko dochodzi się 
do jednej z największych ulic Ka­
zania - Tatarstanu. Gdy rozgląda­
my się na prawo l lewo, przychodzi 
nam na myśl spostrzeżenie Aleksan­
dra Hercena z połowy ub. wieku: 
„Znaczenie Kazania ;est wielkie -
to miejsce spotkania dw6ch ~wiat6w. 
A jednocześnie tu ;est początek i 
Zachodu, t Wschodu. Można to 
stwierdzić na każdym skrzyżowaniu 
ulic". Chyba nie na każdym, ale na 
tych, które się krzyżują z Tatarsta­
nem - z pewnością tak. Tatarstan 
wydaje się bowiem precyzyjnie w yz-

naczae tę starą granicę między -Za­
-chodem i vy~chc: dem . 

.:l-l_;, ~O.t1_) TRAFNIE 
jak się nam zdaje. opisala Kazań 
Zofia Casanova-Lutosławska która . ' po raz p1erwszy ujrzała go Tówno 
100 lat przed nami - w 1.889 r., gdy 
jej mąż. Wincenty Lutosławski z 
podłomżyńskiego Drozdowa, obejmo­
wał tam swą pierwszą posadę pry­
watnego docenta w Uniwersytecie. 
„Na pólnoc, w zdrowszej części mia­
sta zamieszkalej przez ludzi boga­
tych, dobrze wyciągnięte ulice ze 
swemi ośnieżonymi domami { ... ]. W 
zagłębieniach nierównego terenu, od­
p_owiedniejszego na kryjówki zwie­
Tząt niż na mieszkania ludzkie, wy­
dziedziczeni pobudowali swoje do­
mostwa, będące w każdym czasie 
siedliskiem owej febry kazańs1dej, 
która trapi lud. . 

N a południu miasta gnieździ się 
stara i nowa Tataria. Tu uliczki są 
również brudne, ale bardziej malow­
nicze. ze swemi parterowymi dom­
kami, o zakratowanych okienkach, 
ciemnem.i kramami, tajemniczymi 
meczetami i wynioslymi minareta­
m i , na które trzy razy dziennie 
wstępuje 1m~esin, wzywając lud do 
modlitwy ... " 
Odsunięci od r zeki, która zapew­

niała im wodę i obfitość ryb, ułat­
wiała obronę od ognia, ulokowali 
się Ta ta rzy nad brzegami jeziora 
K aban. W jego pobliżu dostrzega­
my strzeliste minarety meczetów: 
Azimowskiego, BurnaJewskiego, Ka­
tedra lnego (z 1766 r., jedynego obec­
nie czynnego), a na drugim brzegu 
- Jubileuszowego, zwanego częściej 
Zakabannym, z 1922 r. Zachowały 
się też stare, stylowe domy turec­
kie - wśród nich ładny, różowy 
budynek kliniki położniezej, przed 
rewolucją będący własnością dziad­
ków Dżaudata Aminowa. 

Za kanałem Bulak ulica Tatarstan 
przybiera imię radzieckiego działa­
cza partyjnego - Kujbyszewa. \V 
dawnych i - jak _by powiedzieli 
Ilia i Pietrow - niesłusznie -minio­
nych czasach, w miejscu, gdzie Bu­
lak łączył się z Kabanem i dzi­
siejszą ulicą Kujbyszewa z jej 
ogromnym placem noszącym tę samą 
nazwę, rozciągała się dzielnica han­
dlowa Targ Rybny, Sienny, 
Drzewny ... 

- Dziś - kómentują kazańczycy 
- nie ma śladu i po targach, i po 
owych rybach. Po łososia jeździmy 
do Leningradu i Moskwy, a sterle­
ty są pod ścisłą ochroną. 

Na placach po dawnych targach 
wyrosły nowoczesne sklepy, jak np. 
Dom -Towarowy „Świat Dziecka", 
nowomodna uliczna szaszłykarnia ... Z 
przedrewolucyjnych staroci zacho­
wała się jedynie piekarnia, być mo­
że podobna do istniejącej kiedyś 
przy obecnej ul. Kujbyszewa pod 
nr 13, w której w latach 1885-86 
pracował jako piekarz przyszły pi­
sarz Maksym Gorki. Obok, pod nr 
14 dorastał - urodzony w 1873 r. , 
- światowej sławy śpiewak opero-
wy Fiodor Szalapin. 

Przy parku z pomnikiem Butle­
rowa kończy się ul. Kujbyszewa, a 
zaczyna Puszkina. Na skrzyżowaniu 
z Gorkiego można wypatrzyć osło­
nięty krzakami obiekt, którego nie 
uwzględniają przewodniki, a poszu-1 
kują - prędzej czy później -
wszyscy turyści... Naprzeciwko -
dobrze eksponowany, piękny' gmach 
Tatarskiego Teatru Opery i Baletu. 
Jego frontowe wejście usytuowane 
jest od strony placu Wolności, któ­
rego przeciwległy bok zajmuje oka­
zały budynek Obkomu KPZR W 
centrum - największy z pomników, 
które Kazań wystawił Leninowi. 
Lenin jak ustalili historycy, zimą 
1887 ;. słuchał w kazańskiej operze 
dwóch dzieł: „Córki Kardynała" Z. 
Galewy i „Fausta" Gounoda. Budy­
nek był wówczas drewni~y, z kla­
sycystycznymi kolumnami. Spłonął 
w burzliwym dla Kazania roku 1919. 
Odbudowany zmotał w czasie II woj­
ny światowej na tym samym miej­
scu, rękoma niemieckich jeńców wo­
jennych. 

ULICA PUSZKINA 
prowadzi aż do plaż nad Kazanką. 
Turyści jednak, podobnie jak kazań­
czycy chętniej skręcają w kierunku 
Kren{ia w tzw. Rejon Baumańskl. 
Ulica Baumana, po zamknięciu ru­
chu kołowego i dzięki ulicznym skle­
pom, kinoteatrom, kawi~rniom i .rt;­
stauracjom, stała się ulubionym m1e3-
scem spotkań i przechadzek. 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

Fot. autorów 

Z trzynastu kremlowskich wież 
zachowały się trzy: Tajnickaja (prze­
trzymywano w niej więźniów, a na 
dnie mlało być źródło, z którego 
czerpali wodę), Spasskaja (biała, -z 
zegarami) i najsłynniejsza, nosząca 
imię ostatniej tatarskiej władczyni 
miasta - Ziumbeki, zbudowana w 
stylu wież strażniczych, siedmiopo­
ziomowa. Ma 58 metrów wYSokoś­
ci i jest krzywa. Symbolem Kazania 
stała się jednak dzięki ludowym pieś­
n iom i legendom opowiadającym o 
tym, jak księtniczka Ziumbeka, do-

----------.:__~------------------------------------
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Niezw?'kła atmosfera towarzyszy-
ła jubileuszowi 60-lecia Domu 
Dziecka w Lomży. ~ożna rzec, u­
żywając modnego słowa, ie pano­
wał pełny pluralizm W ciżbie e­

.ficjalne garnitury występowały o­
ho~ niezobowiązujących swetrów, 
mundury z wygwieżdżonymi na­
ramiennikami obok mundurów hes 
dystynkcji; te ostatnie nosili do­
rośli JUZ wychowankowie Domu 
którzy postanowili spędzić prze-' 
pustkę wśród młodszych kolegów. 
Wszystko ubarwiły, stroje dzieci -
białe_ koszule z zielonymi chustami 
i kurpiowskie pasiastości zespołu 
artystyczne1rn 

Początki Domu Dziecka w Łom­
ży wiążą się z charytatywną dzia­
łalnością Kościoła. W 1928 roku 
zakotinice - szarytki - otwor~y-
łY przy obecnej ulicy Bernatowi 
c::a ochronkę. przeznaczoną dla 
sierot naturalnych. W miar~ moż­
liwości okazywały pomoc wszyst­
kim dzieciom. niezależnie od po-

działów rasowych, narodowych czY 

I 
wyznaniowych Jednak w okresie 
okupacji nie uchroniono podopiecz­
nych od wielu dramatycznych 
przejść Ośmioro dzieci żydowskich 
hitlerowcy bezlitośnie zabrali do 
getta, grupka dzieci ukraińskich 
została wywieziona do Niem1e~ 
Placówka istniała ,jakiś czas w Pu 
chałach potem w Kolnie Gdy na­
siliły '>i~ działania wojenne ewa­
kuowano sieroty do Grodna \V 
1945 roku grupka dzieci wraz z 
opiekunami wróciła do Łomży. 
Przywiozły ze sobą pozbawione ro­
dzin ofiary wojny 

Pierwsze schronienie po powro­
cie mieściło się przy Starym Ryn­
ku· (obecnie plac Żeglickiego). W 
1946 roku placówka pi:zeniosła się 
d°i budynku przy obecnej ul. Woj­
ska Polskiego. W 1952 roku ochron­
kę upaństwo·wiono: od tej pory 
podlegała władzom oświatowym 
najpierw w Białymstoku, później 
w l omży. 

P1 zelom w historii tomżyr1skiej 
troski o sieroty nastąpił w roku 
1971, kiedy to zapadła decyzja o 
rozpoczęcieu budowy nowej sie­
dziby. Był już najwyższy czas -
obok sierot naturalnych pojawiła 
się bowiem nowa. liczna kategoria 
nies,zczęśliwycb i potrzebujących 
dzieci - tzw sieroty społeczne 
Jesienią 1973 roku nastąpiła prze­
prowadzka do prowizorycznie jesz­
cze urządzonego budynku. Wycho­
wankowie ra zem z wychowawca­
mi uprzątnęH i upiększyli nowy 
dom. U schyłku lat <;iedemdziesi~­
tycb ulokowano w nowym budyn ­
ku pogotowie opiekuńcze : nadaoo 
placówce imię Jan u ·za K.orczaka 
W 1980 roku Dom Dziecka otnv­
mał sztandar. który został udeka 
rowany o<lznaką „Za iasługi dh 
województwa łomżyńskiego" Od ro 
ku. \~85 działa tu Komitet Opic­
kunczy, <ikupiający 66 zakładów 
p-racy, inst;vtudi i org-anizacji spo­
łe~znych, . które port!agają w co­
dz!en~ym zyciu. Pomoc ta dotyczy 
głowme praw materialnych (za­
~up wyposażenia, fundowan;e ksia­
zeczek mi <><:?Ir n - '----

W histoI u oo~u, z.,.11 ... t!„cntowa- f 
b
nej jubileuszowym gościom wiele . 
. yło ?1owy o kłopota<:h lokalowych 
1 zmianach organizacyjnych. mniej 
- o samych dzieciaeh i ich drama­
tach. To, co przemilczano w orze­
mówienfa,ch. można było wyczytać 
z ~warzy wycbMvaoków Najlep~zc 
świadectwo placówce w:vs".aw1l1 ci , 
którzy -;pędziwszy tu ;;iP.rO<'I? dzie­
ciństwo rlziś chetnie "k.> t'7.Ystah l 
zaproszenia i zawita.li w <:h.r-? \~­
ty · Również maluchy, sądząc po 
w paniałym wystepie ze polu fÓlk­
lorysty<'zne1rn. nie czują <ii~ tutaj 
obco w . ch~l!U f;O . lat in!'tt:vtucja ta 
była domem dla ok. 1430 dzieci· 
obecnie jest if'h l 2G w wicku od 
3 do 18 lat 

Żyją bez rorlziców, a.le pani dy­
rektor \Va nda Kra.suska czyni 
wszy tko. by jak n~jmnlej z te~o 
powodu cierpiały Nie może łna­
cze:t pod czujnym o• iem dobrego 
ducha - .J~n11-:z:.t Kor~a.ka. 1m{?) 

(() 
or ' o 
s 

SŁODKIE ZYCIE 

ODW óT 
Moi goście (którzy nawiedzili 

mnie w felietonie przed tygodnie·m) 
szybko mieli dość pobytu w Lom­
zy Brudni 1 spragnieni postanowili 
w~ócić do domu.. Nazajutrz kuzyn 
JUZ o czwarte3 rano wsadził dwie 
ci<?tki do samochodu, pomachał 
m1 na pożegnanie i tyle ich w.Zdzia­
lem. Widząc udrękę pozostalych 
trzech osób. postanowilam ulatwić 
im opuszczenie naszego miasta 
Ju:? o 4.30 bylam przy kasie PKS-u 
ale mimo tak wczesne3 pory ?ila 
tów do Bialegostoku ; W '1.rszaW1J 
1l1f: bylo Kupilam 1ed.!"1 10 Gro·-
1ewo.. • Tam są tory więc mcż rt11 
ch11bo gdzieś dojechać" - p?myb 
lala~. Ciocia ze Slu.pska, po prze­
studiowania mapy Polski. pod)ęla 
desperacką decyzję, że spróbuje. 
Uff. pozostalo jeszcze dwoje gości 
z polud~ia Polski. Tu sprawa o-
~~zala się beznadziejna. Obraca-
lismy mapę PRL-u na wszystkie 
strony. ale nic nie wychodzilo 
Droga do celu zawsze wiodla przez 

FOT~GRAFIE 
Z /r\YSZKA 

„Lul.ntem w woLnych chwtiach u: 
do tego starożytnego kośctota - pa:tać 
o katedrze tomżyńsklei pis~ł wieków Bohdan Wini · kina przełomie 
nie:iiu .,Nad Wtssą, Pfs~s 1 N~~w~pom­
~~~~k.~c7y pięknem sktepień otiariy, n;;. 

w t my.śtet ~ dawnoścł Łom · 

~·iifisk~:'; ;!cz~fac~~~~e~!ł szlachty io:i~ 
lowane Ub ć rumtennych ma­
w zbro

1
e ~gnt dztstejszyc'h. szlachct.ców 

w robro~ usze delt1e . sziachciank 
bezimtenntch a ctb'ł1<i podobne do tv<" 
dwie kronie wod!. " PTadz1ad6w, jale 

ce~;;a "Tc~~~· gdzie dziś znajduje się bez­
XVII-XVIIJcja. pkortretów trumiennych z wie u z Łomżyńsl i j k 
dkry . W Jatach sześćdziesiątych tXeI.X atle-u zostały 0 · w e-rl ne przeniesione 2 prezbite-

um na filary w nawie "łównej c ~ay„P~2wpnoortzgint6ęły podczas 'o"Statniei w~f. . re w znamy z fot fil . ~o~anych przed 1939 rokiem ~~~alstn~~ 
le~cjtt'e1;.i6~ft~e~i~~~aćcy zniszczenie ko­
~u~l~ie są jeszcze gdz1eś0ku~~~; ~wt~ 

nie un nle tv1e. N'!P zna l<'h. lo"'""· 

brykami naszych milusińskich wan­
dali. ~tórzy łarpią drzewka i wy­
dłu buJą kotom oczy powinniśmy 
starać się z.ainteresować ich filate­
listyką Zapewniam żt barwny świat 
flory i fauny utrwalony na znacz­
kach pocztowych. wciągnie ich bez 
reszty. wpłynie na zmianę postawy 
wobec otoczenia. rozszerzy ich ho­
ryzonty 

. Pam~ętajmy jednak, aby kupowa­
nie dziecku znaczków nie zamieni­
ło się w zaspokajanie jego kolP.jne­
go. kaprysu Postarajmy się wraz z 
kazdym darowanym znaczkiem prze­
kazać mu choć odrobinę wiedzy. 

Na zdjęciu znaczek USA poświę­
cony fotografii 

Reprod. BOLESł.A w DEPTUŁA 
MA B0M#kłA 5 Mi' )i 

Warszawę. 
Spróbowalam znanego lomżyń-

skiego sposobu. czyli wepchnięcia 
się do autobusu na chama Nieste­
ty. rodzina nie ri.awykla do takle ­
go sportu przegrała walkę z -ro- ~ 
clowitym1 ło '1tz11·>ua L· a m i ~ 
St tuacja ~tala się dr:1:mat11czna ~ 
Q~'lJ~ ria . dodatek wu3ek r.,r:zypo1-.,,- ~ 
'1.tO' sobie że mus1 nazaju.•, ~ sta I 
wić się w pracy 1'..a bardzo waż ­
nym odcinku gospodarki państwo­
we3. Zac:ząl rwać wlosy -z q!owy f S 
plakać ze na slowo n ikt mu nie 
uwierzy. iż są w naszym reformo- , 
w.anym państwie miasta wo?etcódz- .~,_ 
k.te. z których nie sposób się wy- r 
d'ostać. Nie mogąc patrzeć na 1ego 
mękę . udalam się do dyżurnego 
~uch"! .Poproszę zaświadczenie. 
z~ bilety do stolicy wyszly' _ za­
gadnętam grzecznie Facet popa­
trzył na mnie bykiem ,Zadnych .• 
zaświadczeń nie wydajemy" _ ś 
m:uknąl Próbowalam walczyć ~1 
. J\itE W'!lda1em11' - uparł się To ~ 
;:~ ua11 "'"O'POT1.u1e?' - n.o11arla-n r:a •: 
riieg~· Dy?urni. runnu ws'<aznl n.a ~: 
po .~t61 taksówek. Racj-1 żo też 
wcześn1e1 na to nie w1>adią·rn. ·.~ 
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Z PRZESZŁOŚCI 

• • nan1etnowan1 
Udział w powstaniu styczniowym 

był piętnem. które potem przez 
długie lata odciskało się na t~ach 
o< wśtańców i ich rodzin C k't.6-
rvm udało się uniknąć ares~u;w&-
nia zsyłki na Sybir byU mw1 
gilowani gńębieni przez carską 
policJę Wielu powstańców latami 
ukrywało się pod lmienionym1 naz­
wiskami ale potem życie zmusza­
ło również do ujawnienia się W 
XIX-wiecznych :tktach. przecho­
wywanych w Archiwum Państwo­
wvm w Łomży . natrafiłem na spra­
wę Michała Muszyńskiego. Przez 
9 lat po upadku powstania człu­
wiek ten ukrvwał się pod zmie­
nionym nazwiskiem 'Załamanie 
nastąpiło pod wpływem przypad­
k , ·wego spotkania z rodzicami 
Postanowił ujawnić się i okazać 
skrue:hę, licząc na osłabienie r?o­
resj W swym oświadczeniu dla 
w~~'Jz can•kich napisał : 

„Nazywam się Michal Muszyń­
ski. Urodzilem się w Mławie i tam 
też uczęszczalem do szkoly p...,w,a­
towe~ Po 1e' ukończeniu rodvro 
moi przenieśli się do powiatu 
przasnyskiego. gdzie mieszka1ą do 
dziś Pod koniec 1863 roku. ma­
;ąc 18 lat. ząstalem przymusem 
wciągnięty do powstania • t>rzylą­
czon11 początkowo do bandy Blo­
cisz·ewskiego na koniec zaś do ban- I 
dy '1-rli.ka. po rozbiciu kt6re1 u - · 
cieklem za granicę. W bandzte 
przebywalem w sumie 4 miesi4-
ce. hiorąc udzial w dwu potycz­
ka.eh ?. .wo1skami 

Za granicą przebywalem ok. J 
miesiące ł zatęsknł.ony za eto-mem 
P.owrócilem nota3emnie, t: ho1ąc 
c:ie Jrl,pl'JWiedz1,aln">śr-° _ •.t '<: 'iJ'U'ale·,11 
się pod nazwiskiem ~a1mundn Wn 
śn•ew~kiego Od kwietnia 1864 ~o­
ku prac~walem. 1ako mierniczy tD 
os~rołęckim 1 lomżyńskim . Po 
d?1Pwieci11 1 at ach zohacZ'tl-
lem swoich rodziców i zdjęty tesk-
notą. ma1ąc 1uż dość ukruwania 
się. postanowilem dob,,.ow„htie 
P;zuznać się do swojej przeszlo~­
ci. prosząc usilnie o darowaniP- mf 
win ·moich" 

Oświadczenie 
' 

poparte pozytyw-
ny m1 opiniami, odniosło oodzie· 
wan,· skutek Co prawda w 1874 
~okll 1\1: ·1 .... 7-vńsk mu iał .;taW"' su• 
w X Pawilonie Cytadeli na prze­
słuchanie. ale wvrok bvl raczei svm­
boliczny Nakaza no mu bowiem 
Cezy raczej zgodzono sięl zamiesz­
kać w majątku Kleczkowo w po­
wieeie :>strołeckim. aż do momen­
tu podjęcia dalszych rozporzadzeń 

Władze iednak nie interesowałv 
się iu:i dalszym jego losem. bo­
wiem na tym postanowieniu spra­
wa się kończy . 

LESZEK KOCON 

kę Wlśnlewską ('Ze 1 ~7t\tkl w Warszawie 'Zb orów tnstvtuh1 
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„ Wścieklizna - wirusowa choroba zakaźna, odzwierzęca. Rezerwuarem zarazka są zwierzęta zamie­
szkujące przeważnie ograniczony obszar. Wścieklizna przenosi się na człowieka przez ukąszenie lub 
zakażenie rany śliną chorego zwierzęcia (psa, kota, borsuka, zająca). Objawy początkowo miejscowe: 
przekrwienie i bolesność blizny po ukąszeniu. Następ nie dołączają się: podwyższenie ciepłoty, bóle gło­
wy, niekiedy sztywność karku, ślinotok występuje wraz z silnym pragnieniem, przy czym sam widok 
wody wywołuje u chorego napad skurczów. Chory ginie wskutek porażenia ośrodkowego układu ner­
wowego. Leczenia nie ma. Po wystąpieniu pierwszy eh objawów leczenie sprowadza się jedynie do ła­
godzenia cierpień". („Mała encyklopedia medycyny") 

Jeden z lekarzy szpitala łomżyńskiego widział umierającego n~ wściekliz:nę człowieka. Mężczyzna, 
zamknięty na klucz w pokoju, konał na oczach całej wsi. Rodzina przez niewielką szczeliną podawała 
mu iedzenie. Przez okno widać było, iak chory rzuca się na ściany zdrapując paznokciami tynk. Cierpiał 
i był świadomy swego cierpienia. To było w roku 1946. 

Dzisiaj lekarze nie przypominają sobie podobnego wypadku. Nie pamiętają, by na przestrzeni ostat­
nich kilkunastu lat ktokolwiek w województwie zmarł wskutek zarażenia wirusem wścieklizny. Są jednak 
pełni niepokoju. Coraz częściej bowiem do punktu szczepie11 w Łomży trafiają pogryzione przez psy 
dzieci, a także dorośli . 

DAł-łUTA MYSTKOWSKA 

mttnduł czy Vl..JŻSza 
świadomość? 

Osobiście nie mam nic przeciw 
zwier zakom. Cale swoje dzieciństwo 
spędziłam w otoczeniu psów, ale t o, 
co zaobserwowałam przyjeżdżając 
kilka miesięcy temu do Łomży, 

wpędziło mnie w przerażenie . .Jesz­
cze nigdy i nigd zie (a objeździłam 
trochę Polsk i) n.ie widziałam tylu 
czworonogów wałęsających się po 
bietnikach i ulicach. Nie chcę ni­
kogo urazić, ale śmiem przypuszczać, 

iż większość właścicieli psów nie 
jest w ogóle zainter esowana tym, co 
ich „przy jaciele" robią na wolnoś­
ci. A psy bywają przecież różne: i 
mnie j, i b ardziej agresywne. Nigdy 
więc nie wiadomo, kiedy zaatakują 
bawiące się w piaskownicy dziec­
ko. 

Ludzie są beztroscy i trochG poz­
bawieni wyobraźni. Spokojny, zda­
niem właściciela, czworonóg może 
przecież w każdej chwili wpaść w 
inny nast r ój. Na t o nie ma żadnej 
reguły. Przecież większość psów 
zmienia ostatnio natu r alne §ro­
dowisko. Wra z ze swoimi panami 
wędrują z okolicznych wsi do n o­
wo otrzymanych mieszkań w miej­
skich betonowcach. I nagle okazuje 
się, że w M-3 nie ma już miejsca 
dla kun dla. Wtedy właśnie nieszczę­
śnika przepędza się na ulicę. 

Także zadbane, wspaniałe pieski, 
ta k bar dzo k ochane przez swoje pa ­
nie i pan ów, w ypuszczane r ano n a 
.,spacer" biegają najczGściej całymi 

dniami po osiedlach. Czasami aż 

strach przejść, widząc na u licy p oz­
baw ionego opieki brytana. 

W Czechosłowacji, na przykład. 
samotnego p sa nie uświadczy się n a 
ulicy. Za pozbawionego opieki czw o­
ronoga płaci się spore grzywny. A 
może i n a szych właścicieli należało­
by karać mandatami? Jedna z pie­
lęgniarek punktu szczepień w Łom­
ży uważa, tż takie mandaty winni 
wlepiać dzielnicowi. Może wtedy lu­
dzie nauczyliby się szacunku n ie tyf­
ko dla innych. ale i dla siebie. Do­
póki nie wzrośnie świadomość mie­
szkańców, dodaje jeden z lekarzy. 
dopóty psy, koty i inne zwierzGta 
mnożyć się będą na ulicach miasta 

Najbardziej niebezpieczne są, oczy­
wiście, zwierzęta bezdomne. A tych 
pojawia się w Łomży coraz więcej 
Poruszają się one całymi stadami. 
najczęściej w okollcach ulic Pięk­
nej. Nadnarwiań~1ej. Stacna K on -

wy, Pociejewa, a wiGC w rejonach 
starej Łomży. Ale nie tylko. Wata­
hy p sów przemieszczają się także p o 
ulicach P oludnia. Nie tak dawno 
mijała mnie cała gromada bru d­
n ych. wychudzonych czworonogów 
w r ejonie ulicy Mickiewicza. Naj­
częściej głodne, stanowią zagrożenie 
zwłaszcza dla dzieci Kiedyś funk­
cjonowała insty tucja h ycla. Facet 
wyłapywał t e w szystk ie zabiedzone, 
nikomu niepotr zebn e czworon ogi i 
odstawiał do schroniska. Dzisia j pla-

ce zabaw, skwerki, u lice aż roj<ł 
się od bezpaii.skich psów i nikogo 
to nie przeraża. Chyb a że na wła­
snej skórze, alb o na skór ze dziecka 
doświadczymy psiego ukąszenia. Sy­
tuacja . stała się wręc2 paradoksal­
na. Ktokolwiek ośmiela się interwe­
niować w sprawie opuszczonych 
psów, na.tychmiast wpada w nieła­
ski Towarzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami. Nawet lekarze, z którymi 
rozmawiałam, prosili o anonimowość, 
gdyż „nie chcą się narażać Towa­
rzyst~-u". Wkrótce dojdzie do tego. 
że będziemy karać dzieci za to, że 

zostały pogryzione. Dlatego py~am: 

co robi T owarzystwo Opieki n ad 
Zwierzętami, skoro · . t e j ,_ fak tycznej 
opieki w ogóle nie widać? ·Bezpań-

skich p sów z miesiąca na miesiąc 
przybywa. Zwiększa się tym samym 
ryzyko zarażenia wścieklizną . Tych 
psów nikt przecież pie szczepi. 

jak uslr:zec się 
przed v1ściekliznq 

Recepty na to nie ma żadnej. Po 
prostu nie zadawać się z przybłę­

dam i. Ale jak przekonać o tym 
dziecko? Zresztą, ch or y p ies :?aata­
kuje sam. 

W kwietniu 1985 r oku uruchomio­
no w Łomży punkt szczepień prze­
ciw wściekliźnie . Przyjęto w ów czas 
37 osób, z k tór ych 10 należało za­
szczepić. Rok późnie j do punktu 
zgłosiło się już 75 pogryzionych, w 
1987 r . ich liczba wzrosła do 118. 
a w roku ubiegłym do 136 J ak wi­
dać, następuje w zrost zagrożenia. 
Oczywiście nie wszystkie przypad­
k i podlegają natychmiastowemu 
szczepieniu. O tym decydują specja­
liści. Punkt szczepień jest w ści­
słym kontakcie z lecznicą dla zwie­
rząt. Lekarz weter ynar ii obserwując 
zwierzG, k tóre pogryzło . codziennie 
informuje „punkt" o wynikach ob­
ser wacji. W przypa dku stwierdzenia 
wścieklizny działanie jest na tych­
miastowe. P oszkodowanem u aplikuje 
się serię bolesnych zastrzyków. Ku­
racja t rwa trzy miesiące. Nie zawsze 
jednak poszkodowany jest w stanie 

zidentyfikować psa, który go po­
gryzł. Wówczas oczywiście szczepion­
kę podaje się od razu. 

Co winniśmy zrobić w przypad­
ku pogryzienia przez jakiekolwiek 
zwierzę? Przede wszystkim ranG 
trzeba opłukać bieżącą wodą z my­
dłem. Nie należy tamqwać krwi, 
chyba że przegryziona jest tGtnica. 
Musimy następnie zgłosić siq do po­
r adni chirurgicznej, a winowajcę jak 
najprędzej dostarczyć do lecznicy dla 
zwierząt. Pogryzienia lekceważyć nie 
można, nawet j eż li uczynił to nasz 
pies czy kot-domownik. Niedawno 
w rejonie kolneI'l.sl\.im kotka zaata­
kowała właścicielkę. Okazalo się, iż 
była zarażona wścicklizrn.1. We wsi 
Czerwona na wściekliznę chora by­
ła„. k r owa. P rawdopodobnie zostala 
pogryziona przez lisa Ponieważ wi­
r us niszczy przede wszystkim układ 
nerwowy, stąd mleko „wściekłej" 
krowy było zdrowe. Żadnego jednak 
przypadku pogryzienia lekceważyć 
nie należy. Na św;iecie bowiem nie 
wynaleziono jeszcze skutecznej szcze­
p ionki hamującej rozwój wści,ekliz­
ny. Zarażony i nie zaszczepiony czło­
wiek skazany jest na śmierć. 

Czy zatem bić na alarm? Na szczę­
ście w samej Łomży nie zanotowa­
no ostatnin;i laty zwierząt chorych 
na wściekliznq. Nie znaczy to, iż ta­
kowych nie ma w ogóle. Jedno jest 
pewne: ryzyko stale wzrasta. Coraz 
więcej czworonogów pojawia się na 
naszych ulicach, coraz wiGcej bu­
szuje po śmietnikach i wystarczy, 
że któryś zostanie uką szony przez 
np. chorą mysz. vVtedy nastGpuje 
reakcja ła11cuchowa . Musimy ci<łgle 
o tym pamiętać. Lepiej bow icrn zn­
pobiegać, aniżeli leczyć. 

O ile ze wścieklizn0 na razie m::l­
my spokój, o tyle z robaczyc ;1 jest 
wielkie u rwanie głowy . Lekarze 
stwierdzaj ą : ponad 70 p:;:-ocent dzie­
ci zarażonych jest tymi pa. ożytami. 
T ylko niewielki ułam k proc nta za­
roba czonych dzieci odczuwa dotegli­
wości : bóle brzucha, wzmożoną po­
budliwość, brak apety tu. nicspoko j-
n y sen ... 

~ I 

R obaczyca jes t w szc;dzie, gdyż roz­
noszą ją p sy poprzez swoje odcho­
dy, a wiatr r ozsiewa zarazki po ca­
łej okolicy. Najwięce J jednak zaraz­
ków zna jduje się w piaskownicach. 
Tam z kolei najczęściej przesiadują 
dzieci. Efekt takiego kontaktu łatwy 
jest do przewidzen ia Niestety, jest 
to problem nie tylko Łomży. P sia 
kultura w naszym kraju pozostawia 
wiele do życzenia. Niestety, nie do­
pracowaliśmy się żadnego rozwiąza­
nia w tej mierze Moglibyśmy nato­
miast sięgnąć po doświadczenia na­
szych sąsiadów z północv W Szwe­
cji, na przykład. są specjalnie wy­
znaczone miejsca dla załatwiania się 
psów U nas natomiast wc::zystko pu­
szczone jest n a żywioł . J eszcze tro­
chę, a zostaniemy wchł<miPc i przez 
otaczający n ac:: h-„-' 

DANUTA MYSTKOWSKA 



Oto Michał Kozłowski z piątej „b". 
Cioika: - To jest dziecko nie­

chciane, bo jej potrzebny byl tylko 
chł-0p. Gdy się urod?Jil, specjalnie 
go przekarmiała, żeby wymiotował. 
Krótko żyła z mężem. a cztery la­
ta temu- wyszła za drugiego. Ma z 
nim trzyletnie bliżniaki., wysławia­
ne aniołki, a Michała straszy, że 
go odda do Ch?ros~czy, a tam ł~­
mią ręce i nogi i jeszcze kroJą 
żywcem. Biją go oboje, wyzywają 
tak, że wstyd powtórzyć. Kiedyś 
bili na podwórzu, a teraz w domu. 
Michał śpi na podłodze, a co je, 
biedny? Tylko łzy do oczu idą. O­
puszcza lekcj.e, bo musi bawić t~ 
małe. Kiedyś uciekał do mamusi , 
ale mu zabron.ila Mówi, że nikogo 
się nie boi, bo mąż ma dużo zna-
jomych w milicji _ . 

Matka: - Spi do ósmeJ, do dzie­
wiątej. Z li1tości przep1:1ścili g? do 
następnej k1asy. PyskuJe, niepo­
słuszny, do lekcji ani go zagoń. Mu­
szę go karać, ~ to n':łjważmejs~~ 
wiek · w jego życi u. Kazę mu kłasc 
się na krzesło i leję pasem po tył­
ku. Mam prawo, a dzieci każę mu 
pilnować, jak idę do ogrodu. Zr esz­
tą najęłam do nich sąsiadkę. Oj­
ci~c nie utrzymuje z nim żadnych 
kontaktów, choć ma wyznaczone 
przez sąd. Nigdy nie dostał od n.ie-

I go żadnego prezentu, a jak była 
sprawa o podwyższenie alimentów, 
to Michał powiedział: „Nie znam 
pana", bo za ojca uważa m ojego 
męża i m ówi do niego „tat?"· ~n 
go nie bije i ja się nad num nie 
znęcam. . 

Ojciec: - Proszę o wszczęcie po­
stępowania przeciwko mojej byłej 
żonie oraz jej obecnem u mężowi za 

I 
znęcanie się nad Michałem. Nie mo­
gę utrzymywać kontaktu z dziec­
lci.ern, ponieważ obawiam się na­
paści z ich strony 

?-.Hchal o rod.zJinie: - Mieszkam 
z mamą, tatą i braćmi. Jak mama 
idzie na ogród, to się nimi zajmu­
ję. Mama pomaga m1 w lekcjach. 
Babcia mieszka na ... , ale ja do niej 
nie chodzę. N"e lubię jej. Nie spa­
łem ni gdy w kuchni. Nie wiem, 
jak ma na imię mój prawdziwy ta­
ta. Mama nie mów iła. Widziałem 
go raz, ale n ic mi ni e przyniósł. 

O lan iu: - ·Nie pamiętam, k~edy 
mama mni e uderzyła. Nigdy nie ka­
że mi si,ę kłaść na krzesło. 

O wódce: - Był pod pi ty w n ie­
dzi elę, ale n ie w domu. Mama n ie 
może pić . Tylko jak jest chora, to 
gorące piwo. Tata kupuje. czerwo­
ną albo żółtą, a najwięcej dwie. 
Dał mi na lody. 

O marzeniach : - Nie mam. 
Chciałbym zostać strażakiem. 

Psychofog: - Zaniżenie potrzeby 
bezp1eczeó.stwa. Dziecko sparali żo­
wane lękiem Wszystko, co związa­
ne z zagrożeniem, pokrywa niepa­
mięcią. Pod względem silnych me­
chanizmów obronnych poziom roz­
woju emocjonalnego 15-latka. 

Wypowiedzi zanotowane przez 
prokura tora w czenvcu 1989 r. 

Sierpień '83. Zofia Malinowska, 
babka Michała, pisze s..l{argę do 
prokura tury : Michał ciężko pracu­
je (nosi wodę, zamiata podwórko, 
karmi gołębie i bawi dwoje dzieci). 
Bije go i ojczym, i matka. Przyka­
zała, żeby nikomu q__ tym nie mó­
wił, bo go zabiją Wyrobiła mu na-

. wet papiery, żeby go oddać do do­
mu wariatów. :Mówią, że za głupiego 
nie ma kary. Matka nie pozwala 
mu kontaktować się z ojcem. Mi­
chał chodzi brudny, a przez dwa ty­
godnie nie gotowała mu jeść. 

Pisemne oświadczenie Krystyny 
Zięby : „ od 3 lat mama moja, Zo­
fia. Malinowska, zlośliwie posądza 
mnie o byle co i wyszukuje róż­
nych powodów, przy czym i oskar­
ża mnie oraz mego męża o czyny, 
których się n i e dopus;i:czamy . VI 
przeszłości bylo 1uz wiele odmów 
wszczęc.· a dochodzenia. Rozmów . · 
i.nterwenc1i m i lic j i i 11 a wet osob iś­
c e rozmawiałam z Prokuratorem. 
gdyż matk1 s1wrżyla m1:ie. Wiem. 
że matka ma zlo.~ ·. ponieważ 
malże1istwo moJe 1„:n u.;breu; •e1 
wolt. Następwe matka chcP ."-v-o­
wadzz ć i siostrze moji;:;J Graży 11 ie 
Boruch ofiarować część -majątku, 
który istnie3e sądownie przysądzo­
ny na mnie. To ?est glówn11m po­
wodem nieporozumicn. Ponadto 
mat ka moj a ingeru3e w moje życie 
osobiste, w wychowanie dzieci r ••• ] 
według swoi ch myśli i upodobań. 

. To jest, że jest ona chora to praw­
da, lecz nie jest prawdą, że ja ją 

TAKI CHARAKTER 
GABRIELA SZCZĘSNA 

biję l ub tee mój mąż Ja z matką 
nawet nie rozmawiam. od ok. 3 lat 
po to tylko. aby unik11ąć awantur 
i krzyków ( . /. Nad syne1n ?a się 
nie znęcam. Wit"m . że ona ma trud­
ny charakter i 1est kon rI 1 ktowa i 
nawet ne1·wowa. placze, śpie wa. stę­
ka bez uzasadnion11ch powodów a 
ja uni kam' ab-µ tulko 2 matkq nie 
mieć klopotu. konfl:ktu i skarg. któ­
re 3c.-·nak. '?~·1 q .~ ·( ro;r11t· ia·~ ro•)ie-
waż kobieta ta ma taki charakter 
[ ... ]". 

P isemne oświadczenie Stanisława 
Zięby: oświadczam, ze nie biję teś-

ciowej nie chodzę doni ej i znią nie 
rozmawiam i niczym jq 1ne is~ ra sze 

a nawet zobowiązuje się tego nie 
czynić. Rozmowę w R . U .S. W. w 
Łomży przyjelem poważnie i zrozu­
mialem do czego się zobowiązuję". 

Dzielnicowy stwierdza, że w ro­
dzinie byly n ieporozutnienia z bła­
hych powodów. Poważniejsze zaczy- . 
nały się od drobiazgów, których 
tłem jest podział majątku, czemu 
zaprzecza Grażyna Boruch. 

Zapada postanowienie o odmowie 
wszczęcia dochodzenia. 

Wrzesień '88. Zofia Malinowska po­
nownie zwraca się do prokura tury 
w sprawie znęcania się nad Micha­
łem przez matkę i ojczyma. 

Październik '88. P edagog szkolny 
informuje, że chłopiec uczęszcza na 
lekcje regu\arnie i nie sprawia w 
szkole powa'żniejszych kłopotów wy­
chowawczych. Osiąga słabe wyniki 
w na uce. -Według wychowawczyni 
matka interes1:1je się synem, utrzy- • 
muje stały kontakt ze szkolą i po­
maga mu w przygotowaniu się do 
zajęć. 

Wywiad srouow i::.~u-. J ·---~·~Jl o 
Krystynie Ziębie: „ W spólżycie ro­
dzinne uklada się dobrze i nie bu­
dzi zastrzeżeń. N i e nadużywa alko­
holu i nie posiada tnnych nalogów. 
Nie utrzymuje kontaktów z elemen­
tem przestępczym t chuligańskim. 
Nie karana sądownie i administ ra-
cyjnie". 1 

Grudzień '8-8. Prokuratura Rejono­
wa informuje Zofię Malinowską o 
braku podstaw do skierowania 
wniosku o ograniczenie jeJ córce 
władzy r odz' cielskiej nad Micha­
ł em. 

1aj '89 . Zu~~d .1. • .1. .... u. n) '~·~'-' 1.-"-'•!0W­
n ie zjawia się w prokurutu rz~ Do 
poprzednich ·nformacji dorzuca no­
wą. Kry~tyna Ziciba handluje ód 
!-:q a jej mąż nadużywa alkoholu 
Nada1 znęcają się nad l\!Iichałem 
Vlnosi w ęc o odebranie matce w a 
dzy rodzicielskiej . Gotowa iest o­
oi"kować się wnuk-em Cma 78 iat. 
oprócz swoich d zieci wychowała 
dwoje sierot po swojej siostrze). 

Czerwiec '89. Rozmowa psycholo­
ga z matką: 

_ Skąd bioq się podejrzenia, że 
pan.i bije Michała? 

_ z tego samego: z zems~ na­
de mną. że wyszłam za mąz ~z 
zgody matki. Na jesieni urząd~1ła 
taką scenę przed milicjantami, ze_. 
Ludzie mnie znają. Matk~ ma ta~J 
wiek, że to wszystko mozna ponu­
nąć. 

- Po Uu razach wymusiła pani, 
żeby Michał ... 

- Ja go nie biję. Skończyłam 
średnią szkołę na ocenach bar?z~ 
dobryc_h. Nie katuję go prze71ez. 
Tamte dzieci też dostaną pask.f em, 
jak zasłużą, ale nie biję tak, zeby 
poczuły. 

- Dlaczego r-llichał Jest taki za­
straszony? 

- Nie potrafię tego powiedzieć. 

- Kiedy pani go ostatnio przytu-
liła? 

- Zawsze. Dbam o niego lepiej 
niż o tamte, bo ma przybranego 
ojca. Chyba nie widać, że zall?-o­
rzony głodem. Czego mu brakuJe? 

- Kiedy ostatni raz uderzyła pa­
ni M~chała? 

- Może tydzień temu, może dwa, 
może miesiąc. 

- Jakie zarz.uty miał wobec pa­
ni były mąż, wnosząc sprawę o 
ograniczenie władzy rodzicielskiej? 

- Nie wiem. Może go matka na­
mów.iła. Nie piłam i nie piję! (lcrzy­
czy). 

- Czy pani czuje się winna? 

- Niie. Na jesien;i już sprawę 
przegrali. Ja mam ogród. Co te lu­
dzie chcą?! W życiu nie napisałam 
na nikogo skargi. Brak w nim dys­
cypliny i on się tego nie nauczy. 
'ljaki charakter. 

Prokurator Mirosława Cimek: -
Patologia życia rodziny )est najtrud­
niejszą dz:edziną działalności pro­
kuratury, sądu l milicji. które zmu­
szone są do ingerencji w najbar­
dziej drażliwe sprawy ludzkie Do­
datkowym utrudnieniem dla orga­
nów ścigania i wymiaru sprawied­
liwości jest zwykle subiektywizm w 
zeznaniach pokrzywdzonych lub 
świadków, a szczególnie w sytua­
cjach dotyczących dzieci. Najtrud­
niej udowodnić moralne znęcanie 
się nad nimi. Różne środowiska m a­
ją różne spojrzenie na dyscyplinę 
i sposób wychowania dziecka Gra­
nica pomiędzy prawem rodziców do 
karcel11ia a znęcaniem się jest bar­
dzo n ie uchwytna. 

Po wstępnej opinl! psycnologa, 
badającego Michała, bezsporną sta­
je się konieczność skierowania 
wniosku do sądu o ograniczenie w 
sposób znaczny wykonywania wła­
dzy rodzicielskiej matce. Nawet jeśli 
dotychczasowe metody wychowaw­
cze były nieświadome, „normalne", 
to jednak zmiany w osobowości i 
psychice Michała świadczą o silnych 
zaburzeniach emocjonalnych. 

Sprawa ta, jedna z kilkudziesi ę­
ciu wpływających rocznie do pro­
kuratury, jest sygnałem. jak bardzo 
wnikliwie należy je badać. ni e d a­
jąc się zwieść pozorom. Jakże częs­
to zapominamy jako społeczeństwo. 
że dziecko jest równorzędnym p art­
nerem \V ro1:lzinie i płaci stresem 
za wszelkie n iepowodzenia życiowe 
dorosłych. Fakt, nJ~. fizyczne go czy 
moralnego~ znęcania się o jca n8 d 
matką zwykle nie jest łączonv orzez 
nią z c:erpieniem dz1ecka. obserwu ­
iac0go te 5c-eny S awi nie gc ciąg­
le wobec ko fl iktu warto~ci iest też 
fo „m ~0""~1"1ego ZT'\l'>ri:inia c:lo 

N adal p okutu je w naszym _pol 
<'z.~ ·.\stwir> przekimanie o skt1 ? 7 
n ś '.; " m et,.,dv w v,..hovva ~c ei· d..-i~ , 
ci rybv glosu ni e m~~a. Pi m·· 
do 1G1~cenia dziecka .1'l _" }e g '• 
nic~. kh fH'Zf' rncz"nie staje s" 
pr?.:es t ępst\ cm . Ilu r o ~ ie, „ „ o '"Z1 

wie? 

Imiona i na.z.•:::., a cLl..,.> a r . 7 

członków je-go rodziny zos ały zmi -
nio1:1e. ( 
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JOZEF MIODl!S.z.~ ,\ S.d, wice­
przewodniczący WK ZSL. kandydo­
wał na senatora z r amienia Stron­
n ictwa 

- uośc głosów oddanych na u­
grupowanie polityczne świadczy o 
jego bazie społe-cznej. Gdy nie jest 
ona z.byt szeroka, wówczas jego za­
chowanie. jak również poszczegól­
nych posłów, trudne jest do prze­
widzenia W każdym razie koalicja 
nie będzie już chyba stanowić jed­
nolitego monolitu. Owszem, przy­
znaJe się, że jest niezbędna, ale w 
określonych celach, konkretnych 
sprawach, a nie raz na zawsze, we . 
wszystkim. instytucjonalnie. Uwa­
żam więc, że zmienią się wzajemne 
stosunki między partnerami koali­
cji. 

W tej chwili dość głośno mówi się 
w Stronnictwie o konieczności zwo­
łania kongresu nadzwyczajnego. Nie 
jest to rozbijacka robota: doły 
członkowskie niezupelnie utożsamia­
ją się ze stanowiskiem władz na­
czelnych. Nakłada się na to historia 
ruchu ludowego po wojnie i wszy­
stkie zaszłości. Niedawno w wywia­
dzie były prezes NK ZSL, Stanisław 
Gucwa, powiedział jednoznacznie, że 
nie o wszystkich sprawach Stronni­
ctwa decydowalo samo Stronnichvo. 
Tak dalej być nie może. 

Czwartego czerwca ludzie nie glo­
sowali ani na osobowość, ani na 
programy. I wcale się temu tak bar- : 
d zo nie dziwię: zbyt często po wielu I 
słusznych i mądrych uchwałach zo­
stawało jedynie przekonanie, że pi­
sanina swoją drogą, a dzia łanie 
swoją. Dlatego, między innymi, 
większość świadomie glosowała na 
„Solidarność" z nadzieją, że coś się 
zmieni. Utwierdzał w tym autorytet 
Kości o la. 

Pierwszy okres w nowym ukła­
dzie politycznym Sejmu i Sen atu 
może być t rudny, choćby ze wzglę­
du na przekorę. Jeżeli byłby t o je- I 
dyny motyw utarczek, myślę, że nie I 
będzie trwał zbyt długo. Gdyby się 
przeciągnął, przyszłość klaru je się 
n iezbyt różowo. Niezależnie zresztą 
od t akiego lub innego rozwoju sy­
t u ac ji sąd zę, iż słowa Wincentego 
W itosa, że jest źle, a m usi być jesz­
cze gorzej, żeby było lepiej , mają 

1 chyba i obecnie swój sens. Mam n a I 
myśli sytuację, do jakiej do jdzie, gdy , 
do końca wpr owadzi się reguły gry I 
rynkowej. Gdy nie ma produkcji i I 
podaży, dochodzi we wstępnej fazie 1 
do rozboju cenowego, rozwija się 1 

pośrednictwo.. działalność pozorna i ! 
n ieprodukcy jna. I ktoś za to zapłaci. 

\VIESŁA '\V 'VA WRZYNL.\.K, rze­
mieślnik, członek SD, kandydował 
na senatora bez rekomendacji wła ­
snej instancji. 

- Z w yborów wyszedłem z prze­
kona niem, że k andyda t rzeczywiście ' 
niezależny, czyli taki, za którym nie 
stoi żadna partia lub organizacja : 
społeczna, nie ma najmniejszych . 
szans. Wiedziałem o tym już przed , 
w yborami: niektór zy mówili mi o , 
tym wprost i moi.na było im wie- : 
rzyć; świadczyły o tym niektóre po- , 
ciągnięcia propagandowe (telewizyj- 1 

ny wywiad dla „Kuriera woje- . 
wództw" nie został wyemitowany do , 
dziś). Nie wycofałem się tylko dla- 1 

tego. że byłoby to nie w porządku · 
wobec tych, którzy podpisali się 

1 wcześniej na moich listach. Nieza­
leżnych więc w Sejmie nie będzie, . 
ale dobrze, że wreszcie znaleźli się 
w nim ludzie różnie myślący. Obec- . 
ność opozycji powinna sprawić, że 
posłowie bardziej będą się liczyć z 
wy'.Jorcami, gdyż wied-z.ą, iż za czte­
ry lata znowu będą wybory, a lu-

2 dzie bard:io szybko zorientują się w ! intencjach i działaniach jednych i 
ft dru~kh. 

ł
~ Wierzę, że „Solidarność" i stro.na 
~ koalicyjna chcą naprawdę coś dla 

kraju zrobić, że cel widzą ten sam 
{ i różnią się tylko wyborem dróg' 
dojścia To dobrze, gdyż jedynie 
różnorodność spojrzeń pozwala właś­
ciwie t bez zafałszowań wniknąć 
w problem, a tym samym korygo­
wat to, co w trakcie jego rozwią­
zywania wydaje 1~ nietrafne. 

(W.T.) 

„ P unch " 

„Eulenspiegel" 

KANIKUŁ 
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„Styrszeł" 

„Eulenspiegel" 

-Wykorzystuje każdą chwilę,żeby się 
Oi?al ać~ -

CIĄG DALSZY ZE STR 1 

krew zalewała. P iotrowskiego t :;ż 
. wezwano do gabinetu. 

- Niech pan powie o wszystkim. 
- Boję się mówić. I tak spoty-

kają mnie szvkany za krytykę za­
rządu 

- śmiało. NJn się nJe dowie 
Niech pan będzie spokojny. 

No to powiedział I o kumoter­
skich układach. i o libacjach w po­
koju gościnnym, o tym . że niektó­
rzy pracują, a inn i pozorują. P ani 
personalna zly przykład daje tym 
piciem, z pracy wychodzi : „Idę 
prać bieliznę". Gdy przyj ech al pe-

· len wóz z jarmarku w Jedwabnem, 
najpierw musial odwieźć do domu 
podchmieloną personalrą. Ludzie 
się buntują. 
Miała być tajemnica. Dowiedzieli 

się najbardziej zainteresowani. „U­
ważaJ. szukają pretekstu, chcą cię 
zwolnić dyscyplinarnie." Nowa ka­
dencja, nowy zarząd. A on ciągle 
w nap 'ęciu czeka na zwolnienie. I 
oto niespodzial).ka: awans. „Po u­
zgodnieniu z Komttdem Pow•a.o­
wym PZPR w Łomży, przeniesiony 
na inspektora techniki i handlu." 
Zebranie zalog:: otrzymuje pochwa­
łę za pracę społeczną. Zaczyna wie­
rzyć, że warto być uczciwym i pra­
cowitym. 

Dwa dni późmej - 31 sierpnia 
1953 r. - wypowiedzenie. 

Szuka innej pracy. Były wolne 
miejsca, ale nie dla niego. Otrzy­
mał bowiem odpowiedn:ą do tej de­
cyzji opinię: „został zwoln~ony nn 

· podstawie przeprowadzonej weryfi­
kacji, która wzięła pod uwagę pa­
czyny w/w od 1942 r oku do 1947 
ł ogólny stosunek do pracy. Ob. 
Piotrowski w bardzo arogancki 
sposób odnosił się do pracowników , 
co j est dowodem skarg i oświad­
czeń,. j alcie znajdują się w aktach. 
Lekceważył polecenia władzy nad­
rzędnej, były wypadki, że podczas 
kon troli wyśmiewał się z Władzy 
Ludow ej, na co też są dowody. Ob. 
Piotrowsk i byl pracownikiem nie­
zdyscyplinowanym. do prac społecz­
nych w ogóle się nie udzielał, do 
obecnej rzeczywistości jest wrogo 
ustosunkowany." 

Wszystko to nap isan o, jakby za­
pominając o poprzedniej opinii, wy­
danej k ilka miesięcy temu: „ Pra­
cownik dobry, posiada dużo inicja­
tywy, zasługuje na przeszeregowa­
nie" . Otrzymał wtedy wyższą gru­
pę i kolejny awans, bo ten „aro­
ga ncki, niezdyscyplinowany" Piot­
rowski nie wiedz : eć czemu ci ągle 
awansował. No, do p~wnego m o­
mentu ... 
Więc szukał p racy. Centrala 

mięsna w Białymstoku miała od­
dział w Łomży. Tutaj wreszcie po­
wiedziano mu „tak" . Odszedł kie­
rownik oddziału - będzie kierow­
nikiem, a równocześnie kierowni­
kiem handlowym. ·Fachowiec, do­
świadczony. Takich trzeba. Przyjął 
bazę, zaczyna pracować. Trzeba 
jeszcze tylko dopełnić formal11ości 
z PZGS-em Poszedł tam z wice­
d yrektorem. Personalna (ciągle ta 
sama) pokazała dyrektorowi teczkę. 
Pogadali, pogadali. On został, oni 
do Komitetu. Wrócił jego zw .erz­
chnik: „Komitet coś ma do pana. 
Nie mogę pana zatrudn ić. Bardzo 
mi przykro". 
Szukał pracy W domu żona i 

troje dz '. eci. Centrala odzieżowa w 
Białymstoku posiada oddział w Łom­
ży. Może tam? „Chętnie pana przyj­
miemy - usłyszał. - Nie wiem 
tylko, czy zgodzi s i ę Komite t Po­
wiatowy PZPR". Nie zgodził S.:ę . 
M ija miesiąc, drugi, · trzeci. On u­
party, ale }est im coraz trudniej. 

Rok 1954. Zostaje referentem za­
opatrzenia w Spółdzielni lnwaI.:dów. 
Radość. Skończyły się kłopoty. Ale 
kumpel go ostrzega: „Uważaj, per­
sonalna depcze ci po piętach. Gro­
zi, że się postara, byś_ został zwol­
niony". Poszedł do zarządu Spół­
dzielni, powiedział o wszystkim, co 
się za n im ciągn ie. Uspokojono go. 
Zarząd nikogo nie będzie słuchać: 
ma 45 proc. utraty zdrowia, pra­
ca mu się należ.v, a ponadto: , jes­
teśmy z pana zadowole!'li". 

27 lu tPgo 1951 r . o rzymu~e dwu­
tygodniowe wypowiedz_n·e (polece­
n ie towarzysza z Komitetu), .. jako 
wróg Polski Ludowej " 

- On mnie w ogóle n ie znał , ja 
też go nie .znałem , aile był to zna­
jomy personalnej 

- Niech się pan nie m a rtwi -
pocieszał w iceprezes. - Zostanie 
pan kontrolerem technicznym. Zgo­
da? 

- Chętnie, przecież jestem na 
bruku. Ma przyjść za godzinę po 



zaangażowanie. Przychodzi, a per­
sonalny po konsultacji z KP P ZPR: 
„Niestety, nic się nie da zrobić w 
pana spraw:e" 

Znowu suLt się wali. 
- Zrobiłem, co m oglem - wice­

prezes - znam pana poleżenie . I 
chociaż zarząd jest z pana zado­
wolony, musimy się rozstać. 

„ W Polsce Ludowej nie ma dla 
mnie pracy - pisał do gazety -
chociaż Konstytucia zapewnia ją 
każdemu,. 

I dalej p:sał, że nie jest żadnym 
przestępcq, nie posiada' też żadne­
go majątku. Z żoną i trojgiem dzie­
ci pozostali bez środków do życia. 
Jego brat jest kapitanem w lot­
nictw;e, dwaj szwagrowie służą w 
KBW. On: „wskutek opinii personal­
nej ob. Duszewskiej i jej znajomych 
z KP PZPR stalr;!m się wyrzutkiem 
spoleczefistwa" 

Czuje się głęboko pokrzywdzony. 
„Dokładnej opini i o mnie udzieli 
nie ob. Duszewska, a p1·osty robot­
nik z brygady roboczej, magazyno-
wej ... " , 

Tak pisał do „Głosu Pracy"', cen­
tralnego organu Związków Zawo­
dowych. Wówczas nje wiedział, że 
do jego akt przybyła jeszcze jed­
na notatka służbowa: 

.,W dniu 22 maja 1951 w KP 
PZPR byla rozpatrywana sprawa 
Leslawa Piotrowskiego, bylego pra­
cownika PZGS-u ... Zdecydowano, że 
nie należy go przyjąć z powrotem 
do pionu handlowego, natomiast je­
żeli już, to na PRACO\VNIKA FI­
ZYCZNEGO." 

J est ich wiele. I aż dzjw, że 
Piotrowski walczył o siebie, za­
m iast się poddać. Inni w podob­
nej sytuacji, często uznawali prze­
graną i siedzieli cicho, bez szans. 

Złe pochodzen ie. Obciąża go fa­
talnie: rodzice są nauczycielami. VI 
dodatku ojciec zajmował wysokie 
stanowisko w łomżyńskiej hierar­
chii. Obciąża go podobnie jak 
„przedwojenna matura" i studiowa­
n ie prawa w Wilnie · i Krakowie. 
Wojna. „Na szczęście" studia prze­
rywa, ale żeni się z „panienką z 
równie d obrego domu", córką w y­
sokiego urzędni ka poczty. 

No i jeszcze brat w AK (ojciec 
ukrywał się pod Lwowem): jeszcze 
pięciopokojowe mięszkanie w Lom­
ży (przy późniejszej ulicy Stalina). 
M:eszkają tam razem z matką (też 
fata ln ie, bo nadal uczy). Wszystko 
to wystarcza, by już wówczas zo­
stali odpowiednio ukarani. 

A w marcu 1941 urodził s'.ę syn, 
~Niesław. 

Martuk w Kazachstanie. Jutro 
mają być chrzciny. W nocy łomot 
- NKWD. 21 czerwca 1941 rok. 
Książki, albumy na podłogę. Cze­
go szukają? Matka płacze, żona pła­
cze. Na furmanki 1 do pociągu. Po­
liczył, do dziś pamięta: 70 bydlę­
cych wagonów Prymus i dwie bu­
telki naf ty uratowały małego Moż­
na było gotować kaszkę. Pociąg ru­
szył, jedni drugich pocieszali. Ra­
zem z nimi in.ni „przestępcy": Bu­
rzyński - miał rozlewnię p:wa i 
firmę transportową; Parczewski -
syn oficera, pracował w aptece 
przy Długiej; rolnicy z Piątnicy , 
14-le tni chłopiec. 

W brudzie, w głodzie, z maleń­
k im dzieckiem (- Cudem nie za­
chorował. nie miałam pokarmu -
wspomina pani Irena) jechali przez 
19 dni i nocy. Bomby, oni zamknię­
ci, wy~ieszali białe prześcierad­
ła. Poc : ąg stanął Miasteczko Mar­
tuk. Wkoło step. Brali ich , jak nie­
woln:ków. do kołchozów. Rolników 
sobie w yrywano. 

Pani Irena w domu nigdy nie 
pracowała. A tu musiała iść w po­
le, do ziemniaków, do siana. Deli­
katna, krucha. Były cztery córki. 
matka miała służącą. - Dwie się 
kształciły, byliśmy zamożni. - I z 
tej zamożności dziecko ratowała. 
Szla osiem kilometrów pieszo po 
mleko. Kupowała za złoto. Za syg­
net - słoik masła. 

Kopali gliniastą łąkę, duże tafle, 
słońce wysuszyło - były cegły. 
Dach kryli sitowiem. Wszyscy tak 
m ieszkali. 

Piotrowski w polu, a nocą łowił 
ryby. sieci wyplatał (- Nauczył 
mnie jed en klUJSownik z Jednacze­
wa). Jak złapali - awantura. Koł­
choz, potem sowchoz. On tylko sie­
dem miesięcy, bo następnej sobie 
biedy napytał. 

Konie od Stalina. Białego i czar­
n ego, i jeszcze samochód dostal od 
Józefa Stali.na gen. Anders. W 
kwietniu 1942 roku Lesław Piot­
rowski zaciągnął się do jego armii. 
- Liczyłem na to, że rodzinie po-. 
mogę. - P rzydzielili go do łącz­
ności. W sierpniu na okręt i do 
Persji. - Nieprawda, że generał u­
ciekł. Pilnowali, żeby ktoś nie zo­
stał. Otrzymał konie, samochód od 
Stali.na. Tam mucha by n ie uciek­
ła. - Piotrowski przeszedł wschod­
ni szlak bojowy. Skończył cztery 
kursy. Bil s i ę i pod Monte Cassino. 

Pięć la t Ireny. Spali na stepie 
w stogu siana. Trawa wysoka, wyż­
sza od byków. Wody mało. Mały 
zachorował na dezynterię. Daj 
mu wywar z końskiego szczawiu 
- poradzili m iejscowi. To urato­
wało d ziecko. Potem zachorowali 
na malarię. P ierwsza teściowa. -
Zimno tak, że pięć p ierzyn nie da­
wało ciepła. Ludzie umierali. - O­
ni wyszli z tej choroby. - Może 
Bóg uratował? - A była w iosna, 
step pełen tulipanów. Pachnący. A 
potem wszystko spaliło słorice. 

Tyfus. Przywieźli Czeczeńców (po­
dobno zaczęli s i ę dogadywać z 
Niem cam i). B rud, wszy, chorowali 
ciężko. P olki nosi ły im wodę. Pie­
lęgnowały. No i stało się. (- My 
byłyśmy czyste, dbałyśmy o to). 
Wieczorem babcia jeszcze zdrowa, 
ale coś ją swędzi pod koszulą. Pa­
trzy - wesz ogromna. W nocy tem­
p eratura. Majaki. - Co mamusi 
jest ? - A ona patrzy i nie w idzi. 
Przyjechała lekarka, kazała dać 

podwodę i do szpitala. Irena sama 
ją wiozła, pięć kilometrów. Tyfus. 
Po dwóch tygodll1.iach zmarła. Ma­
ły miał trzy lata - chowali ją w 
sąsiedniej w si. W kocu, przeście-

Pierwszy s prawej: Lesław Piotrowski 

radle. Krótka modlitwa. I każdy 
się rozszedł. 1 ty le zóstalo z pol­
skiej nauczycielki. To było 22 lip­
ca 1944 roku 

„Drugi mąż" . Napisał jej . „trzy­
maj s i ę m .asta". W kołchozie była 
już bezużyteczna. Roboty nie da-
wali mogłaby innych zarazi ć 
Dajc\e mnie d-0 miasta - prosiła 
przewodn i czącego Dali. l razem z 
drugą Polką z dwojgiem d zieci po­
jechały podwodą d o Sol-Ilecka Sie­
dzą h~zradnie na ulicy. Co da lej? 

:;r nowu Bóg pomógł - mó­
wi p n Irena. - Zabrały nas za­
konni ce - Pracowały w ogrodzie, 
a potem wynajęły mieszkanie, a o­
ha sprzedawała bilety w kinie. 
Wiesiu już tylko rozmawiał po ro­
syjsku. Bo ciągle z rosyjskimi dzieć­
m . 
Mąż pisał półsłówkami; wycinali 

cale zdania: „jestem w ojczyź.nie 
pani Bertisz" (--Aha, w Izraelu), 
„Zajadam się tradycyjnym maT~aro­
nem" (- Czyli jest we Włoszech). 
Przysyłał paczki, wykradano her-­
batę. Była na wagę złota. 

I żyły tak, n ie wiedząc nawet, 
co dzieje się na frontach. Pewne­
go razu dostała list od narzeczone­
go swojej koleżanki. Ucznia teścio­
wej, pisał z wdzięcznej pamięci o 
„swojej pani". „Jak można wam 
pomóc? Czy potrzebujecie pienię­
dzy?" Był podpułkownikiem w Ar­
mii Kościuszkowskiej. - „Nie pie­
niędzy, wydostae się do Polski". -
A traf chciał, że nazywał się też 
P iotrowski. Napisał do niej: „Ko­
chana żono ..• " (i pouczył, co ma 
robić). 
Poszła z tym listem do NKWD. 

Czytają. - Ale tu Lesław, a tu 
Mieczysław? - To jedno i to sa­
mo. Ale ze mną jest jeszcze wu­
jek i ciotka z dziećmi. - Zaryzy­
kowała ratować i znajomych. Puś­
cili ich. Był już rok 1946. 

I znowu cztery i pół tygodnia w 
podróży. Brud straszny. - Wszy ze 
mnie kapały. Miałam długie, grube 
włosy. Obcięli mi, bo myślałam, że 
mi kark zjedzą. Jak dzikusy wró­
ciliśmy. - Matka, siostry witały ją 
w Lomży. Ojciec zginął w Gross­
-Rosen. Mąż był w Anglii. Czy 
wróci? 

Wrócił, jak tyll{O dowiedział się, 
że są już w Polsce. 

- Tam uważali , że zwariowa-
łem. A tu uważali mnie za zdraj­
cę. - Wrócił w mundurze, z me­
dalami za waleczność. Dopiero po 
21 latach, w 1977 roku, otrzymał · 
oficjalne pozwolenie na przyjęcie 
tych odznaczeń. 
Urodziła się córka, druga. 

odkupienie 
„W Waszej sprawie przeprowadzi­

łiśm11 szereg interwencji - w lip­
cu 1954 Piotrows}d otrzymuje od­
powiedź z „Głosu Pracy". - „Wa­
sze zażalente bylo calkowicie slusz­
ne. W wyniku tego polecono W a.s 
zatrudnić z powrotem w PZGS-ie. 
Ob. Duszewska zostala zwolniona z 

zajmowanego stan:JW~<>k.t., udzielono 
;ej nagany par tyjnej, zwolniony 
zostal z pracy także byly prezes 
ob. Czarnec1ci." ' 

Siedział i czytał list kilka. 
razy. Zmieni się j ego życie? Przyj­
mą go - już n ie do noszenia to­
waru - tylko zgodnie z kwalifika­
cjami? Zostaje kierownikiem han­
dlu obwoźnego. I w roku następ­
nym do akt przybywa następna o­
pinia: 

„ W calym tego slowa znaczeniu 
z pracy wywiązuje się dobrze". O­
kazuje się też, że jest: „zdyscypii­
nowany i obowiązkowy". Ale (rok 
1955) posiada plamy z zeszlych lat". 
I te n ie zbladły nawet przy bar­
dzo dobrej pracy. Musiał je zma­
zać cza s. „Moralnie prowadzi się 
dobrze. Stosunek j ego do obecnej 
rzeczywistości jest nie skrystalizo­
wany" 

W styczniu został w ybrany Prze­
wodniczącym Rady Miejscowej. 

W tomżyi1skie j spółdzielczości 
wiejskiej Lesław Piot rowski prze­
pracował 30 la t - od 1947 do 1977 
roku. Odszedł jako starszy instruk­
tor h andlowy. „W tym czasie zmie­
nila się calkowici e struktura naszej 
Spóldzi el.ni. Tak dynamiczny roz­
wój zawdzi~czamy wiaśnie takim, 
jak Obywatel, pracownikom." O­
trzymuje pismo z podziękowaniem 
„za długoletnią t wydajną pracę". 
Wśród wojennych medali wisi 

Krzyż K awalerski Orderu Odrodze­
n ia Polski. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

W miodzie dostarczanym przez 
niektórych lomżyńskich pszczela­
r zy często stwierdza się obecność 
HMF. czyli związku chemiczMgo 
(szkodliwego). który powstaje wsku­
tek umyślnego wywoływania roz­
padu cząstek sacharozy na cukry 
proste. I pomyśleć, że trutnie giną 
tylko dlatego, że nic nie rob ią. 

Komitet OsiedLowy Sarnorzqdu 
Mieszkańców nr 1 w Grajewie 
musial zajmować się m.in. nastę­
pującymi spr.awami: naprawą fo­
teli w kinie, uporządkowaniem te­
renu należącego do kolei, repera­
cją anteny zbiorczej. Kolej stuk­
nąć kogoś w antenkę za takie kino. 

W Goniądzu odbyl się pierwszy 
w historii miasteczka zjazd absol­
wentów Liceum Ogólnoksztalcące­
go, na który przybylo kilkadziesiąt 
osób z calej Polski, a nawet goś­
cie zza oceanu. Trzech „licealis­
tów", którzy dali się ponieść fan­
tazji, straciło w tym dniu prawa 
;azdy. Zapomnieli, że jako sztuba­
cy śpiewali: „w Polskę idzi e -
my". 

* Rolnik z Zawad wyriiuchal, że 
od l stycznia wprowadzone zosta.­
lo 15-procentowe clo importowe o­
raz podwyższony zostal o 5 procent 
podateT~ obrotowy przy sprzedaży 
ciągnika T-24A, czyli popufornego 
w l..omżyfi.skiem „ Wladimirea", 
k tóry w październiku 1988 koszto­
wal 1 063 OOO zlotych, a obecnie 
1 917 OOO. Zgodnie z zapowiedzią 
1'olnictwo rzeczywiście znajduje ~ 
wśród rządowyc·h priorytetów na 
p i erwszym miejscu. Podwyżek 

* Mieszk.a1'icy wsi Szostaki i Bart-
ki opisali przed wyborami n ...ic.zel­
nika Jedw abnego: wziąl od nich 
pieniądze z funduszu Tozwoju rol­
nictwa, obiecal wybudowat drogę 
z Szostek do Prostek i slvwa n ie 
dotrzymał. List do redakcji zakoń­
czyli zdaniem: up r z ej mi e za­
wiadamiamy, że nie idziemy na 
wybory, jal~ nie zostanie z robi ona 
żwirowa droga. N a Tazie wyt11-
czona zostala ści.eżka kultury poli-
tycznej. -.. 

* W 1983 roku miesz1'aniec Boże-
jewa Nowego, Tadny g1nin11 Wiz­
na, zwieńczył budowę domu szam­
bem, z kt6regó wkrótce nieczys·to§­
ci zaczęly splywać na posesję o­
bok i do pobliskiej r zeczki. W wy­
niku ska·rgi sąsiada otrzymał na­
kaz powiększenia i uszczelnienia 
zbiornika. Po sześciu latach jak tv­
lo. tak. jest, a jed11nym efektem ko­
lejnej skargi zlożonej w UG bylo 
przyznanie, że skarżący ma rację. 
UrzĘdowi chodzi o zmianę opin.łi, 
że radny wcale nie jest bezradny. 

* Jedynym urządzeniem. sporto-
w ·ym na zaniedbanym stadionie w 
Turośli ;est zniszczona tablica do 
gry w koszykówkę. Zupelnie nie­
potrzebna: gminna kultura fizycz­
na już dawno dostala kosza. 

. ~~ 
Plantator truskawek z K onarzyc 

(gm. Lomża) w celu ochrony zago­
nów przed amatorami swego dob­
ra powolal prywatną policję. Dla 
lepszej skuteczności wyposażyl 1q 
w poloneza i paly. Niedawno ,po­
lic janci" ta1c pobi li starszego czlo-1 
wieka, któremu ani w glowtt? b11ly 
cudze truskawki, że o pomo trze­
ba byfo prosić pogotowie HttunTeo­
W tf. Czlowiek tym różni s-ię od 
zwi(-rzęcia, że ma rozum. A _1.,. k 
go n i em.a? 

Wreszcie ma1ny k ont1:1 ~. lJv..>tO W 
i senatorów. Gratulujemy i dedy­
kujemy Im myśl, która - wbrew 
czarnowidztwu Czytelnika z Gra­
jewa - oby n.ie byla podsumowa­
niem Ich kadencji: „Majq za sobci 
caly naród. Odwrócili sfę do niego 
plecami". 
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HWYCIŁ M PISTOLET. 
Krzyknęłam· „Strzelaj, ban­
dyto!". ale n ie zrobił tego. 

\Vyszedl zostawia:tąc brata. Na tym 
się skończyło. 

Po tym wszystkim komendant 
bezgranicznie się we mnie zako­
chał, a to było niedozwolone, aby 
ruski chłopak przyjaźnił się z Pol­
ką. i odwrotnie. Powiedział mi: 
„Podobasz mi się, bo jesteś od­
ważna". a le ja go nienawidziłam 
i rozmawiałam tylko służbowo. To 
właśnie on załatwił mi pracę po­
mocy kuchennej w stołówce. Tu 
już było lepiej (ciepło, jedzenie do 
syta). Pracy się nie bałam, ale pew­
nego razu przyjechał główny kie­
rownik, starszy, czarny Gruzin i 
powiedział, że od następnego dnia 
mam być kierowniczką. Rozpłaka­
łam się, bo nie miałam o tym po­
jęcia, a on na to: „Moskwa nie 
wierzy łzom. Pracować trzeba. 
Tam wróg depcze twoją i naszą 
ojczyznę, giną ludzie, a ty tu się 
mażesz". Zostawił „prikaz" i po­
szedł. Chociaż w głowie miałam 
mętlik, zawzięłam się i pomyśla­
łam sobie: „Czekajcie, ja wam po­
każę, że podołam tej pracy, że Pol­
ka też potrafi pracować na odpo­
w iedzialnym stanowisku". Pomogły 
kucharki. Praca szła, zwłaszcza że 
szybko opanowałam rosyjski. Mu­
siałam nauczyć się liczyć na li­
czydle, sporządzać kalkulacje i tak 
przepracowałam niespełna 5 lat 
bez żadnego manka, z dobrą opi­
nią. 

Znowu afera. W lesie zamordo­
wano siekierą staruszka - stróża 
pilnującego baraku. Podejrzenie 
padło na starszego Polaka, które­
go zamknięto w ares2cie. Znałam 
dobrze tego człowieka (pochodził z 
tej sa·mej gminy i parafii). Nie 
wierzyłam, że to on, i powiedzia­
łam sobie, że muszę znaleźć praw­
dziwego mordercę. Przyjechali śled­
czy, milicja. Zwrócili się do mnie 
o pomoc, abym zwracała uwagę na 
tego, kto ma pieniądze, a przed­
tem ich nie miał (zamordowanemu 
zabrano 700 rubli). Znałam wszyst­
kich mieszkańców na wylot i w 
dwa dni wykryłam prawdziwego 
zbrodniarza, którym okazał się Ro­
sjanin. Przedtem hurra na Pola­
ków, że bandyci, że mordują rus­
kich, a potem było im głupio, gdy 
się przyznał do zbrodni. Dostał 12 
lat. Polaka wypuścili. 

1.fieszkaliśmy razem z Krzywo­
niami (:z: sąsiedniej parafii, z jed­
nego trans-portu). Znałyśmy się 
dobrze z Anielą Krzywoń, później­
szą bohaterką Związku Radzieckie­
go, która zginęła pod Lenino. To 
była wspaniała dziewczyna! Jej o­
czy zawsze się śmiały, lubiła ro­
bić różne psikusy. Wyjechali z na­
szej miejscowości. Także rodziny 
Kaniów, Pokrywków, Wypychów. 
Dzisiaj nic o nich nie wiem. 

Kiedy powstała armia Kościusz­
kowców, zaczęto zabierać do wojs­
ka. Jedni szli jako o-chotnicy, dru­
dzy dostawali „powiestki". Z 
siostrą i bratem dostaliśmy je w 
jednym dniu. Oni pojechali, a ja 
zostałam, bo n ie miałam komu 
przekazać st-Ołówki. Lekarka, na 
prośbę mojego kierownika, wydała 
„lewe" zaświadczenie dla Wojenko­
matu, że jestem chora na serce. 
Było to ryzykowne posunięcie, ale 
zostałam. Brata nie wzięli, bo wi­
dzi tylko na jedno oko, siostra by-
ła naprawdę bardzo chora f nie 
chciell jej do wojska, ale powie­
działa, że muszą wziąć, bo nie chce 
wracać do tajgi. Upierała się. Pra­
cowała najpierw w stołówce ofi­
cerskiej w Moskwie, potem na 
froncie w łączności, później w szpi­
talu aż do końca wojny. Najmłod­
szego brata zabrali, gdy mial 17 
lat. prawie dziec co. Był w lotnict­
wie. 

V/szystkich ra'cr1_·ch zdoln -,:ch :Jo 
s 1 uż:iy mr);czyz, i kn';!c:y wt.ran() 
nr, ·ojnę Poz 'Jc:iaJ i stnrcy i (!z ,e­
ci -,...,..c-mi suszyl:iśmy w stołówce 

jarz,·ny, zi<>mniaki. g010·~ ah·ś·ny 

kon!itJJry z j ·gód. '\Vszystko szlo 
na front. 

KANTORKU MAJSTRA było 
jedyne radio na baterie: je­
dyna łączność ze światem . I Słuchaliśmy komunikatów z frontu 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

(2) 
niejednokrotnie do świtu. Listy od 
siostry, brata, znajomych przy­
chodziły z dużym opóźnieniem. 
Czekaliśmy na dobre wiadomości, 
a tu ciągle coraz gorsze. Leningrad 
w blokadzie. Statkiem przywieźli 
rodziny z tego miasta, Niemców, 
Estończyków, Finów, którzy jako­
by współpr·acowali z Niemcami. 
Obraz nędzy i rozpaczy. Opuchnię­
ci z głodu i wycieńczeni. Prze­
ważnie kobiety i dzieci. Trzeba by­
ło zastosować dla nich ścisłą die­
tę. To, co opowiadały, było niewia­
rygodne. W mieście panował strasz­
ny głód . Ludzie pozjadali wszyst­
kie psy, koty, nawet szczury. Pew­
na Niemka opowiadała, że gdy pod 
bramą skonał mąż, wzięła nóż, 
wykroiła mięso z ciała i na tym u­
gotowała coś czworgu swoich dzie-

cL Za kawałek chleba człowiek za­
bijał człowieka. 

W naszej miejscowości ludzie 
chorowali na tyfus. Zorganizowa­
ny naprędce mały szpitalik w ba-
raku, nie mógł wszystkich pomieś-. 
cić. Ja zachor0wałam na zapalenie 
opon mózgowych. Ojciec nie chciał 
oddać mnie do szpitalika i leczył 
mnie sam. Miałam silną gorączkę, 
spalone na czarno usta. Przez o­
siem tygodni zakrapiano mi tylko 
herbatę z brusznicą (jagody), która 
uśmierzała garączkę. Gdy zaczę­
łam przychodzić do zdrowia, przy­
leciało samolotem dwóch 1ekarzy 
(polski i ruski), a gdy ojciec po· 
wiedział, że wyleczył mnie bez 
żadnych leków, nie mo'gli uwie­
rzyć. Zostawili mi lekarstwo. któ­
re nie było już potrzebne, ale je 
zażywałam. 

Gdy wstałam z łóżka, m::i.ma u ­
czyła mnie chod z·ć i podtrzymy a­
la żebym nie upadla. Vv lusterk 
n ie pozna!am siebie . r11ój pcrsonei 
ze sto:ówki przynosił mi co nFJj :ep­
sze. Podobnie ruscy ludzie: mięso 

z cietrzewi i głuszców, najlepsze 
r yby Po trzech tygodniach wróci­
łam do pr ac Y.. Tymczasem sio.>tra . 
zachorovva!'a na malarię, jak ·wsz:n­
cy. Każdy wyglądał° j ak cytryna. 

żółty z powodu połykanej chininy. 
Mnie malaria także dopadła. Był 
maj, a ja chodziłam w kożu~zku, 
ponieważ było mi zimno. Nie o­
minął mnie szkorbut. Z dziąseł są­
czyła się krew z ropą, ruszały się 
zęby. Karmiono mnie m lekiem z 
czajniczka, herbatą, rosolem, i tak 
przez trzy tygodnie. Leczyła mn!e 
ziołami ruska kobieta. Pewnego 
dnia podczas pracy w lesie wpad­
łam do wody, gdy ruszyła rzeka 
i pływał lód. Wyciągnięto mnie, a 
do domu szłam cała mokra kilo­
metr. Katar żołądka i kiszek. Już 
zapalili nade mną gromnicę, ale 
również ruska kobieta wyleczyła 
mnie ziołami z brusznicą. Dzisiaj 
samej nie chce mi się wi-erzyć, że 
tak było , a jednak to prawda. Tam 

starsze kobiety znają się na ziołach 
i tym się leczą. 

Rodziny polskie zaczęły opuszczać 
swój „uczastok". Zimą zabierały 
swój dobytek na małe sanki i szły 
w nieznane, bo gdy powstała w 
Moskwie polska ambasada, znieś­
li u nas komendaturę i mogliśmy 
swobo-dnie się poruszać. Wówczas 
byłam starszym nad Polakami. Tłu­
maczyłam, aby się · nie ruszali, bo 
przyjdzie czas, gdy skończy się 
wojna i pojedziemy wszyscy. Nie 
słuchali. Umierali po drodze. 

Pozostało nas 12 rodzin. Czasa­
mi mieli do mnie żal, że ich za­
trzymałam, że świat o nas zapomni 
i że t u pomrzemy~ ale gdy przysz­
ły papiery do wyjazdu, byli mi 
wdzięczni. Nawet moja m ama ro­
biła mi wymówki, że inni wyj echa­
li, a my zostaliśmy. 

Związek Patriotów Polskich 
przys ał nam żyi..vność, odzież, ko­
ce. ale nie wszystko do nas -.J.)cie­
ralo. Okradali nas, lecz zawsze 
coś tam dostawaliśmy. 

9 MAJA 1945 r. był- dla wszys­
tkich, a szczególnie dl a nas , 
Polaków, wielką radością. 

Na początku wspomniałam o 
dziewczynie, którą po por-Odzie za­
brano wraz z dziecki~m. Jej synek 

był śliczny, a le żył tylko dwa lat­
ka. Zacharował i zmarł. Ona wstą­
piła do armii Andersa. Moja kole­
żanka, która zostawiła męża, 
zmarła przy porodzie razem z syn­
"kiem. Jej rodzina wyjechała z 
rozpaczy w inne miejsce. Chodzi­
łam na jej grób. To była moja ko­
leżanka od dziecka. 

Wreszcie nadszedł dzień naszegc 
wyja~du. Dla każdej ro·izmy 
podstawili sanie. Spakowaliśmy się 
i w drogę. Był 10 lutego, bardzo 
mroźny i śnieżny, ale nasza radość 
nie miała granic. Szliśmy zaśnie­
żoną drogą przez tajgę, nie czując 
zmęczenia. Odprowadzali nas rus­
cy ludzie, żegnali się z nami pła­
cząc, bo zżyli się z nami. Zawią­
zała się wzajemna przyjaźń a na­
wet miłość, ale o wszystkim trze­
ba było zapomnieć. Jedyna myśl: 
jak najprędzej do Polski. Ale nie 
było takJ jak chcieliśmy. Drogi ko­
lejowe zniszczone i trzeba było 
czekać, aż naprawią. W tajdze nie 
wiedzieliśmy, co to wojna. 

Jechaliśmy przez trzy miesiąc~, 
ale byliśmy już ludźmi wolny•ni. 
Na stacjach wychodziUśmy na ba­
zary, aby coś kupić do jedzenia 
(ziemniaki, m leko). Mieliśmy tro­
chę suszonego chleba i warzyw. 
Ktg>owaliśmy konserwy i po kolei 
każda rodzina gotowała na piecy­
ku. W okolicy Berezy Kartuskiej 
na nasz transport napadli Ukraiń- · 
cy. Odczepili kilJka wagonów, ale 
dzięki temu, że w jednym jechali 
radzieccy żołnierze, schwytano tych 
bandziorów. Odprowadzili ich na 
dworzec i nie wiadomo, co dalej z 
nimi zrobli. 

Nasz transport przyjechał do Gu­
mieniec kolo Szczecina i dalej każ­
dy musiał os iedlać .się na wła;;ną 

rękę. Brat był jeszcze w wojsku w 
Bydgoszczy, a zdemobiliiowana 
siostra osiedliła się koło Kłodzka . 
zajmując dla nas poniemieckie gos­
podarstwo. Gdy zobaczyłam to 
gospodarstwo, płakać się chciało. 
Jeszcze goTze j jak na Syberii. 
Wszystko wyszabrowane, a le nie 
mieliśmy sHy, aby wędrować. Zal 
nam było, że tam, n a kolonii koło 
Bucwcza, zostawiliśmy wzorowe 
gospodarstwo i tyle materiału n'1 
nov.'Y dorn. 

Vve wrześniu wyszłam za mąż 
za z demo biliz.owanego ż j['1 ·er .rn 
Brałam ślub w pożyczonej ocl siost­
ry sukience i butach, a . mą! w 
bardzo zn iszczonym mundurze. Ja­
ko żołnierz zajął domek 'w innej 
miejscowości. Była jedna krowa, 
pies i kot, i 0,75 ha ziemi. Niemcy 
wyjeżdżając zostawili stare meble, 
pierzynę i dwie poduszki. Z re­
formy rolnej mąż otrzymał 6 ha 
ziemi. Wojsk.o pomagało swoim 
sprzętem ją obrobić. 

r 
Wrócę jeszcze do czasów pobytu 

na Syberii. Było ciężko. Jako mło­
da dziewczyna nie odczuwałam te­
go tak tragicznie, ale wiele tam 
doświadczyłam. Nauczyłam się wy­
trwałości, odwagi i wiary w siebie. 
Tam zrozumiałam, że nie wolno 
się załamywać, lecz wakzyć do koń­
ca. To była dla mnie twarda szko-
ła życia. Ludności syberyjskiej, 
tym pros tym ludziom. my, Polacy, 
mamy dużo do zawdzi~czenia za to, 
że pomogli nam przetrwać. Byli to 
zesłań~y, jak my. 

A- .A OJ ADRES na Syberii: Ju- I 
rV'\ rokta, druga - Polinczet, I 

, rejon Tajszet, Irkutska ja 
„obłast" nad rzeką Czuną . Mój ad­
res na terenach da:wne j Polski: ko­
lonia Okopy, gmina Jezierzany, 
powiat Buczacz, woj. tarnopolskie . 

ANIELA JAKUBOWSKA 
Rys. Stani sława Kędzielawskiego 



Na Podlasiu i l\fazowszu nawet dzieci wiedzą, kim był Zygmunt 
Gloger. W wielu domach, na widocznym miejscu, stoją cztery so­
lidnie oprawione tomy któregoś z kolejnych wydań glogerowskiej 
„Encyklopedii staropolskiej". Glogerowi poświęca się rocznicowe se­
sje, pisze się o nim artykuły i książki, wznawiane są jego, mało 
nawet znane, prace. \V Łomży kontynuatorzy jego dzieła, anima­
torzy kultury otrzymują co roku medal jego imienia. W zaintere­
sowaniu Glogerem ni.e ma niczego dziwneg·o: potomni sprawiedli­
wie ocenili efekty życiowej pasji tego historyka, etnografa i kolek­
cjonera z Jeżewa. Jednak. mówiąc i pisząc o Glogerze, nic należy 
zapominać o innych, jemu podobnych miłośnikach dziejów ojczy­
stych, którzy ży!i i tworzyli w naszym regionie. Jednym z nich 
był niewątpliwie Ignacy Kapica Mile\vski, autor cennego „Herba­
rza", wydanego w XIX wicku, zresztą nic bez udziału Zygmunta 
GJogcra. · 

N a Podla~iu, nie opodal glo­
gerowskiego Jeżewa, leży 
wieś Kapice Stare. W źród-

łach historycznych pojawiła się 
ona już w pierwszej połowie 
XVI w. Byla wówczas własnością 
piszącego się z niej „S71achetne­
go" Piotra, najstarszego znanego 
przodka Ignacego Kapicy. Poczy­
nając od owego Piotra. w ciągu 
dwustu lat Kapicowie bardzo się 
rozrodzili. Niektórzy z nich opuś­
cili ro<lzinne strony, większość 
jednak żyła spokojnie w dzielo­
nym na coraz więcej części za­
ścianku. W 17'14 r. jeden z Kapi­
ców, Dominik, przezywany Tu­
czykiem, ożenił się z panną Ma­
rianną Makowską, córką Jana 
Makowskiego i Teresy z Milew­
skich Ślub młodej pary odbył się 
w kościele parafialnym w Koby­
linie. J ak się r.atomiast wydaje, 
młodożeńcy nie zamieszkali w 
Kapicach Starych, lecz w pobli­
skich Rzędzianach, w których 
Dominik odziedziczył po swoim 
ojcu dom z kawałkiem gruntu. 
W tym właśnie domu. piętnaste­
go sierpnia 1763 r ., przyszło na 
świat dziecko płci męskiej, któ­
remu dano na chrzcie trzy imio­
na: Ignacy \.Vawrzyniec Hiacynt. 

Zupelnie nic nie wiemy o naj­
młod szych latach Ignacego Kapi­
cy, zwanego późnie j również i\1i­
lewskim. Upłynęly one najpew­
niej w Rzędzianach, pod bacz­
nym okiem troskliwej matki, 
wśród sporej gromadki rodzeń­
stwa. Gdy przyszła pora, rodzi­
ce posłali małego Igna.cego do 
szkoły parafialnej, być może tej, 
którą prowadzili w Tykocinie 
Ojcowie Misjonarze. Następnie, 
dla zdobycia ponadpodstawowej 
edukacji. mógł ml ody · Ignacy u­
czyć się, jak sugeru je Gloger, w 
kolegium pi jaF6w w f,omży. Do­
minik Kapica. ch-0ciaż niezbyt 
zamożny. robil wszystko, ażeby 
ułatwić swoim synom start w 
dorosłe życie. Dwóm z nich za­
pewnił karierq w wojsku . jed­
nego oddal do ·stanu duchownego, 
Ignci.cemu zaś wybrał zawód pa­
lestranta. 

Po ukończeniu kolegium pi.jar­
skiego, gdzieś na początku lat o­
siemdziesi ątych XVIII w .. Ignacy 

I Kapica zatrudniony został w kan­
celarii sądu grodz.kiego w Brań­

sku. Początkowo byl jednym z 
licznych skrybów, ingrosatorów 
czy ekstradentów, a więc mz­
szych pracowników palestry. 
Wkrótce jednak przeszedł do pra­
cy w archiwum sądowym, gdzie 
wśród opasłych ksiąg, pokrytych 
kur zem foliałów i sesternów od­
krył w sobie pasję poszukiwa­
cza i badacza zawiłych związków 
genealogicznych szlachty oodla­
skiej i n-~a zowieckiej. Pasji tej 
pozosta i „.; ~ -

W połowi e lat o '.emdziesią­
tych XVIII w. na młodego. 
zdolnego i pracowitego ar­

chiwistę zwrócił uwagę Piotr Po­
tocki, starosta szczyrzycki i dzie­
dzic dóbr boćkowskich na Pod­
lasiu. Zaproponował mu z:ljęcie, 
polegające na stworzeniu pry­
watnego archiwum w Boćkach. 
Obiecywał przy tym wysoką za­
płatę. Ignacy Kapica przystał na 

:·: :::;-· .•. 

if'd'Picieł 
herbów 

propozycję magnata i przez kil­
kanaście lat solidnie wywiązy­
wał się z podjętego zadania. 0-
sobiśde i korzystając z usług in­
nych, sporządzał uwierzytelnio­
ne kopie akt i dokumentów, po­
chodzących ze wszystkich archi­
wów Podlasia i wschodniej częś­
ci Mazowsza. Szukał zwłaszcza 
takich, które miały jakiś związek 
z dobrami boćkowskim.i oraz ich 
kolejnymi właścicielami. Nic go 
w tych poszukiwaniach nie mo­
gla zniechęcić. Ani znaczne od­
ległości do archiwów w Gonią­
dzu, Łomży, Wiźnie czy Zambro­
wie, ani też fakt, iż często „dla 
zimne; pory i dni pochmurnych 
dokumr>nta trudno bylo czytać". 
W jednym ze sprawozdań skła­
danych co jakiś czas swojemu 
pracodawcy z radością pisał: „ do­
kp.menta ws.zystkie w aktach 
wzwyż wyrażonych wynalezione 
[ ... }, nadpsute i nadbutwiałe, już-

. -już znikające, przez wyp'isan'ie 
extraktanii są teraz ocalone i o­
~ywione". I to było chyba dla 
niego najważni f'jsze, wazn1t~Jsze 
od dnkatów. które otrzymywał 
za ~wói tr11d 

Wielką pracowitość i uczciwość 
I gnacego Kapicy właściw ie oce-
11 ii1 t:lkże Prusacy, którzy po III 

' one zaj ęli znaczną część 
1 Oddali mu oni pod o-

::il e archiwum brańskie, 
vnenąc, że utrzyma w nim właś­
ciwy porządek. W tym czasie 
pan Ignacy mieszkał już we wsi 
Brzeźnica pod Brańskiem u swo­
jego przyjaciela i ucznia, \Valen­
tego Sliwowskiego. Stąd też, co­
dziennie, piechotą albo na wozie 
podążał do swoich ukochanych 
ksiąg sądowych, dla których go­
tów był nawet poświęcić życie. 
W owym stwierdzeniu nie ma 
wcale przesady. Jak p:sał Glo­
ger, gdy tylko zaczynały się ja­
kieś działania wojenne i p rze­
marsze obcych wojsk przez Pod­
lasie, Ignacy Kapica, „uzbrojony 
nocowal w archiwuni, nie odstę­
pując go w dzień i w nocy ani 
na chwilę - mówil, że tylko po 
jego trupie archiwum zostanie 
naruszonem, a w razie pożaru 
chce zgorzeć ze skarbem powie-

Za swoją postawę archiwista 
brański cieszył się też wielkim 
szacunki em i uznaniem okolicz­
nego „obywatelstwa''. Ale nie 
tylko za to. Choć pod koniec 
XVIII stulecia liczył sobie dopie­
ro trzydzieści kilka lat, jego wie­
dza na temat dziejów Podlasia 
czy historii poszczególnych ro­
dzin szlach ckicb byla prze­
ogromna. Mnóstwo osób z od­
ległych nieraz stron przybywało 
do Brańska z prośbą o pomoc w 
dotarciu do potrzebnych doku­
mentów. Ignacy Kapica nikomu 
nie odmawiał swoich uslug. Bez­
interesownie poświęcał własny 
czas, dzielił się zebranymi \via­
domościami o przeszłości Ponie­
waż był również wielkim miłoś­
nikiem książek, posiadającym po­
kaźną bibliotekę i znającym do­
brze łacinę (a może i grekę), za­
praszano go często do układania 
i katalogowania księgozbiorów 
szlacheckich. Z usług uczonego 
parafianina korzystali też misjo­
narze tykocińscy. Najpierw Igna­
cy Kapica, na prośbę superiora 
Mateusza Lowickiego, opracował 
zbiór dokumentów dotyczących 
Tykocina, a zwłaszcza historii 
tamtejszego kościoła. Następnie 
zaś, w 1799 r., uporządkował o­
kazałą bib1iotekę przy semina­
rium m1sjonarskim. Każdy z kil­
ku tysięcy zgromadzonych tam 
woluminów miał odtąd nosić sta­
ranny podpis pana Ignacego. 

W zacisznym wiejskim domu 
w Brzeźnicy Ignacy Kapica także 
nie próżnował. Jego wielką pasję 
stanowiło spisywanie tradycji. 
podań i legend z pogranicza pod­
lasko-mazowieckiego, których 
skarbnicą byli najstarsi mie­
szkańcy tamtejszych dworków i 
zaścianków. Jak można jednak 
przypuszczać, znacznie ważniej­
szym dla niego byk> jednak u­
kładanie herbarza domów szla­
checkich zamieszkałych na Pod­
lasiu i wschodnim Mazowszu. 
Pracy tej oddawał się z podziwu 
godną sumiennością przez kilka­
naście lat. Po jej uikończeniu. 
gdzieś na początku XIX w., za­
pragnął wydania dzieła przez 
warszawskie Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk. Niestety, nic z tego 
pragnienia n ie wyszło. 

I gnacy Kapica Milewski 
zmarł na samym początku 
1817 r., w wieku 54 lat. 

Zmogła go gruźlica, choroba. 
przed którą przepracowany orga­
nizm archiwisty nie potrafił się 
obronić. 'Vszystkie gromadzone 
przezeń pieczołowicie dokumenty 
i rękopisy pozostały w przyjaz­
ny m domu Walentego Sliwow­
skiego i dopiero po jego śmierci 
zaczęły wędrówkę po różnych 
zbiorach i bibliotekach. Ostatecz­
nie od zapomnienia ocalał tylko 
herbarz - niewątpliwie najcen- · 
n iejsza część spuścizny. Najpierw 
nabyl go od spadkobierców Sli­
wowskiego Józef Kaczano•vski. 
który od 1835 r„ wspólnie z Ja­
nem Glucl<Bbergiem, prowadził 
w Warszawie biuro informacyj­
~o-legitymacyjne. Następnie rę­
kopis Kapicowego dzieła znalazł 
się w posiadaniu naszego znako­
mite.go pisarza i historyka, Jó­
zefa Ignacego Kraszewsk:ego. Od 
niego z kolei w 1869 r. odkupił 
ów herbarz książę Władysław 
Czartoryski do swmch zbiorów 
w Sieniawie. Rok później „Her­
barz Ignacego Kapicy 1'1ilewsk:ie­
go (dopełnienie Niesieckiego)" u­
k.azal się drukiem w Krakowie 
z przedmową Zygmunta Glogera. 

Oprócz „Herbarza" historycy 
r egionalni mogą dzi siaj również 
skorzystać w Archiwum Głów­
nym Akt Dawnych z tzw. ,Kapi­
cian". czyli kilku tysięcy wypi­
sów z podlaskich i mazowieckich 
ksiąg sądowych, będących niczym 
innym, jak tylko dawnym archi­
wum boćkowskim. tworzonym 
pieczołowicie przez Ignaceao Ka-• b 

p tcę na zamówienie P iotra Po-
tockiego. One także przetrwały 
wszystkie zawieruchy woj enne. 
Bez nich · nasza wiedza na temat 
dziejów pogranicza podlasko-ma­
zowieckiego w czasach Rzeczypo­
spolitej Obojga N::irodńw byłaby 
znacznie uboższa. 

Zygmunt Gloger miał niewat­
pliwie w Ignacvm Kao\cv Milew­
skim r.:nrlr>oO'o nnnr7or1T'1H-:::t 

rz~nym przez obywatelstwo jego Wł'.01")7JM~ER?: JARMOUK 

- \Vykurzymy ich stnmiąd. 

- ·Myślisz, Henryku? Takie masy woj&ka, 
tyle szturmów, natarć, bombardowań, przy­
gotowania artyleryjskiego i ataków bombo­
wych.„ I co z tego wyszło? 

- Nam musi wyjść. 
- Wiem, że pójdziecie do boju o Monte 

Cass·no. 

- Kiedy? K iedy, Mary? 
- Sam wiesz, że to ścisła tajemnica. W 

każdym razie korespondentowi takich infor­
macji się nie zdradza. 

- W jakiej sile atakowały twierdzę i 
miasteczko bombowce? - zapytatem. 

- Pięćset czternaście. 
- Oczywiście ciężkie? 
- Ciężkich bylo trzysta trzydzie:;ci osiem. 
- A ilu dzial użyto? 
- Sześciuset, Henryku. 

1 - Myślę, ie po tej nawale bomb i pocis-
ków od razu przystąpiono do szturmu? Chy­
ba sztabowcy wyciągnęli wnioski z poprzed­
nich bitew o twierdzę? 

- Tak. Piechota byla wspierana przez 
pięćset osiemdziesiąt maszyn myśliwskich. 
Niemcy z bunkrów nie wychodzili. 

- Coś takieg<> ! 
- Z sześciuset dzial wystrzelono tysiąc 

dwieście ton pocisków. Klasztor leiy w gru­
zach, ale później na nacierających piechu­
rów plunęły seriami ciężkie karabiny ma­
szynowe, uderzyly moździerze. 

- ne trwały te boje? 
- Osiem dni. 
- To już prawie klęska. 
- Niektóre wzgórza dywizjom hinduskim 

l nowozelandzkim u.dało się utrzymać. 

- Dzielni żołnierze. 
- Ale ponosz~ ciężkie straty. Oddziały no-

w02elan<4Jcie utl'zymaly także pozycje: na 
gruzach stacji kolejowej w pobliiu rzeki. 
Nowozelandczycy walczą dzielnie, pod<>bnie 
Francuzi, choć w tej fazie bitwy o drogę na. 
Rzym odegrali rolę pomocniczą. 

- Słyszałem. A jakie są straty Hindusów? 
- Ponad trzy tysiące ludzi. 
- Jezus Maria! 
- Tysiąc sześciuset ludzi stracili Nowo-

%elandczycy. 

- Także niemało. 
- Ale wśród nich znajduje się dwustu 

osiemdziesięciu zaginionych. Zabitych tysiąc 
trzystu szesnastu. 

- Jeśli nie wszyscy są zabici, Niemcy :i.a.­
bilą resztę po przesłuchaniu. Krążą wieści, 
ie spadochroniarze nikogo nie biorą do nie­
woli. 

- N asz sztab prasowy zdementował po­
głoski o zabijaniu przez spadochroniarzy jeń­
ców. 

- Serio, Mary? 
_ - Toż przedwczoraj odbyła się konferencja 

prasowa. 

- I kto ją prowadził? 
- Major Krauze. 
- Pewnie Amerykanin niemieckiego Po-

chodzenia? 

- Niewykluczone, Henryku. 
- we. ~rześniu trzydziestego dziewiąteg-0 

roku rózru Krauzowie i Schulzow'ie też de­
mentowali wszelkie pogłoski, którym zaprze­
czały również niemieckie rozgłośnie. Amery­
kanów niemieckiego poch-0dzen.ia jest sporo. 

- Polskiego również. 
- A nie biorą się za głowy? 
- Nie słyszałam. Ale w Stanach rozn 1e 

bywa. Tam Niemcy są bardzo aktywni. Kon­
spirują się najczęściej, choć niektórzy jaw­
nie wyrażają swoje poglądy 

- Prohitlerowskie oczywiście? 
- Owszem, choć trochę zakamuflowane. 
- A tu nie zdarza się, żeby dezerterowali 

na tamtą stronę? 

- Nie. Nigdy, odk~1d jestem na fronc·e 
włoskim, nie zdarzyło się, żeby merykanin 
przeszedł na niemiecką stronę. 

- Chodzi mi o amerykańskich NiemcÓ\\•. 
- Wiem, wiem, o co ci chodzi. 

Zapanowało milczenie. Być mo·~e moja na­
rzeczona nigdy nie za tanawiala ię nad tą 
sprawą, choć była poważna. Już pod Tobru-
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Zacz~l. jak· to zw~ ~,...c .., . 
poznania przeszlośd wtasnej l c.t­
milii. Przeprowadził w tym celu 
szczegółowe poszukiwania w do­
stępnych mu księgach sądowych 
i ułożył porządnie archiwum ro­
dzinne Jego ojciec, w testamen­
cie sporządzonym w 1785 r., pi­
sał: „Dokiimenta moje wszystkie 
przy urodzonym Ignacym Tuczy­
ku Kapicy, synu moim i sukce­
sorach jego na zawsze zostawać 
mają, za staraniem, pilnością i 
kosztem tegoż syna z akt auten­
tycznych różnych wypisane" Na 
podstawie zebranych materiałów 
m?gł już także Ignacy sporzą­
dzić wywód swoich przodków, 
zaró:vno po mieczu, jak też po 
kądzieli, sięgający aż do pokole­
nia praprapradziadków. W 1783 r 
Dominik Kapica, dumny z dzie­
ła '>yna, podał ową tablicę ge­
nealogiczną do oficjalnego po­
t;vierdzenia na rokach sądowych 
ziemi bielskiej w Tykocinie. 
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kicm słyszało się o działaniu w Stanach 
ZjedQoczonych i Ameryce Laciński ej piątej 
kolumny Mówiono. że dywersy}ne grupy 
niemieckie dysponują zamaskowanymi skła­
dami broni i amunicji. 

- Fiasko trzeciej fazy bitwy je t faktem 
- powiedziała Mary 'po chw,ili. - I nikt nie 
wie. dlaczego się tak stało. Czemu alianckje 
ztaby nie mogą sob-ie poradzić z tak wąskim 

odcinkiem frontu? 

- Nie jest taki wąski! 

- Obliczono. że odcinek pod klasztornym 
wzgórzem liczy sobie od trzech do pięciu 
tysięcy metrów szerokości. 1 pole tego od­
cinka powinno być bez przerwy atakowane, 
jeśli się chce otworzyć drogę na Rzym. 

- Polacy ją otworzą, Mary! 
- Och, chciałabym, Henryku ! Ale skąd ta 

pewność? 

- W sukcesach wojennych działa jakieś 
prawo serii. Sukces w Narviku, sukces w 
obronie Tobruku, to są fakty, które same 
mówią za siebie. 

- Ale w trzydziestym dziewiątym roku 
powinęła wam się n oga. Chyba t-emu nie 
będziesz przeczył? 

- To inna sprawa Przegraliśmy wiele 
bitew, ale były i wygrane. Okrążeni l samot­
ni, ni.e mieliśmy szans na powodzenie w 
wojnie. 

- No tak. A teraz jesteś pewny sukcesu? 
- Żołnierz nasz rwie się do boju. 
- Amery kanie nie oszczędzają się także. 

Więc cóż to za przyczyna, że nie odnosimy 
sukcesu? 

- Gubi was brak koordynacji poszczegól­
nych rodzajów broni. 

- Mvślisz? Czy to twoja własna ocena? 
- Moja i znajomych oficerów, którzy od 

trzydziestego dziewiątego roku nawąchali 
się sporo prochu A takim taktykom można 
uwierzvć . 

- Wcale nie wątpię w wasze taktyczne 
doświadczenia. 

Uśmiechnąłem się z zadowolenia, że Mary 
docenia wiedzę polskich oficerów. Umówi­
liśmy się na spotkanie i Mary odjechała 
jeepem do miasteczka. 

Wróciłem do zespołu. A byłQ trochę pracy 
Przede wszystkim należało przygotować się 
do nowvch warunków polowych. 

Niebawem zjawił się szef sanitarny. Za­
salutowałem i złożyłem mu raport. Major 
przywitaJ się ze mną i Gorczyńskim Potem 
rozejrzał się po namiocie i powiedział, że ze­
spół zostanie powiększony. 

- O, wspaniale, panie majorze! - za­
wołałem. 

- Im większy zespół, tym więcej roboty 
- odrzekł. 

- Chirurgom nudzi się bez roboty. 
- No, tak zupełnie to pan z zespołem pod 

Castel di Sangro nie próżnował. 

- Ano nie próżnowaliśmy, majorze. 
- Tu także będzi e trochę pracy W clasie 

zajęć szkoleniowych zdarzają się wypadki 
Chodźmy, kapitanie, rozejrzyjmy się po na­
miotowym mi asteczku. 

W kotlinie rozbijano nadal n amioty. Wy­
mierzano drogi dojazdowe dla aut i, być 
może. broni pa ncernej. Miały tu ściągnąć 
wozy pancerne i czołgi W oddali, na spo­
rym wzniesieniu. zajmowała stanowiska ba­
teria przeciwlotnicza Zauważyliśmy . że na 
przeciwległym wzgórzu znajduje się już kilka 
armatek przeciwlotniczych. Znajdowały się 
również i działa większego kalibru Ich lufy 
były skierowane w górę. 

- Ciekawe, czemu artylerzyści nie mas­
kują dział - powiedziałem - Siatek do 
maskowania im nie brakuje 

- Niemcy niewiele tu mają myśliwcó.w .•• 
Musieli je wycofać do osłony Rzeszy Alian­
ckie latające fortece bombardują Niemcy 
dniem ' nocą Rozpoczęły się naloty dywa­
nowe Wreszcie : dla Niemców nastały ta­
kie czasy. na jakie zasłużyli Rzesza się po­
woli rozo::ida kapitanie. 

- Czas najwyższy, pnn ie majorze 
Oficer zarnv51ił się 

- Rozmawiała ze· mną porucznik Mary -
powiedział po chwil i - Chciałaby się z pa­
nem wvbrać do Neapolu i. być może , do 
B J:i r; 

A czy to możliwe, majorze? 
Możliwe, kolego. 
O. bvłabv to wielka frajda 

- Oczywiście kapitanie. Cwiczenia szko­
leniowo-taktvczne rozpoczną się po Wielka­
nocy A do świąt jeszcze sporo czasu Otrzy­
ma pan przeouc:tke chnćhv d'liś więczoretll. I - Bardzo dziękuje 

i 1CdnJ , 

29.06.89 

PROGRAJ.'1 I 

9.00. „Vasco da Gama ze wsi 
Rupcza" (1) - serial bulg. 
16.50. Skarby wojskowe j książ­
nicy. 
17.15. Telecxpre.s.s. 
17.30. „Nocny express do morder­
stwa" - fi1m wQg. 
1ą.25. Z wia trem i pod wiatr. 
18.50 „10 minut". 
19.00, Dobranoc. 
19.10. „Teraz" - tygodnik goop. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Dempsey i Makepeace na 
tropie". · 
20.55. Kronika PAT. 
21.10. Pegaz. 
22.00. Wokół w:elkiej sceny. 
22.50. Echa dnia. 

PROGRAM II 

18.30. „Strac hy na lachy" (7) 
ang. serial anim. 
19.00 Magazyn „102". 
19.30 „Swiat roślin" (1) - serial 
przyrod . CSRS 
20.00. Wielki ten is. 
21.00. EJkspres reporterów. 
21.30. Panorama dn ia. 
21.45. Kino studyjne „Dwójlkii": 
„Wkrótce będzie koniec świata" 
jug.-franc. film fab. 
23.00. K omentarz dnia. 

30.06.89 

PROGRAM I 

9.00. „Zielone Teleferie". 
9.30. „Arabella" - serial CSRS. 

16.45. Intersygnał. 
17.15. Teleexpress. 
l '7.30. ,N<- Roztoczańskiej Ziemi" 
- fiim dok. 
18.10. „Skarbiec" - magazyn hi­
storyczny. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. D:zJienm.ik. 

J " film 20.05. „Kumpel -oey 
muzyczny USA. 
22.00. Kronika PAT. 
22.15. Spór o jutro - otwarte 
studio. 
23 .15. Echa dnia. 
23.35. Spór o jutro - cd. 

P ROGRAM Il 

18.30. Wzrockowa lista przebo·­
jów. 
19.00. Magazym „102". 
19.30. Dookoła ś wiaJta. 
20.00. święto słowa „Świdnica 
'89". 
20.50. „Brawo dla Zy~unta 
Latoszewskiego" - m agazyn muz. 

- 21.30. P anorama dnia. 
22.00. Filmy z Hump<hreye.m Bo­
gartem: ,,Ki<l Galahad". 
23.40. K~ment.arz dnia. 

c: ~ ) 
1.07.89 

PROGRAM I 

9.00. Z seri.i ,Fragglesi" oraz 
„Szaleństwćl panny Ewy" (1) -
serial pol. 
10.30 DT - Vi/iadomości. 
10.40. Stare, nowe. najnowsze. 
11.20. Azymut. 
11.50 Koncert życzeń. 
12.20. „śladami Odyseusza" (1) -
franc. film d ok 
13.00. Tea-tr P rozy: „Mówi ChaITT­
dler„ . 
15.05. Pałace pol-skie: Dobrzyce. 
15.35. „Mąż swo jej żony" - ko­
media pol. 
17.05. Losowanie Dużego Lotka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Prezydend . 
18.00. Premie i p.rem'ery. 
18.30 Buti1k 
19.00 Dobranor 
19.10. Z ka~erą ·vś„A.d zwierząt . 
19 . :-łO D 7 ' .:. ,., „ : ir 

20.05. „Pov.rrO.t re ·-volwerowców '' 
- western USA 
21.40. „Kłyk We tern and Corn­
pane" - film dok. 
22.20. Tydzień w polityce. 
22.30. Przegląd ->portowy. 
22.50. Echa dn '. a 
23.00. Kino Sensacji: „Coma" 
film USA. 

PROGRAM II 

15.00. Bariery. 
15.30. Małe kino: Józef Chełmoń-
ski. . 
16.05. „5-10- 15' . 
16.50. „Najdłuższa wojina nowo­
czesne j Europy'' (9) . 
18.30. Lato w „Dwójce". 
19.30. Muzyczny portret Ireny 
Dub is.kiej . 
20.00 „Marek i Mic hael" (1) -
recital duetu fortepianowego. _ 
20.50. Ze spół a<lwokacki „Dyskre­
cja". 
21.30: Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (8). 
22.40. K o"l10n hrz dnia. 

PROGRAM I 

8.45. „ Wódz Semf.:n0<lów" - f ilm 
NRD. 
10.30. DT - Wiado.mośd. 
10.35. „Zycie na plainecie Ziemia" 
(4) - firanc. seroial dok. 
11.25. Kraj za miastem . . 
11.45 Korn::ert ży·czeń. 
12.30. Opołe '89 - Krajowa Sce­
na Młodzieżowa. 
13.20 „Dopóki w sercach na­
szych" - film dok. 
13.45. „Foki z Zatokii Ad miralic ji ' 
- film dok. 
14.50. Pieprz i w.an,ilia. 
15.35. „Katarzyna" (14) . 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z t amtych 
lat. 
18.10. Ant ena. 
18.30. „Panna dziedzkika" (7) 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ucie.cz.ka z miejsc uk o­
cha.nych" (7) - serial TVP. 
21.05. Sportowa niedziela. 
21.35. „7 dni - Św.iait". 
22.05. K ino·mamia. 
22.40. „Wszystko jest poezja" 
poezja Stachury - premiery po 
latach. 
23.40. DT - Wiadomości. 

PROGRMI II 

13.25. Jutro poniedziałek. 
14.00. PKF. 
14.15. Dwie ojczyzny Jerzego Ko­
sińskiego. 
15.20. Vivat Academia. 
15.40. Wystawa roku 
16.00. Być modele_m 
16.20 ,,Polacy" -- film d ok. 
17.00. Laito w „Dwó}ce". 
17.30. Bliżej świata 
18.55. Goście Daniela Passenta. 
19.30. „Jan Szancenba-Ćh" - :flilm 
dok. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Zawsze w sobotę, czyli pa. 
m[ętnik Piotra S." - film dok. 
21.30 P a norama dnia. 
21.45 „Wichry wojny" (16). 

· 22.35. „Aktu akt I. II, III" -
program rozrywkowy. 
23.35. Komentarz dn ia. 

(........._ __ 
'l.07 .89 

PROGRAI\f I 

17.15. Teleex~ress . . 
17.30. „Czter<lz;es ~olatek" (1) 
serial T "TP 

18.25. Echa scad10l!lÓW. 
18.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc-... 
L9.10. Gorąca lin ia. 
19.30 Dziennik 
20.05 Spektakl na bis: Jarosław 
Abramow- Newerly - „M::ie stro" . 
22.00. Kron ika PAT 
22.15 „Ba jm na dachu" - pro­
gram rozrywkowy. 
22.45 Echa dnia. 

~OGRAM II 

18.30. Czarno na białym. 
19.00. Ojczyzna - pols-z.czyzna. 
19.10. Antena .,Dwójki". 
19.30. Życie -muzyczne. 
20.00. Tele tr ains 
20.30. Osądźmy sami. 
21.15. za.myśle•n ia. 
21.30. P anorama dnia. 
21.45. Sootka nie z P i..otrem Siw-
k!ewic~em . 
22.00 B!ografie: „Ki:no Carla 
Dreyera" (1). 
23.00. K oment2rz d nia. 

4.07.89 

PROGRAM I 

9.00. „Wakac je z Ikarem". 
9.35. „Dziewczyna-p irat" (3) - I 

ser ial NRD. 
17.15. Te leexpre.ss. 
17.30. „Czterdziestolaitek" (2). 
18.20. „Być reporterem" - fiJ.n1 
dok. 
18.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Stop" - klub konsumenta. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Księż:ni<:z.ka Daisy·• (1) -
film fab. USA 
21.35. Kronika PAT. 
21.50. Rzecznik rządu odpowiada. 
22.05. Zawsze po 21.00. 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM II 

18.30. „Wojna dom.owa" (8). 
19.30. „Bli-sko n ieba" - mag zyn 
alpin istyczny. 
20.00. N on stop kolor. 
21.00. Studio Sport. 
21.30 P anorama dnia. 
21.45. „Dondula" - pol. film fab. 
22.40. Studfo „Solidarność". 
23.20. Komentarz dnia. 

5.07.89 

PROGRAM I 

9.00. „Zgadywanie ';"na ekrainie". I 
9.30. „Pias.kowy stworek" - film 

CSRS. 
16.45. L osowal!lie Eiksipress i Super 
Lotka. 
16.55. Informaitor wyd.awnkzy. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „CzterdziestolaJtek" (3). 
18.30. Z wiatrem i pod w iatl'. 
18.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Bocznym~ droga·ml" 
program publkyst. 
19.30. Dziennik. 
20.05. ,,Krak.sa" - fi.:llm włoski. 
21.50. Kronika PAT. 
22.05. S tudio Sport. 
22.25. Spojrzenia. 
22.50. Echa dnia. 

PROGRAM II 

18.30. Swiat feS'tynów. 
19.00. Tok io Musk Festival '89. 
19.30.' „Mongolia" - program dok . 
20.00. Studio Sport. 
20.30. Piękne gło·sy: Maria 01ki!.'5.Z. 
21.00. „Z zie.mi polskiej" (1) -
film dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. „ W labiryncie" (27). 
22.20. Telewizja nocą. 
?,'ł fi" K ~,,,.,.,.,,<~-7 dn ia. 

' , 
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Janina Z.: Zna3omt wyjeżdżają 
często za granicę skąd przywożą 
znaczne ilości towarów. a następnie 
sprzedają je, t'obiąc na tym niezly 
interes. Ponieważ planuję w tym ro­
ku wyjazd na wycieczkę zagranicz­
ną, namawiają mnie, abym potrak­
towa.la ją w podobny sposób. Tłu­
maczą, że nie uszczupla to naszego 
rynku, a uiszczanie opiaty celnej 
czyni legalnym takie dzialanie. Czy 
więc istotnie odsprzedaż z zyskiem 
towarów nabywanych za granicą i 
przywożonych do kraju, po zaplace­
niu za nie oplaty celnej, n te jest 
przestępstwem? ' 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewód~kiej, KRYSTYNA 
M!CHALCZVK-KONDRATOWICZ. 

Jest to przestępstwo wyczerpujące 
dyspozycje art. 222 ·k.k. i grozi za 
nie kara pozbawienia wolności do 
lat 3. Przepis przewiduje. że wy­
stępku tego dopuszcza się ten, kto 
nie mając uprawnień handlowych, 
gromadzi w celu odsprzedaży z zy­
skiem towary w Uościach oczywiś­
cie niewspółmiernych . do potrzeb 
własnych, jako .konsumenta. 
Sąd Najwyższy w uchwale z 20 

czerwca 1986 r . stwierdził, że przed­
miotem przestępstwa z art. 222 k.k. 
może być każdy towar, niezależnie 
od -miejsca wyprodukowania go czy 
nabycia, a więc także towar pocho-

-CO PO KRYTYCE 

„Ostatnia dekada" 
Uprzejmie informuję. że odpowie­

dzią dyrektora MPGK.iM w Łomży 
na mój krytyczny list („Kontakty" 
nr 24/89) absolutnie n ie jestem usa­
tysfakcjonowany. 

Dyrektor, zawiadamiając o prze­
słaniu ro.i z półrocznym opóźnieniem 
kwoty bez.prawnie naliczonych kośz­
tów egzekucyjnych, sugeruje, jako­
bym bezpodstawnie odsądzał „od 
czci i wiary działania przedsiębior­
stwa" wobec mnie. Jako dowód nie­
winności cytuje raport kontrolera. 
który uznał, że jec-hałem bez biletu 
Wyjaśniam więc, że w swoim liś­

cie nie prezentowałem subiektyw­
nych ocen. lecz najważniejsze fakty . 
Op i-eralem się na wystąpieniu pro­
kuratora rejonowego z 28 czerwca 
1988 roku. który uznał postępowa­
n1e MPGKiM w tej sprawie za nie­
zgodne z prawem. Prokurator. wy­
jaśni ając sprawę, analizował i oce­
niał całość dokumentacji, w tym 
także raport kontrolera MPGKiM. · 
Tylko ludzie o wyjątkowej arogan­
cji wobec prawa i swoich klientów 
odważyliby się kwestionować orzP­
czenie organu stoj::irF-"'" ·· -
praworządności . 

Dodatkowo nadmienię, ze •- . 
portu kontrolera całkowicie ro1...;. 
ja się z prawdą i uwłacza mojej 
godności, podobnie jak dalsze po­
stępowanie l\1PGKiM. Co więcej, ra­
port (bez względu na treść) ora z de­
cyzje dyrektora MPGKiM o nałoże­
niu mandatu. nie są w świetle pra­
v.:a ostateczne W określonym try ­
bie podlegają weryfikacji. Najpierw 
przez organ nadzorujący prze d się­
biorstwo (prezydenta Łomży), a n a­
stępnie przez sąd . Prowadząc wo­
bec mnie egzekucję, dyrektor unie­
możliwił mi odwołanie się do pre­
zydenta, a więc pozbawił mnie pra­
wa do obrony Podobnie jak pro­
kurator uważam. że kwestię zasad­
ności nałożenia mandatu za jazdę 
~z ważnego biletu należało wyjaś­
nić przed wszczęciem egzekucji. 
Dlatego wnioskuję. że kwotę 1500 
złotych wyegzekwowano ode mnie 
bezprawnie i ponownie wzywam dy-
rektora do jej zwrotu. . 

dzenia zagranicznego. Przepis chro­
ni „prawidłowy obrót towarowy, ma­
jący na celu zabezpieczenie intere­
sów konsumentów przed nadmier­
nym magazynowaniem towarów, 
zmierzającym do osiągnięcia niczym 
nie uzasadnionego zysku, przy wy­
korzystaniu sprzyjającej koniunktu­
ry gospodarczej. kosztem innych o­
sób". 

Zostały również wyjaśnione przez 
Sąd Najwyższy budzą~e się wątpli­
-.yości, co do pojęcia „gromadzenia 
towarów". Może ono polegać na jed­
norazowym nawet nabyciu towarów, 
jeżeli nastąpiło w celu i w ilości 
określonej w przepisie. Nie zawsze 
musi charakteryzować . się także 
pewnym okresem przetrzymywania 
towarów, gdyż gromadzenie może 
być krótkotrwałe. 

Argument dotyczący uiszczenia 
opłaty celnej jest bez istotnego zna­
czenia dla bytu przestępstwa z art, 
~22 k.k. Opłata celna ?rzy przyw?­
zie towarów z zagranicy powoduJe 
jedynie legalne wwiezienie tych to­
warów na polski obszar celny i nie 
pozostaje w związku przyczynowym 
z omawianym przestępstwem. 

Mam nadzieję, że moje wyjaśnie­
nia pomogą Pani w podjęciu decyzji 
co do wyłącznie turystycznego celu 
planowanego wyjazdu za granicę. 
Tylko taki bowiem wyjazd daje 
prawdziwą przyjemność i nie narazi 
na odpowiedzialność karną. -M 

kredyt 
W z.wiąz.Ku z krytycz.ną notatką 

(,,Kontakty" nr 18/89), dotyczącą nie­
właściwej pracy ,,finansów z Banku 
Spółdzielczego w Sniadowie", Za­
rząd niniejszego banku uważa za 
stosowne przekazać następujące 
sprostowanie. 

Do tutejszego banku. 21 kwietnia 
br., zgłosił się rolnik w celu - _jak 
określił - natychmiastowego zaciąg­
nięcia kredytu w kwocie około 1 
miliona złotych z przeznaczeniem na 
zakup materiału zarybieniowego do 
stawu. Pracownicy banku poinfor­
mowali klienta. że na powyższy ' cel, 
zgodnie z. przepisami bankowymi, 
może być udzielony kredyt po wcześ­
niejszej bezpośredniej kontroli w go­
spodarstwie. Należało sprawdzić, czy 
wnioskodawca posiada warunki do 
prowadzenia hodowli ryb. Dodatko­
wym argumentem do przeprowadze-
nia kontroli była posiadana przez 
bank informacja, iż klient ma pilne 
potrzeby pieniężne. inne od tych, 
które podał przy ubieganiu się o 
kredyt. W związku z tym zachodzi-
ła obawa niecelowego wykorzysta-
nia kredytu, co jest niedopuszczal-
ne w myśl obowiaz.u jacych bank 
nrz.episów. 

· · „„ t ooczuł się oocazony podaną 
~ .. ..,trzebie kontroli i nie 

v jaśnieme , że kie­
.) cel przyznaje Za-

z.ąa k~. . .~d„-..symalny termin pod­
jęcia decyzji wynosi 14 dni. -Infor­
mujemy również, że klient nie zło­
żył w banku wniosku kredytowego. 

Nadmieniamy, że zainteresowany 
rolnik korzystał również z kredytów 
bankowych (na zakup nieruchomości 
i kupno samochodu dostawczego) o­
raz kredytów obrotowych na bieżą­
ce nakłady produkcyjne w gospo­
darstwie. Można więc stwierdzić. że 
niektórzy nie widzą beczki miod\}, 
zauważają natomiast łyżkę dzieg­
ciu. 
Wątpliwości budzi również pod­

kreślana w notatce dobra spłacal­
ność zaciągniętych przez zairttereso­
wanego kredytów. W bieżącym roku 
zalegał on przez. dwa tygodnie ze 
spłatą kredytu obrotowego (płatni-
czego). · 

U~ażam. że w tej sprawie wyso­
ce niemoralne jest kwestionowanie 
przez dyrektora MPGKiM wiary­
~odności krytyki. skierowanej pod . 
Jego adresem. Prokurator w swoim 
wyst.~pięniu pisał również: „Wyso­
ce niestosownym wydaje się stwier­
dzenie. że postawa ( ... ) zapre-zento­
v.:ana w skargach ma charakter pie­
niactwa". Jak widać i tego rodzaj'u za­
:z1:1ty stawiał mi dyrektor MP~KiM 
inz. Zygmunt Stefanowicz . 

Końcowo pragniemy poinformo­
wać, iż już następnego dnia „skar­
żący się" rolnik uzyskał w naszym 
banku 500 tysięcy zł kredytu gotów­
kowego (maksymalna wysokość o­
kreś1 ona przepisąmi) na cele nie 
podłegające kontroli Pieniądze pra­
wdopodobnie wykorzystał na zakup 
samochodu na który poprzednio o­
trzymał kredyt. A więc nie musiał 
klient czekać aż 14 dni. bo załat­
wiony został pozytywnie w ciągu 
jednego dnia. po odstąpieniu od 
wcześniej zgłaszanego celu. 

IYGR,AIE ZA 41 · 11LIONOI 
TO JEST TO 

KOllT AKTOI A 
TWOJĄ GRĄ 

WuJEWOOZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

'N Lomży 
POSZUKUJE KANDYDATA 

na stanowisko 

GlOWŃEGO SP'ECJALISTV ds. OBROTU TOWAROWEGO 

Wymaga n i a: 

[!] wykształcenie wyższe ekonomiczne, 

[!] znajomość problematyki handlu oraz zdolności organizatorskie. 

Wiek oraz staż pracy kandydatów bez znaczenia. 

SPECJALISTY ds. TECHNIKI HANDLU 

wymagane wykształcenie: wy-ższe lub średnie techniczne (naj­
chętniej architektoniczne lub inne techniczne z uzdołnieniami plas­
tycznymi). 

Zgłoszenia przyjmuje -Dział Spraw Pracowniczych, Łomża, ul. Krót­
ka 3, tel. 29-36 lub 54-76 wewn. 1 S. 

K-368 

W CZERWONYM BORZE 
istnieje możliwość zatrudnienia 

OD ZARAZ 
na stanowiskach sprzedawców (4 etaty) lub oddanie w ajencje 

punktów sprzedaży: spożywczego i przemysłowego. 
Informacji udziela ob. Adam Żuk, Czerwony Bór 23 (pok. -16 parter) w godz. 8.00-18.00. 

K-361 

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-PR OD UK CV JNE 

,,STAR ME X'' 
Spółka z o.o. 

83-200 S~arogard Gdańsk1 
ul. l.ubichow•a 63 

OFERUJE DO SPRZEDA2Y 
El stal walcowaną okrqgłq w gat. 10-55 w grubościach 10-22 mm, w kręgach w cenie 130 zł za 1 kg, 

ORAZ PRZY JMlJ.JE ZAMÓWIENIA NA 
El kraty „VEMA" i „MOSTOSTAL" czarne i ocynkowane, 

El regały magazynowe z kqtownika pełnego 5-p6łkow6 o -.-1y111ia­rach 2000 X 1000 X 600 oraz 2400-2500 X 1000-1200 600-700, 

El rega~y specjalizowane paletowe. . 
F. 

Informacji udziela się telefonicznie pod nr 233-75, tlx 0512282. 

13 
IONTAKTY 
1919-07-02 

CZYTELNIK z Łomży 
(nazwisko i adres do wiadomości 

redakcj i) 

ZARZĄD , 
Banku Spółdzielczego I 

w Sniadowie !il 
, - 355-0 

' 
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URZĄD WOJEWÓDZł(l w Łomży 

ZATRUDNI 
OD ZARAZ 

w Wydziale Finansowym pracowników do 
przeprowadzan ia kontroli finansowo - ks i ęgo­
w ej. 

Wymagane wykształcenie wyższe lub śred­
nie o kierunku ekonomicznym. 

K- 356 

łlllll!i&UUilllllllllUłlłłlllllDllHHllUHliHllllł~Il 
Krajowe Biuro Organizacji Obrotu 

Produkcji Drobiarskiej 

„DROBIARZ" 

O/ W w Łomży 

~G Z 
PRZETARG 

NIEOGRANICZONY 
na rozbiórkę budynku zlokalizowanego w 
Łomży przy ul. Szosa Zambrowska 61A. 
Wartość materiałów uzyskanych z rozbiórki 

określa się na kwotę 5 300 OOO zł - co sła-I nowi cenę wywoławczą . 

Przetarg odbędzie się w dniu 14 lipca 1989 r. 

o godz. 1 O.OO w siedzibie Biura w Łomży, 

ul. Moniuszki 14/ 53. 

W adium w wysokości 1 O proc. na leży wpła­

cić najpóźniej w przeddzień przetargu do 

kasy przedsiębiorstwa . 

Dokumentacja kosztorysowa dotycz.ą ca war­
tości uzyskanych mate r iałów i kosztów roz­
biórki do w.glądu w KBOOiPD w Łomży, ut 
Moniuszki 14/ 53. 

OFERENT ZASTRZEGA PR.A WO WYBORU 

KLJENTA. 

Zastrzega się prawo unieważnie n ia przetar­
gu bez podania przyczyny. 

K - 366 

IA ROB 
ZA POMOC olrn zaną mnie i mojej ro­

dzinie w tragicznej dla nas ytuacji ży­
ciowej , Dy rekcji 1 kolegom z PTHW w 
Łomży składam serdeczne podziękowa­
nie - J ózef Misiulrnnis K-3205 

WYPOZYCZAM nowe ładne SUlcnle w 
kilku kolorach do ślubu cywilnego. Jad­
wiga K ulig owska . Łomża u l. Sosnowa 22. 

K-3204 
SPRZE D AM d om d rewniany (do roz­

biórki). Wiadomość: Adam c iirzanowski, 
7.am. Zalesie. gm. Stawiski. I<-3201 

D OMOFONY, autoalarmy, alai;.my. ł„om-
ża 47-01. l<- 3097-00 

NAPR WA lodówek. Zgłoszenia od 
8.0(}-12.00. .Margalsl<i. Lomża, tel. 68-204. 

K-315~0 

ZAKŁAD usługowy - magiel - sprze -
dam. Łomża, t.el. 31-66. K-3190-00 
~R~YCZEPĘ campln«ową N-126e Nie­

wia d ow sprzedam. Łomża, tel. 22-39. 
K-31 86 

SPRZED AM Nysę (1974). Łomża, tel. 
46-13. K-3208 

ZUKA sprzedam. Szewczyk, B~żcjcwo 
Sta re 2, gm. Wizna. K- 3206 

POSZUKUJEMY chętnych do zbio1u 
p orzeczek. Kontal<tować: się: Łomża , Sta­
cha Konwy 2161. Księ;).nej Anny 14/22 
Broniewskiego 2/66. Łomża, tel. 48- 11 lub 
57-93 (po 16.00). I< - 3210 

P R.ZEDAM n owego „ Ch a rta" b ez 
pr zebiegu , na gwarancji. Kol110, ul. Pil­
-; udskiego 10. K-498 

MLODE malżcl'lstwo poszul,ujc miesz­
kania. Możliwość oplaty na rok w de­
wiza ch Łomża , tel 61-01 K - 32H 

SPRZEDAM nadwozie d o Fiata 126p. 
Jerzy Kolako wsld, Tybory Olszewo, po­
czta l!l -205 J ablonka Kościelna . 

r - 3215 
SPRZEDAM d z!alkę w Łomży , ul. Spo­

k ojna (200 ro kw.) Łomża , tel. 56-23. 
K - 3216 

KOl\IPUTER . ,Commodore 64" - sprze­
dam. Łomża, ul. Piękna H /14 (po godz. 
17.00). K- 3220 

CYKLlNOW A ... ' JE podłóg - Lomża, tel. 
20-23, 32-70 K - 3221--0 

HALSZKA ŻARY skrytka 12 kojarzy 
małżeństwa krajowe, zagraniczne. 

p 542- 0 
TOTOLOTEK l!l57-1988 (różne zestawie­

nia i systemy gwarancyjne). Opracowa­
nie wysyła: TECHNOPOL Częstochowa 
P-747. K 23I-l 

DOM drewniany w centrum Bla legosto­
ku - sprzedam. TeL 22- 220 (po 17). 

g 4189-1 
BROSZURKĘ „Pozycje miłosne" otrzy­

masz wpłacając 1.000 zł zwykłym prze­
ka zem pod adresem: .. GOLDMAR'" Opo­
le - 1, skrytka 14. K 132- 0 

Kolegium Rejonowe ds. Wykrocze11 
przy Prezydencie Miasta Ł.omży orzecze­
niem nr A-338/89 z dnia 31.03.1989 r. uka-

/ rało K azimierza POG ROS Z E W SKI EG O, 
s. Kazimierza. zam. w Łomży. kara za-
5adnlczą grzYWnY w wysokości 40 OOO zł 
z zamianą w razie nleśclą~alności na 40 
d ni aresztu zastępczego zakazem pro­
wadzenia w szelklch pojazdów na okres 
2 lat oraz karą dodatkową w postaci po­
dania treści orzeczenia do publicznej 
wiadomości w tygodniku .,Kontakty" na 
kosz.t ukaranego za to. że dnia 25.02.1989 
r. o godz. 18.13 w Łomży n a pl. Koś­
ciuszki. będąc w stanie p o użyciu alko­
holu klerowal samochodem marki „Fiat 
l2Gp " o raz nie posiada? d o tego upraw­
nień. K - 357 

Kolegium Rej onowe ds. Wykroczeń 
p rz7 Prezydencie Miasta Łomży uka ­
rało Tomasza CIILUDZIŃSK.IEGO, s . 
Henryka, za m . w Łomży, k ar;i zasadni­
czą ~rzywny w wysokości 45 OOO zł z z.a­
mianą w razie nieściągalności n a 45 dnl 
aresztu zastepczego, zakazem p r owadze­
nia w szelkich pojazd ów n a olcres 3 l a t 
oraz kar~ dodat kow ó\ w postaci ped anta 
treśc1 orzeczenia do publicznej wiado­
mości .w tygodniku .. i<on t akty' ' na kos-zt 
Ukarane~o za to, ~o w dniu 02.02.l!!U r . 
o t;odz. 9.3ł w Łomży na ul. Sikor skiego 
bed~o w stanie nie trzeźwości alkoh olo• 
wej (1,111 prom.) k lcr ow al sam ochodem 
rna r ki „Nysa" . K - 351 

ffJ!N~~f!!J W' $fl@C!lf]!IJ 
/M.f<OMUNY PARYS!(/ EJ f 

ef·963 GDYNIA , Ul .Cl.eC'HOSWWACKA 3 
RJURO m rJr;C: 1rL. 21-1a:13„ 27-77·14-

NIEPOWTARZALNA OKAZJA!!! 
W zw iązku z w e1sc1em Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni najpóźn iej 

z dniem 01.01 .1990 r. do spółki z kapitałem zagranicznym r:rowstała ko­
nieczność dodatkowego zatrudn ien ia : 

GJ spawaczy [!] 
GJ monterów kadłubowych EJ 
monterów rurociągów okrętowych 

Istnieje możliwość przyuczenia w tych zawodach. 

C HCESZ ZAROSIĆ Z NACZNIE WIĘCEJ NIŻ DOTYCHCZAS 

BEZ KONIECZNOŚCI WY JAZD U NA KONTRAKT 

- ZGŁOŚ S! Ę NIEZAWODNIE DO NAS 

ł~ie zwlekaj! Jutro może już nie być wolnych miejsc ! 

Wszelk ich informacji udziela Biuro Przyjęć Stoczni, 

Gdynia, ul. Czechosf owacka 3, tel. 277-714 łub 273-313. 
K - 359-0 

PRZEDSIĘBIORSTWO REALIZACJI INV'łESTYCJI 

w tomży 

że ulica Nowogrodzka w Łomży będzie zamknięta dla ruchu (z wy­
łączeniem ruchu lokalnego) od dnia 20 czerwca 1989 r. do 30 wrześ­
nia 1989 r. 

Autobusy komunikacji miejsk iej Nr 10 i zielonej linii „Balik i", będą 
kursowały ulicami Wojska Polskiego, Partyzantów i Przyja źni. 

-n ' 
W t&L &EAllD?IY.UCW 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WETERYNARII w tomży 
ODDZIAŁ TERENOWY 

w Łomży, ul. Nowogrodzka 160 

K- 353 

na następujące samochody: I 
1. UAZ 469 B, nr fabryczny -265395 oraz nr 805051 30, rok p roduk­

cji 1978, 
cena wywoławcza - 81 O OOO z ł, 

2. - UAZ 469 B, nr fabryczny 29861 5 oraz nr 90101602, rok produk­
cji 1979, 
cena wywoławcza - 81 O OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 6 lipca 1989 r. o godz. 12.00 w Wo­
jewódzkim Zakładzie Weterynarii w Łomży Oddział Terenowy w 
Łomży, ul. Nowogrodzka 160. 
Do przetargu mogą przystąp i ć osoby, które najpóź.n ie j na godzinę 
przed przystąpieniem do przetargu wpłacą do kasy zakładu · wadium 
w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej. 
Na pojazdy nie sprzedane w pierwszym przetargu .odbędzie się dru­
gi przetarg w tym sdmym dniu o godz. 14.00. 
Samochody można oglądać w dniu przetargu w godz. S.00-1 O.OO. 
Zastrzegamy sobie prawo wyłączenia pojazdu z przetargu bez po­
dania przyczyny. 

Za ukryte wady pojazdu zokłcid nie odpowiada. 
K - 360 

ZASADNICZA SZKOŁA ZA WOO OWA 
Przyzakładowa tomżyńskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 

w Łomży 
w roku szkolnym 1989/ 90 

'' 

PRZYJMUJE ZAPISY' 
do klas pierwszych kształcących uczniów w następujących zawo­
dach: 

GJ murarz 
t:J technolog robót wykończeniowych 
EJ monter instalacji budowlanych 
EJ elektromonter 
EJ monter sieci komunalnych 
EJ technolog montażu w budownictwie 
8 betoniarz zbrojarz 

WIEK KANDVDATOW 15-17 LAT. 

W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie n1ie­
sięczne w następującej wysokości: 

klasa 

klasa li 

klasa Ili 

5 300 zł, 

5 950 zł, 

6 750 zł. 

Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia uczn1ow udziela 
ŁPB w Łomży, ul. Nowogrodzka 1 · {pokój 41 ), tel. 62-21 wewn. 71. 

K - 237-00 

k 3. 4-0 
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Po opubl:..k-Owaniu wywiadu z lek. 
med. Markiem Mindą, d)'Iektorem 
Wojew6dz.kiego Szpitala Zespolone­
go w Łomży. dotyczą\'.!ego z.mian w 
systemie płac służby zdrowia {,,Po­
rządkowanie białej kieszenE' 
„Kontakty" 19/89). otrzymaliśmy list 
od pielęgniarek z łomżyńskiego O­
środka Intensywnej Opieki Kardio­
logicznej. Dały one wyraz swe:mu 
niezadowoleniu z usytuowania w 
sia t<:e pl.ac si;pitala 

Zadowolonych z zarobków w Pol­
sce raczej trudno znaleźć, wiadoimo 
również, iż zawsze, gdy się pienią­
dze dzieli, n ie brakuje goryczy i 
przekonanych o własnej krzywdzie. 
{Decyduje o tym bra.k Jas.nych kry­
teriów wartościowania). Tym razem 
jednak, m 1mo z.astosowanll.a klarow­
nego sy:;temu kwalifikacji (wy­
kszt9łcende, fachowość) w szpitalnej 
drabince placowej. padły również 

Krzysztof O. pojawił się w Gra­
jewie w nocy z 27 na 28 lutego. W 
pobliżu toalet na dworcu PKP zna-

- lazl metalowy pręt. Przy jego po­
mocy wlamał się do biura firmy re­
montującej dworzec (prywatny za­
klad Józefa R.J. Przyświecając sobie 
podpalanymi dokumentami (wsku­
tek czego częściowo zniszczył doku­
mentację remontu dworca), szukal 
pieniędzy lub innych rzeczy mają­
cych jakąś wartość. Nie znalazlszy 
nic godnego uwagi, zabral jedynie 
klódkę. Następnego dnia wybral się 
do Domu Handlowego „Merkury". 
Upilnowal moment, kiedy dozorca 
oddaLil się, wybił szybę, wszedl do 
środka 'i zacząl penetrować stoi ska. 
Brzęk tluczonego szkla zelektryzo­
wał dozorcę, który upewniwszy się, 
że wewnątrz budynku znajduje się 
zlodziej, natychmiast zawiadomil 
grajewski RVSW. Do chwili zatrzy­
mania Krzysztof O. zdążyl ukraść 
pięć zegarków, pieniądze, kosme­
tyczkę i inne . przedmioty o lącznej 

~<iroworo:z.sądkowe argumenty. Nie­
zadowolenie pielęgniarek Ośrodka 
IOK brało się stąd, 1ż z.ostały po­
traktowane tak, jakby nie pracowa­
ły na oddziale intensywnej opiek.i 
(taryfikator przewirluje wyższe pła­
ce zasadnkz.e). . 

RYKOSZETY 

PAT 
- Powodem taikiego zaszeregowa­

nia pielę~niarek OIOK-u - stwier­
dził dyr Marek Minda - jest to. 
że Ośrodek nie stanowi samodziel­
nej jednostki, a jedynńe część od­
działu wewnętrznego. Takiej sytua­
cji przepisy ministerfalne nie prze-

kierowcy-konduktorowi z zambrow­
skiego oddziału KPKS, podejrzane­
mu o to, że 21 kwietnia br. na tra­
•ie Pęchratki-Zambrów przywlasz­
czyl sobie 2050 zl w ten sposób, że 
pobrał od pasażerów pieniądze za 
przejazd, a wvdal im stare, wvco­
fane bilety. 

Podejrzany o przywlaszczenie so­
bie w podobny sposób 660 zl jest 
także kierowca oddziału PKPS w 
Łomży. 

Walenty J. idąc ul. Wojska Pol­
skiego w Grajewie, wszedl nagle na 
jezdnię, wprost pod nadjeżdżające­
go stara. Z urazem czaszki i inny­
mi obrażeniami przewieziony zo­
stał do szpitala. Kierowcy i niefor­
tunnemu pieszemu pobrano krew do 
badań na zawartość alkoholu to or­
ganizmie. 

Z kronih 
wartości 46 349 zł na szkodę zakła­
du i pracownicy Danuty P. 

Jak stwierdzili biegli psychiatrzy, 
Krzysztof O. mial ograniczoną zdol­
ność rozumienia znaczenia czynu i 
kierowania swoim postępowaniem, 
gdyż ma niedorozwój umysłowy 
stopnia umiarkowanego (art. 25 § 2 
k.k.). Kradzieży dopuścil się 'W wa­
runkach wielokrotnego powrotu do 
przestępstwa, trzy dni po warunko­
wym, przedterminowym zwolenieniu 
z zakładu karnego, gdzie odbywal 
karę 2 lat pozbawienia wolności za . 
wlamanie. 

I 
Krzysztof O. zostal tymczasowo a­

resztowany, a Prokuratura Rejono­
wa skierowała już akt oskarżeni.a 
do Sądu Rejonowego iv Grajewie. 

RUSW w Zambrowie wszczql po­
stępowanie przygotowawcze przeciw 

Kierujący paloneze.m {najprawdo­
podobniej po spożyciu alkoholu) 
Zbigniew M . z Łomży, ;adąc we 
wsi Rakowo-Czachy (gm. Piątnica) 
po luku drogi, zjechal na pobocze i 
wywrócił się na bok. W wyniku wy­
padku kierowca i pasażer doznali 
obrażeń i przewiezieni zostali do 
szpitala w Łomży. Lekarz stwierdził 
u Krzysztofa J. pęknięcie kręgoslu­
pa. Drugiego poszkodowanego nie 
zdąży? już zbadać, gdyż Zbigniew 
M. ulotnil się z i zby przyjęć. 

Cała seria wypadków drogowych 
zdarzyła się 18 czerwca. O godz. 
4.00 we wsi Krusze (gm. Kalaki 
Kościelne) fiat 125p uderzył w przy­
drożne drzewo. Pasażerka doznała 
urazu ktęgoslupa, a remont samo-

oqło!izenia E«JPREJOH'E 
SPRZEDAM Star 3W 200 oraz przycze­

pę 6 ton. Jan Igielski, Sierzputy Marki 
4, gm. Sniadowo, 18- 411 woj. Łomża. 

K-3229 

POTRZEBNA pomoc d omowa. ·warun­
ki bardzo dobre, możliwość zamieszka­
nia. Wiadomość: Łomża, tel. 41-41 lub 
30-95 (po godz. 15.00). 

K-3227-0 

SPRZEDAM Poloneza 1,5 LE, r ok 1987. 
Łomża, tel. 53-38. 

K-3.l30 

SPRZEDAM ciągnik C-4011 w dobrym 
stanie. Mirosław Kąklewski, Krzewo-Sta­
re 13. gm. Piątnica, woj. Łomża. 

K-3232 

SPRZEDAM Stara 200. Wywrotkę i 
przyczepę 6-tonową do remontu. Krze­
wo-Stare 61, gm. Piątnica, woj. Łomża. 

K-3231 

SPRZEDAM okna dachowe duńskie w 
cenie 320 dol./szt. w ilości 8 szt. Wiado­
mość: Łomża, tel. 41-41 lub 30-95 (po 
godz. 15.00). 

K-3227-0 

w1<iuJą, tote.ż niemożliwe było przy­
z.nanie wyższych stawek. 

W zasadzie więc wsL.ystko jest w 
porządku Cóż. przepisy! Pozostaje 
jedynie pewien niepokój, jak . długo 
będz.ie obowiązywać u nas taki prze­
pisowy pat Wszak usamodzielnienie 
Ośrodka IOK (perspektywa taka 
stnieje z chwilą oddal!1ia do użytku 

nowego szpitala. ale o terminach 
trudno raczej mówić) w niczym nie 
wpłynie . na charakter pracy wy~o- · 
nywanej pr:z.ez pielęgnjark! w nim 
zatrudnione. One już robią to. co 
będą również wykonywały w przy­
szłym oddziale kard iologicznym Je. 
żeli przepisy przesądzają o tym. że 
płaci się nie za to, co s ię robi. ale 
gdztie się pracuje (mniejsza o to, 
gdzie się opłaca zatrudnić , to tak r:a 
marginesie). tym gorzej dla przepi­
sów. Niestety, one wc.iąż obowią­
zują. (stos) 

chodu będzie kosztował minimum 
milion złotych. 

O godz. 12.10 w Siemieniu 15-let­
ni motocyklista Bogdan Ł. (notabe­
ne nie posiadający prawa jazdy) u­
derzył w metalowe ogrodzenie. Po­
trzebna byla pomoc lekarska. 

O 16.30 w Grajewie, na ul. Woj­
ska Polskiego, również motocyklista, 
Adam Sz., potrącil 7-Zetniego Arka­
diusza D., który zajechal mu nagle 
drogę rowerem. Malca trzeba było 
odwieźć do szpitala. 

O 19.00 w Korzenistem (gm. Ma­
ły Płock) :zawracający fiat zajechał 
drogę Andrzejowi N., jadącemu ja­
wą. Ucierpiał motocyklista. 

W Bronkach Pietraszach spaZil 
rię budynek mieszkalny będący 
własnością Edwarda R. Z dymem 
poszlo okola 3 mln zl. Przyczyną 

/HO 
pożaru bylo prawdopodobnie zwar­
cie instalacji elektrycznej. 

Przez nie zamknięte okno na par­
terze kto~ dostal się do budynku 
Zespolu ·szkól Zawodowych w Zam­
browie. Zlodzie; wszedl do klasy­
-pracowni fizyki, skąd zabrał dwa 
mierniki uniwersalne typu UM-202 
i głośnik o mocy 2 W, a następnie 
do sklepiku uczniowskiego, gdzie za­
dowolil się 8 tys. zł ·oraz kalkula-
torem i stoperem. ·· 

Nieznani sprawcy wlamali się do 
budynku bazy harcerskiej w Koźlu, 
gm. Kolno, i wynieśli nieokreśloną 
liczbę namiotów trzy- i czterooso­
~owych. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. ANDRZEJOWI 
ZAWŁOCKIEMU 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają współpracow­
nicy Biura Badań.. i Do­
kumentacji Zabytków 
w Łomży. 

K-373 

' 

Imprezy 
kultura1ne 

e Lomża, Wojewódzki Dom Kul­
tury - 1.07, godz. 19.00 - koncert 
grupy „Pod Budą". 

e Ciechanowiec, Miejsko-Gmin­
ny Dom Kultury - 3.07, godz. 19.00 
- turniej brydża sportowego para­
mi; 5-17.07 - plener rzeźbiarski. 

O Grajewo, ~1GOK - 3.07. godz. 
11.00 - filmowe spotkania z bajką 
(filmy wideo). 

e Goniądz, MGDK - 1.07, godz. 
19.00 - „Nadbiebrzańskie lato '89" 
filmy i dyskoteka. \V każdy piątek 
o godz 11.00 dni otwarte pracowni 
plastycznej. 

e Rajgród( MGDK - 1.07 godz. 
18.00 - festyn spółdzielczy; 1-2.07, 
godz. 8.00 - regaty „O błękitną 
wstęgę pokoju J eziora Rajgrodz­
kiego". 

• Szczuczyn, MGDK - 1-31.07 
„63 dni" (wystawa książek i foto­
grafii poświęconych Powstaniu 
Warszawskiemu). 

e Mały Płock, GDK - 1.07, godz. 
20.00 - plenerowe spotkania z gi­
tarą. 

e Pniewo, GOK - 5-18.07 
wystawa prac plastycznych Czesła­
wa Dzieweczyńskiego; 3.07, godz. 
17.00 - wieczór płyto\Vy. 

• Piątnica. GOK - 5.07, godz. 
10.00 - konkurs plastyczny w ple­
nerze „Krajobraz wsi polskiej". 

• Stawiski, GOK - soboty i nie­
dziele - dyskoteki, poniedziałki i 
wtorki - projekcje filmów wideo. 

• Wysokie Mazowieckie - 2.07, 
godz. 17.00 i 19.00 - „Witamy wa­
kacje" (dyskoteka dla dzieci i mło­
dzieży). 

(dm) 

.,Meteor" CIECHANOWIEC: 1-2. 
07 - „Zamknąć za sobą drzwi", 
pol., od L 15; 4-5.07 - „Krótki 
.film o zabijaniu", pol., od 1. 18. 

„Roma'' GRABOWO: 1-2.07 
„Złote dziecko", USA, od I. 12, 4-5. 
07 - „Pogańska madonna", węg., 
od I. 15. 

„Rela.~" GRAJEWO: od 1.07 
przerwa urlopowa. 

„Oaza" JEDWABNE: 29.06 
„Zdrada i zemsta", eh-in., od L 15; 
1-2.07 - „Męskie sprawy", pol., 
od 1. 15; od 3.07 - przerwa urlopo­
wa. 

„Wrzos" KOLNO: 29.06 - „Car­
men'', franc.-wł., od 1. 12; 1.07 -
„Mewy" pol., od lat 15; 2-3.07 
„Pożegnanie z Afryką", USA, od 
1. 12; 5-6.07 - „Misja", ang., od 
1. 15. 

,,Milenium'' LOl\:lŻA: 29.06-2.07 
- „Uciekinierzy'', franc., .od 1. 12; 
3-4.07 - . „Imię róży•), RFN-franc., 
od 1. 15; }-07 - „Harry i Hen­
dersonowie", USA, i „Interkosmos'', 
US:A, od 1. .12. . . . 

„Saturn" STAWISKI: 1-2.07 
„Klątwa Doliny Węży", pol.-ZSRR, 
od 1. 12; od 3.07 - przerwa urlopo­
wa. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 1-2.07 - „Kingsjaz'', pol. od 
1. 12; 4-6.07 - „Gabriela", braz., 
od 1. 18, i „Krokodyl Dundee", au­
stral., od 1. 12. 

„Kosmos" ZAMBRÓW: 29.06-2.07 
- „Malone", USA, od 1. 18; 3-5.07 
- „Osaczona" , USA, od t. 15, i Kto 
rano wstaje", czech. " 
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Zaczynają napływać do nas 
pierwsze tynfaniana, czyli ry­
miki, przeważnie dwuwierszo­
we, poświęcone nagrodom, 
jakie otrzymają pod koniec 
roku polscy rysownicy, któ­
rych dziełka startują co ty­
dzień w naszym konkursie. 

·„Tynf dla Jacka Rupińskiego 
Nie ma lepszego od niego!" 

. dobry żart 
· tynfa wart 

Tak napisał pan Jerzy Pod­
górski z Zambrowa, miłośnik 
talentu artysty, który rysuje 
dziwne i komiczne ludziki, 
komentujące w dowcipny 
sposób naszą rzeczywistość. 
Pan Jerzy napisał również 
rymik poświęcony idei kon­
kursu. Oto on: 
„Satysfakcją czytelnika 
Zloty Tynf dla rysop;nika". 
Póki co nie wypowiadamy 

;ię na temat wartości tych 
rymików. Zapraszamy wszy­
stkich do zabawy i czekamy 
na listy. 

W kolejnej edycji lro~ur­
su (kupon nr 28) zwyciężył 
rysunek Mirosł·awa Hajnosa 
(nir 2). Nagrody książkowe 
wylosowali: ROKSANA SZA­
BLOWSKA (Sniadowo) i 
LESZEK ZEGA (Gródek). 

. 1) 

Szanowna Pod.redakcjo! 
Wakacje już na karku, a 

na stronicy podreda1ccyjnej 
na ten temat ani slowa. Nie 
chodzi mi o popularyzację 
tras turystycznych wojewódz­
twa łomżyńskiego, ani o coś 
w tym sensie, ale o jakiś 
dowcipny konkurs Np. kto 
przyśle zdjęcie największej 
martwe; ryby zatrutej w 
Narwi lub w Biebrzy. Kiedy 
jest gorąco i w wodzie mniej 
tienu, wtedy różne mleczar­
nie wpuszczają dó rze/c st~~­
je ścieki. 

podredakcy.ina 
ekstrapoczta 

Może też być konkurs inny, 
powiedzmy polegający na na­
pisaniu, gdzie, w jakim skle­
pie czego nie bylo, jakiejś o­
ranżady, chleba lub masła, 
albo gdzie w jakim sklepie 
ekspedientka pogoniła ludzi z 
racji na tak zwane przyjęcie 
towaru. To są oczywiście luź­
ne propozycje, do autorstwa 
których nie roszczę sobie ża­
dnych pretensji. Jeśli zdecy­
dujecie się na coś takiego, 
wystarczy mi prosta satys­
fakcja. 
Pozostaję z szacunkiem. 

Wasz staly czytelnik 
ADAM GROMADZKI 

Białystok 
ul. Wierzbowa 13 
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FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 
,_ ___ „ __ ,_"JOia~ -

pi er i est ro.i ka 
Czlowłek ko'l\ca. XX Wieku odrzuc<i uzurpatorów, 
Którzy próbują „usz:czę-.łliwlat", 

W edlug 1wmch punktów wtdzen.«i. ' 
Nie chce ponosit1 kosztów postanowfe?t, 
Za które placil do te; por11. 
A byl narzędziem gra.ezv na a.renie dziejów. 
Teraz mówi-, hi!torla to Ja. 
I nie chce pla.ci~ raehu.nk6w, 
Kt&re politycy wyat<iwia.ją mu do wyrów'1UłnU!. 

STANISLA W KOWALCZYK 
Kpll!lo 

I 

~ Ta wpt1ae namer I I PRAWDY cY':» wybrane10 tY•Dnlr•l .... - ,ektakularne c: 11 Sq dwa dźwiękowe sym-
:z: . 

I 
boi a wal kl politycznej -c= . wl,zlenna cisza I parlamen-

C\-- tarny zgiełk. Innej alterna-
~ 
:.:::: ł tywy nie ma. 

' Vol!aire ... --
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„Fraud kłamie. Wszystkta jego 
pseudonauk owe rewelacje sq 
bzdurą wymyślonq przez tmpo­
tenta od urodzenia/" - takie re­
weiacje oglosiŁ doktor Ntder z 
Lionu. Twierdzi on, że zbadał t 
zanktetyzowai okolo dwustu im­
potentów, z których. wtększosć nie 
miała pojęcia o teoriach. Freuda 
t okazaio się, że mówią oni to 
samo co on, niemal siowo w slo­
wo. 

• • • 
Okazuje się, że reagowante na 

podntety pŁciowe zwiqzane jest 
ściśle z koiorem wiosów Brunet ­
ki t szatynki uczulone sq w 
pi erwszym rzędzie na dotyk, blon­
clynkt na zapach t podniety wzro­
kowe. Mężczyźni odwrotnie. Rude 
i rudzi preferują ponad wszyst-
lto dźwięk, przy czym n ie chodzi 

........ 

Oto niektóre wypowiedzi 
studentów w ankiecie pt. 
„Gdybym był premierem" 
(miesięcznik „Konfrontacje"): 

e „Szlag by mnie trafił. Co 
dzisiaj znaczy premier? Gre­
mium, które ma wypracować 
koncepcję zmian ustrojowych, 
przewodniczą minister spraw 
wewnętrznych i lider związ­
ku zawodowego, a premier 
wygłasza w telewizji wie­
czorne pogadar:iki dla emery­
tów". 

• „Powołałbym zespół eks­
pertów do budowy polskiej 
bomby atomowej i groźbą jej 
u~ycia. wymusiłbym na sąsia-

dach budowę eksterytorial­
nych autostrad do Stambułu 
Aten, Budapesztu i Wiednia' ' 

8 „Zniósłbym ' cła, poda! 
się do dymisji i spokojni< 
czekał na emeryturę". 

O „Przede wszystkim sta 
rałbym się nie szkodzić". 

O „Nakradłbym. ile s·„ 
da„.". 

O „Zlikwidowałbym cen­
tralne sterowanie gospodarką 
To, co rząd mówi o nakręca­
niu inflacji przez podwyżki 
płac, to oczywisty nonses. 
Płaca realna w Polsce ciągle 
spada. Nasza inflacja. jest 
skutkiem niemal zerowego 
importu konsumpcyjnego, nę­
dzy technologicznej i finanso­
wej przemysłu oraz eksportu 
dużej ilości artykułów kon"'\ 
sumpcyjnych. czym rząd chce 
wygospodarować nadwyżkę w 
bilansie płatniczym. Według 
mnie jest to strusia polityka". 
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o muzykę ant o mowę POZIOMO: 3) przepływa przez odmiana węgla brunatnego, 5) * * * - Węgorzewo 'l) obsadka naszych witka, 6) chroni oko, 10) rodzaj . . przodków , 8) koński warkocz, 9) płaskiej terzki, 12) biegłos<- na· Anahza ~okonana przez 'eden rosyjskie tmię żeńskie, U) figu- byta prze1 długą 1.1raktykę, 14) z tygodnikow paryskich wykaza- ra geometryczna, L3) nazwa po· skowronek borowy . LS) nad No· l a, że najtantej plact się Pro- pularnego włókna poliamidow ego, tecią, 17) palma o pokroju krza stytutkom w Hiszpanit. Prawie 16) przodek, L9) dworzanin króla r zastym, L8) iywotnik IHCL) dwukrotnte wtęcej btorq tc.h ko- lub magnata, 20) trunek, 21) slyn· Wśród Czytel ników którzy \\ leżanki z Niemiec Zachodnich.. Z ny piłkarz argentyński. riągu Hl dni nadeśla prll widłowt tabelt wynika również, że warto rozwią1,anie •oz\o„ujc
111

, nagrod w tych sprawach. jeździć do Fran. PIONOWO: L) kręt, 2) dawniej 1tfundowanf' ptze1 <;;polerrnP Sto cjt. O Polsce nie ma ani slowa, stal na czele gromady wiejskiej, wany„zenie PrasoT.nawrze .• Stop Widać dziennikarze nte mogą się 3) siła zbrojna państwa, armia 4) ka''. polapać w naszych. przettcznikach ROZWIĄZANIE KRZ YŻOWKJ z NR 22/11~ dolarowych, których w sumie jest 
obecnte stedemna.§cte. POZIOMO : grzyb, lipień, zaspa . grzmot. kobra. stry1 tratwa. bem„, ściana, Toruń . PIONOWO: guzik . zasób, bla~a. spr-zet . Metody, obrec • • • retman sabat, Rome1. J eleń 

Ogloszente z „Men Onty". Nagrody wylosowali · URSZULA BIAŁA z Zamb1owa (robot kuchen · 

, 
l 

„Sze.§ćdztestęcioletnta, bardzo ny), EDYTA BIELAWSiKA z Rogienic (torbe turystyczną) URSZUL.-6 - ~'\~~\ r .A I bogata poszukuj!! trzech chętnych GAJOZINSKA t Grajewa (książkę) , CEZARY KAZ/\t.O z t.omży (ze- I' 

•:\/ I im~~~~ ~~-..... ~~ r~,. „ ~ panów' w tym samym wieku, o- gar), KAZIMIERZ NIEDZIELA z Sosnowca (kslątke) 1 JANUSZ 
1: · l „ · · IACEK aup1ięsg1 („Związkowiec") czywtścte po zsumowaniu lat". PAWLICKI z Giżycka (książkę). 

TOMASZ RZESZUTEK („Odrodzenie ) 
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